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" N ie  d a m y  ś lę  z a s tra s z y ć  
z a rz u te m  n a c jo n a liz m u "

Biskup i wojewoda na cmentarzu w  Skąpem

u n lw i ■

s--------

„Jeśli wszyscy wokół m ilą  byó 
ludźmi, to cmentarz ów od tej chwi 
11 musi być bardziej ludzki” — po­
wiedział trzy dni tem u biskup Ed­
ward Dajczak. Do refleksji skłonił 
go nie tylko szczególny dzień — 1 li 
stopada leez również szczególne 
m iejsce — cmentarz we w si Skąpe. 
Pierwszy raz od ponad trzydziestu 
lat znicze płonęły tam przy w szy­
stkich grobach, pierwszy raz przy­
pomniano sobie o tych, o których 
rodziny zapomniały jeszcze za ży­
cia.

W latach pięćdziesiątych na cmen 
tarzu w  Skąpem oprócz m ieszkań­
ców wsi chować zaczęto pacjentów  
szpitala w  db orzu  — ludzi chorych

psychicznie, najczęściej wykluczo­
nych ze społeczeństwa. Ich los niko 
go nic wzruszał, po ich śmierci nikt 
nie płakał, szpital ograniczał się je­
dynie do organizacji pochówku.

Usypane * ziemi nagrobki stop­
niowo zarastały trawą, drewniane 
krzyże przewracał wiatr, napisy na 
tabliczkach zm yw ał deszcz. Cmen­
tarz bardziej przypominał zdzicza­
łą łąkę niż m iejsce „ostatniego spo 
czynku”. Sprawa wielokrotnie poru 
szana była przez środki masowego 
przekazu. Eosło powszechne oburzę 
nie, rosła liczba artykułów, a na 
grobach nadal rosły chaszcze. Wc 
wsi panowała powszechna opinia, 
la  władze gminna o cmentarzu przy

p o m in a ją  s o b ie  ty d z ie ń  p r z e d  Z a ­
d u s z k a m i,  p rz e z  ty d z ie ń  j e d n a k  n ie ­
w ie le  m o ż n a  z ro b ić .

Obecny samorząd oraz w ójt Hen 
ryk Groblewski udowodnili, że trwa 
jąeą od lat, przynoszącą niewątpli 
wie w ielki wstyd, sytuację, można 
zmienić. Dzięki finansowym oszczę 
dnościom gm iny oraz wydatnej po 
mocy przedstawicieli zielonogór­
skiej polięji, cmentarz w ciągu mie 
siąca udało się doprowadzić do nor 
malncgo stanu. Zginęły zarośla i 
połamane krzyże. Ich m iejsce za­
jął rząd trzystu krzyży kamiennych, 
na których, o ile  to było jeszcze

(C iąg d a ls zy  n a  s tr . 2)

W czw artek , 31 październ ika w Wo 
jew ódzkim  O ddziale ZUS w  Zielo 
nej Górze odbyła się konfe ren c ja  I 
in fo rm acy jna  dotycząca w głów nej j 
m ierze  p ro jek tu  nowej ustaw y' em e >
ry ta ln o -ren to w ej. J a k  w szystkim  
w iadom o p rezy d en t do te j pory  jej 
nie podpisał. D latego m im o olbrzy 
m iego zain teresow ania  em erytów  i 
rencistów  — w końcu dotyczy 10 
ich być albo n ie być — w y jaśn ie ­
nia polegają na gdybaniu i p rze ­
w idyw aniu . Oczywiście n ie  z w iny 
ZU S-u czy jak ie jko lw iek  innei in 
sty tucji. U staw a w e jd /ie  w życii? z 
dniem  je j ogłoszenia w Dzienniku 
U staw . Będzie tam w ydrukow ana, 
kiedy podpisze ją prezydent. Kól

(C iąa d a ls z y  n a  s tr . 2)

— Jak wywnioskowałem  z pańskich wypowiedzi podczas spotkania 
wyborczego na zielonogórskim deptaku nic odnosi się pan najlepiej 
do „Gazety Wyborczej”. Natomiast z Adamem Michnikiem byliście przez 
pewien czas wiernym i sobie dyskutantami...

— W ciąż dysku tu jem y . Przeciw ników  politycznych m ożna szanow ać i 
można cenić ich c h arak te r . N atom iast „G azeta W yborcza” rzeczywiście 
nie p rzedstaw ia  w  sposób p raw dziw y  działalności'naszego stronn ictw a. 
Pom aw ian ie  ZC hN -u o rasizm  i an tysem ityzm  jest ze Wszech m ia r h a  
niebue, a  tak ie  pom ów ienie znalazło  się n a  p rzyk ład  w  a r ty k u le  pana 
Sosnowskiego pod ty tu łem  „Polskość i polactw o”.

— Znam Jurka Sosnowskiego I wiem , że nie jest członkiem  zespołu  
„GW”, występow ał na je j łamach gościnnie”.

— Ale m iejsce  jak ie  pośw ięcono tem u esejow i św iadczy o tym , że 
redakcja  uznała  te  poglądy za godne p rezen tac ji i w  zw iązku z tym  
ponosi za n ie  w spółodpow iedzialność.

— A wracając do Michnika — czy będzie go panu brakowało w  no­
wym Sejmie?

— Je s t  to jeden  z ciekaw szych in te lek tu a ln ie  ludzi sw ojego obozu. 
D yskusja z M ichnikiem  uśw iadam ia obu stronom  racje , k tó re  w  isto ­
cie rep rezen tu ją . Jed n ą  z ró l p a rlam en tu  je s t jasne  ukazan ie  społe­
czeństwu racji spośród których m usi w ybierać. N ie zgadzam się z po­
glądami Michnika, ale cenię go jako  uczciwego orędownika własnych  
przekonań. (C iąg  d a ls z y  n a  s tr . 9)

P r z y p a d e k

Wielki 
pożar • 
w Legnicy

W niedzielę kw adrans pu półno- 
cy w ybuchł pożar w legnickim  Do­
m u O ficera A rm ii R adzieckiej. Mi­
m o in te rw en cji straży  pożarnej splo 
nęło 1800 m  kw. stropodachu. N a­
ruszone zostały  rów nież innp pom ia 
szczenią w skutek  czego budynek 
n ie  będzie nadaw ał się  do użytko­
wania. S tra ty  p rzek raczają  60 m i­
liardów  złotych.

W czasie akcji gaśniczej radziec 
k a  obsługa budynku w yprosiła  z 
w nętrza  przybyłą tam  służbowo p a ­
nią p ro k u ra to r i policjantów .

W edle w stępnych przypuszczeń w 
grę wchodzi um yślne podpalenie 
obiektu, który  w  najbliższym  cza­
sie m iał być przekazany  stron ie  poi 
sk iej. (Mid)

Roman Wilhelm! 
nie żyje

2 bin. zm arł aktor Rom an
W ilhelm i —  poin form ow ano

I w  In sty tu c ie  G ruźlicy  i C ho­
rób P łu cn ych  w  W arszaw ie.

U rodzony w  1936 r. w  P o ­
znaniu , deb iu tow ał w  1958 r., 
po ukończeniu  w arsza w sk iej  
PW ST, w  sto łecznym  teatrze  
„A teneum ”. Z tą sceną  z w ią ­
zany byl przez przeszło  30 lat 
sw ej k ariery  artystycznej.

Cierpliwość 
I żołądek

w
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EMERYKA, KAROLA, , 
OLGIERDA, WITALIS A\ \

Solenizantom 
i obchodzącym 
urpdziny 
życzymy 
wszystkiego 
najlepszego.

Słońce 
wzeszło dziś 
o 6.35 
zajdzie 
o 16.03 
Do końca roku 
pozostało 
57 dni

W nocy z p ią tk u  n a  sobotę, o godzinie 0.30 n a s tą p ił w  
cu k ro w n i „G łogów ” trag iczn y  w ypadek .

Z  n iezn an y ch  p rzy czy n  doszło do eksp lozji w arn ik a , 
k tó ry  zosta ł w y rzu co n y  przez dach  p roduk tow r.i na odle 
głość 30 m etrów , a jego zaw artość , około 60 ton  gorącej 
cuk rzycy , zala ło  h a lą  i te re n  w okół cukrow ni.

W  w y n ik u  p o p arzen ia  zg inęły  cz te ry  osoby, w  szp ita ­
lach  G łogow a i L egn icy  p rzeb y w a  13, w  ty m  3 są w  s ta ­
n ie  ciężkim . P rzy czy n y  eksp lozji bada  P ro k u ra tu ra  R ejo 
now a w  G łogow ie oraz K om enda R ejonow a i W ojew ódz 
k a  P o lic ji. S t r a ty  i zniszczenia szacu je  się n a  w iele  m i­
lia rd ó w  zło tych . (abi)

3achmurzenie duże 
|0kredami opad;/ 
Ide&zczu. 
T e m p e r a t u r a ;  
irjroęt 11 nin. 2 
jiatr tdlny, ■ 

|oorywifcty.

Zielona Góra: PKO I, ul. Żeromskiego 
USD 11.400 -11.600 DM 6.750 - 6.780

Gorzów Wlkp.: II Oddz. PKO 
USD 11.650 -11.790, DM 6.650 - 6.800

Lubin: BAX 
USD 11.720 -11.800, DM 6.680 - 6.800

Głogów: “Orbis", pl. 1000-Iecia 
USD 11.700 -11.800, DM 6.650 - 6.800

Ś W Ę T O  S P O K O JU
15 autobusów MZK kursujących na 

specjalnie zorganizowanych liniach 
cmentarnych przewiozło 1 listopada 
kilkadziesiąt tysjęcy osób zdążają­
cych na gorzowski cmentarz przy 
ul. Żwirowej. Modlitwa, chwila re­
fleksji nad sentencją „Kto we innie 
wierzy, choćby i umarł żył będzie 
w iecznie” umieszczoną na Domu Po 
grzebowym i spotkania z członka­
mi rodzin, często przybyłymi z od 
ległych miejscowości... Tak dla wię 
kszości w  Gorzowie przebiegało 
Św ięto Zmarłych. A le nie dla wszy 
stkich. Kierowcy wspom nianych au­
tobusów MZK pracowali bowiem po 
10 godzin odbywając po kilkadzie­
siąt kursów. N ie m ieli też 
wolnego świątecznego dnia policjan 
ci ze służb: ruchu i prewencji. Tak 
i e  strażacy...

1 łisiopada br. można jednak od­
notować w  kronikach jako św ięto  
spokoju. W Gorzowskiem wydarzy 
ło się bowiem znacznie mniej tra­
gedii niż np. w „zwyczajną niedzie  
lę ”. Jako sw oiste memento zapamię 
tać jednak warto śmierć 54-letniego 
m ieszkańca Pełczyc, który zmarł w  
szpitalu w wyniku poparzeń, jakich

(C iąg d a ls zy  n a  str. 2)

STRAJKU NIE BĘDZIE
Na tę informację czekali wszyscy  

w Zagłębiu Miedziowym. Po eufo­
rycznych poglądach na temat ko­
nieczności wyegzekwowania nowych  
płac jedynie naciskiem strajkowym, 
przyszły pierwsze refleksje. P lebi­
scyt przeprowadzony w  zakładach, 
w  pierwszej chwili utwierdził wszy 
stkich w przekonaniu o woli w ięk­
szości. Im bliżej było jednak do w y  
znaczonego terminu, tym w ięcej po 
jawiło się głosów przeciwnych śtraj 
kowi.

31 października podpisany został 
protokół uzgodnień między przed­
stawicielstwam i federacji Związku 
Zawodowego Górników, a także Hut 
ników, a Zarządem KGIIiM „Polska  
Miedź S.A.”. Tym samym zakończo 
ny został spór zbiorowy na tle pla 
cowym .

Zarząd zobowiązał się  do w ypła­
cenia w  trybie pilnym , nie później 
niż do 30 listopada zaliczkowych na 
gród z zysku za 1991 rok. dokonać 
podwyżki w formie premii specjal­
nej o 500 tys. w  górnictwie, o 400 — 
w  hutnictw ie i 300 — w  zakładach 
zaplecza. (Mid)

STANĄŁ KRZYŻ...
W piątek, 1 listopada na zielono­

górskim cmentarzu odsłonięto krzyż 
poświęcony ofiarom stalinizmu i fa 
szyzmu. Sięgający nieba monument 
ma 17 metrów wysokości, a obok są 
obeliski ku pamięci ofiar Katynia, 
A K -owców. zesłańców, żołnierzy po 
ległych na wszystkich frontach 
II wojny św iatow ej, ofiar faszystów  
skich obozów koncentracyjnych.

Krzyż stanął dzięki zaangażowaniu 
ł pomocy w ielu ludzi. zakładów  
pracy i firm prywatnych. W uroczy 
siości odsłonięcia uczestniczyli przed 
staw icicle duchowieństwa z księ­
dzem biskupem Józefem  Michali­
kiem, ordynariuszem diecezji go­
rzowskiej, władze województwa i 
m iasta oraz w ielu ■ zielonogórzan. 
Biskup J. Michalik poświęcił krzyż 
i odprawił mszę św iętą, a po apelu 
poległych odegrano hymn narodowy.

(JP)

Czołgi przełamują 
obroną Movaru

Zdaniem  te lew izji chorw ackiej o- 
siani czołgów a rm ii fe d e ra ln e j! 
w spieranych przez piechotę zm echa 
nizow aną przebiło  się  w czoraj przez 
chorw acką lin ię  obrony na p rzed ­
m ieściach V ukovaru — m iasta  w 
Sław onii, obleganego przez proserb 
skie siły federalne od dwóch i pól 
m iesiąca. j
. C horw ackie dowództwo f r o n tu ! 
V ukovar — V inkovci zwróciło się | 
do w ładz w  Zagrzebiu o p ilną  p o ­
m oc, p rzestrzegając, że kolejna 
część V ukovaru  m oże przejść  pod 
kontro lę  sił federalnych. Ciężkie 
w alki rozgorzały na większości fro 
n tów  C horw acji.

&

Zdaniem  w iceprem iera federa lne­
go rządu  jugosłow iańskiego, p rzed ­
staw iciela Serbii A le k s a n d r a  M it r o -  
v ic ia ,  po stronie Chorwacji walczą 
najem nicy  — niem ieccy, albańscy, 
kurdy jscy , rum uńscy, tak żs f ra n ­
c u s c y  z L e g ii Cudzoziem skiej. W oj­
na w  C horw acji jes t finansow ana 
przez W atykan, Niemcy, A ustrię  i 
W łochy.

(AFP)

Z C h N  p r z e c i w n e  
k o n c e p c i i  W a l ą s s f

Zjednoczenie C hrześcijańsko-N arodow e je s t sceptyczne wobec kon­
cepcji połączenia u rzędu  prezyden ta  z fu n k c ją  p rem iera . W yraża go­
towość szukania form uły w spółpracy „w zasadzie ze w szystkim i s ila ­
mi w parlam encie , z w y jątk iem  Sojuszu Lew icy D em okratycznej” .

Zdaniem  C hrzanow skiego łączenie funkcji p rezyden ta  i p rem iera  jest 
obce polskiej m yśli politycznej i trad y c ji, m im o, że K onsty tucja  nie 
zaw iera w yraźnego zakazu w te j kw estii. „N ależałoby podchodzić do 
tęgo z ostrożnością, żeby w  tych trudnych  czasach n ie  podważyć, nie, 
zużyć au to ry te tu  p rezyden ta , k tórego n ie m ożna w ym ieniać jak  p re ­
m iera, a k tó ry  je s t na  cały okres k ad en c ji”. Nie znaczy to jednak , w 
jego opinii, że tak ie  połączenie je s t  „doktrynaln ie  w ykluczone”.

K O A LICJA  W E M GLE
L ider Unii D em okratycznej Tadeusz Mazowiecki ośw iadczył w czoraj, 

po posiedzeniu rady  Unii, ż e ije g o  dotychczasow e rozm owy w  sp ra ­
w ie sform ow ania w iększościow ej koalicji p a rlam en tarn e j nie przyniosły 
rezultatów .

Przy  tw orzen iu  ta k ie j . koalicji sp raw ą n a jw ażn ie jszą  d ia  U nii jes t 
stosunek do kontynuacji reform y gospodarczej, k tó ra  zdaniem  UD jes t 
pow ażnie zagrożona. Rada sform ułow ała w zw iązku z tym „w arunk i 
brzegow e” polityki gospodarczej chroniące reform ę, k tóre  m ogą być 
płaszczyzną do dyskusji z ew entualnym i p a rtn e ram i koalicji.

Do tych w arunków  zaliczono m .in. po litykę sukcesyw nego zm n ie j­
szania in flac ji, niepogłębiania d eficy tu  budżetowego, po litykę społecz­
ną zm ierzającą  do zaham ow ania p rocesu  pauperyzacji. N ie m oże być 
— stw ierdza U nia —' prow adzona po lityka zag raża jąca  zerw aniem  po­
rozum ień z M FW  i B ank iem 'Św ia tow ym . (PAP)

Konferencja w Mycie
O strożny
© p t y m is m

D e leg ac je  iz ra e lsk a  i jo rd a ń -  
śk o -p a le s ty ń sk a  k o n ty n u o w a ły  
w czo ra j po  p o łu d n iu  n e g o c jac je , 
ro zp o częte  ra n o  w  ty m  d n iu , a  
n a s tę p n ie , ' p o  trz e c h  g o d z in ach  
— zaw ieszone. P ie rw sz a  p o ra n ­
n a  ru n d a  b y ła  o cen io n a  p rzez  
rz ec zn ik a  p a le s ty ń sk ie g o  jak o  „do 
b r a ”. W ed łu g  rz ec zn ik a  iz ra e lsk ie  
go d y sk u s je  b y ły  „o b ie cu ją ce ”.

i js —
R zeczn ik  d e le g ac ji sy ry jsk ie j  

Z uheir Jann ane p o tw ie rd z ił  in ­
fo rm a c ję , że S y r ia  w eźm ie  u d z ia ł 
w  ro zm o w ach , zg odn ie  z p o ro  
z u m ie n ie m  z a w a r ty m  z Z S R R  i 
U SA , pod k tó ry c h  p a tro n a te m  
o d b y w a  się  k o n fe re n c ja  w  M a­
d ry c ie . (A FP)

W arnik o  w adze  36 to n  zo s ta ł w y r zu c o n y  siłą  e k sp lo z ji  i p rz e le -  
elał 30 m etrów . Fot. GRZEGORZ PR Z Y B YŁ A
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P r e z e s  D e u t s c h e  B a n k  u  G o r b a c z o w a
MOSKWA. P rezyden t ZSRR M ichaił Gorbaczow p rzy ją ł w sobo­

tę  n a  K rem lu  I łilm ara  K oppera, przewodniczącego zarządu  n a jw ięk  
izego b anku  niem ieckiego D eutsche B ank  A G .'

In fo rm u jąc  o spo tkan iu  rzecznik  p rezyden ta  A n d rie j Graczow  po 
w iedział, iż zdan iem  K oppera  i tow arzyszącej m u delegacji niem iec 
k ie j ZSRR pow in ien  zachow ać jednolitość  odpow iedzialności w  kw e 
stil zobow iązań finansow ych w obec zagranicy. P rzerw y  w  w yw ią­
zyw aniu  si(j z  nich, czy b ra k  jasności w  poczynaniach n a  tym  polu 
m ogą m ieć, zdaniem  delegacji, bardzo pow ażne n astęps tw a d la  r e ­
p u tac ji Z w iązku R adzieckiego i d la jego kon trak tów  finansow ych i 
gospodarczych na  a ren ie  m iędzynarodow ej.

N o w y  p r o j e k t  k o n s t y t u c j i  R o s j i
MOSKW A. „W  R osji istn ie je  głęboki kryzys konsty tucy jny” — 

pow iedział p rezyden t B oris Je lcy n , w ygłaszając w  sobotę re fe ra t 
n a  zjeździa deputow anych ludow ych na tem a t p ro jek tu  now ej kon­
s ty tu cji R osji. „Dziś je s t  ju ż  oczywiste, i e  szybko przebiegający  

proces ustaw odaw czy znalazł się  w  o stre j sprzeczności z obow iązu­
jąc ą  k o n sty tu cją” — stw ierdził mówca.

Je lcy n  w yraził opinię, że p ro jek t przygotow any przez kom isję 
konsty tucy jną , k tó re j przew odniczył, je s t ✓.wystarczająco silny” i 
należy zm ierzać do szybkiego zakończenia dyskusji uchw alen ia  go. 
P ro je k t ten  .— ja k  to  określił Je lcy n  — je s t sk ierow any  n a  dzień 
ju trze jszy  i m a  g łęboko now atorski ch arak te r, zaw iera niezbędne 
gw aran c je  p raw n e  przeciw ko to ta lita ryzm ow i, przeciw ko rządom  
ideologii, przeciw ko przem ocy, doprow adzonej do rang i polityki 
państw ow ej.

B r u t a l n y  a t a k  I R A  n a  s z p i l a !
BELFAST. D w ie osoby zginęły, a  około dziesięciu zostało rannych 

w  n astępstw ie  sobotniego w ybuchu n a  ty łach  w ojskow ego skrzydła 
szp ita la  M usgrave P a rk  w  Belfaście. S tan  k ilk u  rannych  je s t k ry ­
tyczny. W śród o fia r  są dzieci, k tó re  w  m om encie eksplozji były 
p rzy jm ow ane n a  sąsiedn i oddział.

Do zam achu przyznała  się  Irlandzka  A rm ia R epublikańska (IRA)
In fo rm u jąc  o tym , A FP dodaje , że po lic ja  n ad a l n ie  określiła  przy 

czyny w ybuchu.

D e m o n s t r a c j a  p o p a r c i a  d l a  A r i s t i i l e ’ a
p <Jr t - a u - p r i n c e . K ilka  tysięcy  osób uczestniczyło w p ią tek  w  

dw ugodzinnej dem onstracji w  G onaiyes n a  H aiti. Dom agano się  
pow rotu  obalonego prezyden ta  H a iti J e a n -B ertran d a  A rfstide‘a. P o ­
in form ow ała  o tym  jed y n a  h a itań sk a  n iezależna rozgłośnia radiow a 
„Tropie FM ”, - '

B yła  tę  na jw iększa  d em onstracja  poparcia  d la  A ristid e ’a  na  H a­
iti od jego  usunięcia  w  w yniku puczu wojskow ego 30 w rześn ia  br. 
W czasie puczu w  stolicy H aiti — P o rt-a u -P rin ce  śm ierć poniosło 
co na jm n ie j 200 osób.

Rozgłośnia „T rop ie  FM ” podała, że po lic ja  pobiła  k ilka  osób 
uczestniczących w  p iątkow ej dem onstracji, a le  n ie pod jęła  zdecydo­
w anych środków' w  celu je j rozbicia.

^  fc. - , . - -i > - ~:'j

B u s h  r o z p o c z ą ł  k a m p a n i ę  w y b o r c z ą
W ASZYNGTON. W pierw szym  przem ów ieniu  oficjaln ie  in au g u ru ­

jącym  kam panię  p rzed  przyszłorocznym i w yboram i prezydenckim i, 
Gcorgo B ush  odpiera ł zarzu ty  dem okratów  i części konserw atystów  
republikańsk ich , że zan iedbu je  sp raw y  krajow e, skupiając  nad m ier­
n ą  uw agę n a  polityce zagranicznej.

„Ż yjem y w  zin tegrow anym  św iecie — pow iedział B ush w  H ou­
ston  w  czw artek  w ieczorem . — W św iecie tym  n ie  m ożna oddzielić 
po lityk i zagran icznej od w ew nętrzne j. K ażdy, J t to  m ów i, że pow in­
niśm y zam knąć się w  izolacjonistycznym  kokonie, ży je w ub. s tu ­
leciu, zam iast m yśleć o przyszłym  stu leciu  i o życiu naszych dzie­
ci".

„Przeznaczeniem  A m eryki zaw sze było przewodzić I dopóki będę 
m iał coś do pow iedzenia w tych spraw ach, A m eryka będzie p rze­
wodzić” — ośw iadczył prezydent.

A n t y s t r a j k o w e  p o s u n i ę c i a  w  k\’m m
BELGRAD. P rezydent A lbanii R am iz A lia zapow iedział w n ie ­

dzielę, że d la położenia k resu  obecnej fa li s tra jków  i n iepokojów  
w  k ra ju  zostanie  uży ta  policja. In fo rm acja  ta  jest zaw arta  w  ko­
m unikacie  p rezydenckim  odczytanym  w rad iu  T irana  i cytow anym  
przez jugosłow iańską agencję  T anjug. Jednocześnie A lia zapow ie­
dział „ restru k tu ry zac ję  i m odernizację sił porządkow ych”.

W ostatn ich  tygodniach — przypom ina A F P — p a rtie  opozycyjne, 
reprezen tow ane w  rządzie jedności narodow ej kierow anym  przez 
kom unistycznego prem iera , zorganizow ały m an ifes tac je  dom agając 
się  likw idacji a lbańsk iej policji politycznej Sigurim i.

E k s p l o z j a  w  c u k r o w n i
W  nocy z p ią tk u  na  sobotę, o 

»odz. 0.40 sygnały pędzących k a re ­
tek  pogotowia, zbudziły w ie lu  mie 
szkańeew  Głogowa. Dziesięć m inu t 
wcześniej w .u k  rów ni „Głogów” 
eksplodow ał 36-tonowy t a r n i k ,  w y 
ła tu jąe  w pow ietrze przeb ił dach 
produktow ni i w ylądow ał pod b ra  
m ą zak ładu  w b ija jąc  się w beton. 
Jednocześnie jego zaw artość, około 
60 ton cukrzycy — gęstej w rzącej 
m azi zalała  hale  p rodukcyjne. Po­
tężna detonacja  i tow arzyszący je j 
podm uch spow odow ały zniszczenia 
w  prom ien iu  k ilkudziesięciu m e­
trów . Szyby p roduktow ni zostały 
w'essane do w nętrza , a  w y la tu jący  
jak  rak ie ta  w arn ik  pozostaw ił ol­
brzym ią dziurę w  dachu.

Od św itu  pod b ram ą  zak ładu  gro 
m adziły  się tłum y . „Cieszę się, że 
nie byłem  n a  te j zm ianie. Ju ż  wcze 
śniej z w arn ik iem  było coś n ie tak . 
Kręciło się p rzy  nim  sporo ludzi. 
Czy m iało to coś wspólnego z  w y­
buchem ? N ie w iem ” — m ówi jeden 
z  pracow ników  obecnych w  sobotę 
rano  pod zakładem . J a k  się okazało 
w  głogow skim  szpitalu , n a  oddziale 
in te rny , pierw sza o fiara  pechow e­
go w arn ik a  tra f i ła  tam  już w  p ią­
tek  o  10 rano. „ Jestem  taśm ow ym  
w  cukrow ni.' G dy przechodziłem  
obok w arn ik a  poproszono m nie o 
pomoc — nie  m ogli odkręcić jak ie  
goś zaw oru. G dy podszedłem  i pró 
bowałem  odkręcić śrubę  coś „w y­
strzeliło”. O drzuciło m nie na ścianę, 
ś ru b ą  dostałem  w  k la tk ę  piersio­
w ą”.

Poszkodow any poza potłuczenia­
mi doznał też obrażeń serca. Posz­
kodowani w  w yniku  nocnej eksplo 
zji zn ajdu ją  się na  OIOM, ch irurg ii

m y się pod taśm ę, a le  zalew ała nas 
już gorąca cukrzyca. Maż oblepia­
ła nam  plecy, głowy, ręce... Gdy 
poczuliśm y się  bezpieczniej próbo­
w aliśm y sobie w zajem nie zdjąć go 
rące u b ran ia” — m ówi Ja rzy  H„ 
k tó ry  w dn iu  eksplozji pracow ał w 
cukrow ni dopiero d rug i dzień.

Dwie kobiety , k tó re  podczas wy 
buchu  znajdow ały  się n a  n a jn iż ­
szym  poziom ie produktow ni, popa­
rzone przebyw ają  na  oddziale chi­
ru rg ii. „Nagle zrobiło się ciemno. 
G ęsta p a ra  rów nież u tru d n ia ła  w i­
doczność. In tu icy jn ie  k ierow ałyśm y 
się na zew nątrz. Z anim  udało  nam  
się dotrzeć do bezpiecznego m ie j­
sca, cukrzyca poparzy ła  nam  ręce, 
plecy, piersi, głowy. Maż odcięła nas 
od drzw i. Jedyną  drogą było okno 
n a  wysokości sześciu m etrów . Cźe 
k a ll tam  już ludzie, k tó rzy  pomo­
gli nam  w viśó”. P racow nik  znajdu 
jący. się najb liżej k a ta s tro fy  m iał 
w y ją tkow e szczęście. „P rzed  sam ym  
w ybuchem  odszedłem  na chw ilę 
aby odczytać w skaźniki „k la ró - 
w e k ”. E w akuow ałem  się p rzy sta ­
w ioną z zew nątrz  d rab iną. P rzede 
m ną zniesiono kolegę ze Św idnicy, 
k tó ry  w  te j  chw ili leży w  bardzo 
ciężkim  stan ie  w szpitalu  legnic­
kim . M am poparzone ręce, u ra to ­
w ało m nie podwójne' u b ran ie” .

Zwłoki 3 ofiar, śm ierte lnych  uda­
ło się w ydostać dopiero o trzeciej 
rano przy  użyciu podnośnika s tra ­
żackiego. C zw arta  o fiara  śm ierte l­
na, ciężko poparzona cukrow ą m a­
zią zm arła  .w szpitalu . P rzyczyny 
eksolozji n ie są na razie znane. Za 
sk ak u je  to, że by ł to  p ierw szy te ­
go, rodzaju  w ypadek  w  historii cu 
k row nictw a w Polsce. Zdarzały  się

i ortopedii. „W chwili w ybuchu by pożary, zatrucia , eksplozje kotłów , 
łem  na w irów kach , czyli poniżej ale  nitldy nie w yleciał' w  pow ietrze 
w arn ika. Podm uch odrzucił m nie i 
dwóch kolegów na b a rie rk i. Rozbi 
łem  sobie głowę. Całe szczęście nie 
straciłem  przytom ności — dzięki te  
m u m ogłem  uciekać. W czołgaliś-

w arn ik .
Soraw ę bada P ro k u ra tu ra  Rejo­

now a w  Głogowie oraz K om enda 
W ojew ódzka i Rejonow a Policji.

’ ANNA BIAŁĘCKA

Cierpliwość i żołądek
(Ciąg d a ls zy  ze  s t r .  1)

ko  sią zam yka. M am y świadom ość, 
że choćby d la  ponad 140 tysięcy za 
in teresow anych  ty lko  w  wojewódz 
tw ie  zielonogórskim  ten  dokum ent 
m a  k ap ita ln e  znaczenie. W „G aze­
cie N ow ej” z 23 październ ika  br. 
p rzedrukow aliśm y za „G azetą Wy 
borczą” zasady ob liczan ia  re n t i

jętego do obliczania osta tn ie j r e ­
w aloryzacji.

P rak ty czn a  uw aga. Proszę n ie  p l 
sać w niosku o ponow ne przelicze­
n ie  e m ery tu ry  czy re n ty  dopóki nie 
o trzym ają  państw o  dokum en tu  do 
tyczącego rew aloryzacji. W aloryza­
c ja  będzie p rzep row adzana  co 
k w arta ł w edług w skaźnika w zros­
tu  przecię tnego w ynagrodzenia wy

3 2 ? E r £ *  ? n â g0T, n Ẑ nPrOPH°n U ie  M w M M i h W  w y g ią d a  tom y k ilk a  sp raw  porządkow ych, tak  ^ p r z y r ó w n u je  się  przecię tne  
Przeliczeniu  podlegają  w szystk ie w ynagrodzenie w  III  k w arta le  do 

św iadczenia p rzyznane p rz ed ,,w e j; przęciętnęgt*; w ynagrodzenia w  I 
ściem  w  życie? n o w e j’ ustaw y. P ó- ‘ kw artale)." Ów w sk a ź n ik  rriUsi wyno 
niew aż najn iższa ren ta  wynosi 35 s'ć  m in im um  105 procen t by  w alo

ryzacja  znalazła  swe odbicie wprocen t p rzeciętnego w ynagrodze­
nia, w  złotów kach je s t to rów no­
znaczne 595 tys. zł. P ro je k t nowej 
ustaw y m ówi o gw arancji dotychcza 
sowego św iadczenia, jeśli jego w ar 
tość n ie  przekracza 800 tys. zł. Za 
tem  najn iższe ren ty  n ie u legną po 
m niejszem u. N atom iast górna grani 
ca podstaw y w ym iaru  nie może 
przekraczać 2.5-krotno.ści w ynagro­
dzenia m iesięcznego (liczonego 
k w arta ln ie , czyli z 3 m iesięcy) przy

podniesieniu  w ypłacanego świadczę 
nia.

D alsze szczegóły p ro ponu ję  roz­
p a try w ać  w tedy, gdy now a ustaw a 
em ery ta lno -ren tow a napraw dę wej 
dzie w życie. Mam św iadom ość, że 
cierpliw ość i często n iepe łne  żoląd 
ki w ielu em ery tów  i rencistów  są 
w'yst.awiane na  próbę. Je d n a k  wi 
na  n ie leży po naszej stronie.

et

J.K. Bielecki w Danii

Os USA z  nowym przew oźnikiem
'S ta łą  obsługę przew ozów  p asa ­

żerskich m iędzy Polską a USA roz­
poczęło 2 bm. tow arzystw o Delta 
A ir L ines. Z astąpiło  ono znaną u 
nas od la t także am erykańską  firm ę 
P anam , k tó ra  obecnie dzia ła  głów ­
nie na  rynku  am erykańskim .

Z uzyskanych in form acji w ynika, 
że D elta  zapew ni codzienne po lą-

P rezes R ady M inistrów  J a n  K rzy­
sztof B ielecki przebyw ał w czoraj z 
jednodniow ą, n ieo fic ja lną  w izy tą  w 
Danii n a  zaproszenie p rem iera  tego 
k ra ju , przew odniczącego K onserw a­
tyw nej P a rtii Ludow ej K F, Poula  
Schluetera.

J .  K. B ielecki wziął udział w  do­
rocznej konferencji ICF, w ygłasza­
jąc  przem ów ienia w  czasie obrad. 
Złożył on podziękow anie rządow i 1 
społeczeństw u D anii za pomoc udzie 
lona Polsce w  trudnym  d la  n iej
okresie przejściow ym , a  w y raża ją- rencji prasow ej.

cą się m .in. zn iesieniem  przym usu 
wizowego wobec naszych obyw ateli 
i poparciem  w niosku  Po lsk i o uzys 
k an ie  s ta tu su  członka stow arzyszo­
nego EWG. D odał, że podobnie ja k  
D ania, Polska będzie się obecnie m u 
sia ła  nauczyć sz tuki spraw ow ania  
w ładzy przez rząd  koalicyjny, w  
skład  k tórego w ejdzie, być m oże. 
K ongres L iberalno-D em okratyczny.

P rem ie r B ielecki p rzeprow adził 
dłuższą rozm ow ę z  p rem ierem  Schlu  
'e terem  oraz uczestniczył w  k o n fe -

(PAP)

czenia — via  F ra n k fu r t — m iędzy 
W arszaw ą a Nowym  Jo rk k p i  i- 
nym i m iastam i w  USA. N a p ie rw ­
szym odcinku podróży dó F runk- 
fu rtu  nad M enem  latać  będą sa­
m oloty Boeing 727, zaś na trasie  
a tlan tyck ie j głównie m aszyny Boe­
ing 767 i , A irbusy  320. Ceny bile­
tów  w edług  ta ry fy  IATA, czyli po­
dobnie jak  w  PL L  LOT. (PAP)

W ubiegły p iątek  próbow ano 
okraść hurtow nię  E lektrom isu  przy 
u licy Foluszow ej. N apad udarem nił 
czu jny  portier, ale w łam yw acze 
uciekli. N astępnego dnia, p raw do­
podobnie ta  sam a grupa, pow róci­
ła  na u licę Foluszową. U zbrojeni 
w  sztylety i p isto le ty  ste rro ryzo­
w ali strażników , nacinając  jednem u 
m ałżow inę uszną.

S tra ty  . szacuje się w stępn ie  na 
300 m ilionów  złotych.

Do hurtow ni papierosów  w Łęk 
nicy w łam ali się  nieznani jak  do­
tąd  spraw cy. Z rabow ano tow ar o 
w artości 90 m in zł.

W N ow ej Soli w łam ano się do 
B altony. Spraw cy zab ra li z m aga­
zynu głównie odbiorniki radiow e, 
telew izy jne, m agnetow idy oraz ka 
m ery  video na/ łączną sum ę ponad 
200 m ilionów  złotych. . ag

Ludzki
c m e n t a r z

(C iąg d a ls zy  ze  Str. 1)
m ożliwe, zamieszczono tabliczki z 
nazw iskam i. 1 listopada na  cm enta 
rzu w Skąpem  odpraw iono uroczy­
s tą  mszę. W śród zaproszonych goś­
ci znaleźli się — b iskup  E dw ard  Daj 
czak i senator UP, wojewoda 
Ja ro sław  B arańczak. R eprezentanci 
w ładzy kościelnej i państw ow ej, 
zgodnie z duchem  czasu, p rzyw ita li 
się serdecznym  uściskiem . P rzybyli 
rów nież wszyscy, dzięki k tó rym  
cm entarz  znowu zasługuje na sw o­
je  m iano, zab rak ło  przedstaw icieli 
szpitala, nie w ykazujących n a jm niej 
szeero zain teresow ania  renow acją 
grobów. Ludzie, k tó rzy  pierw szy 
raz zobaczyli e fek t dokonanych 
zm ian, głośno w yrażali zdziw ienie 
i podziw. W szelkie kom entarze uei 
chły gdy padło cytow ane już  zda­
nie ..Jeśli w szyscy wokół m ają  być 
ludźm i, to cm entarz  ów od te j chwi 
li muSi być b ardzie j ludzki".

(bkm)

IŚ w ię to  spokoju
' (Ciąg d a ls zy  ze  s tr ■ 1) 

doznał podczas pożaru w yw ołanego 
w jego m ieszkaniu przez n iedopa­
łek papierosa. O parzeń doznali ta k ­
że pasażerow ie fia ta  126p, który  za 
pa lił się w G orzyniu po najechaniu  
na  inny sam ochód, a  w kron ikach  
policyjnych odnotow ano także w la 
m anie do pom ieszczeń Urzędu G m i­
ny w L ubniew icach, skąd skradzio  
no 25,4 m in zł i 150 DM oraz do 
B iu ra  P lanow an ia  Przestrzennego 
przy ul. K usocińskiego w Gorzowie. 
Ale to było ju ż  we w czorajszą, „nor 
m alną”  niedzielę... (jana)

Polowania 
na dyplomatów

W ostatn im  czasie doszło na  L it­
w ie  do k ilk u  przypadków  ograbie­
n ia  obcych dyplom atów . W ubieg­
łym  tygodniu n a  w ileńskim ' lo tn is­
ku  dyplom acie am erykańsk iem u 
skradziono aktów kę z dokum enta­
m i i książkam i. 31 października 
o fia rą  kradzieży  pad ł nowe p rzy- 
były na  L itw ę am basador W ioch 
Franco  T em pcsla. Z pokoju  w  ho­
te lu  „A storia”, gdzie zatrzym ał się 
dyplom ata, skradziono 12.711 d o la­
rów  USA, 300 rub li i 80.000 lirów , 
a  także  rzeczy osobiste. Za pomoc 
w  znalezieniu  złodzieja litew skie  
MSW wyznaczyło wysoką nagrodę.

(PAP)

S p ó ł k ę

M o r a w s k i
J o in t  V e n tu r e  o f e r u j e  

PRZEWOZY SAMOCHODAMI:
chłodnia marki Mercedes 

o ładowności 24  tony na . 32 
palety oraz samochodami 

o ładowności 8,5 tony na 15 
palet - na terenie kraju, 

i całej Europy Zachodniej. 
Gwarantujemy sprawną 

obsługę, ceny konkurencyjne.
Nasz telex 433277  

Telefon 650-82 , 3̂

U nia D em okratyczna 62, Sojusz Lew icy D em okratycznej 60, W ybor­
czą A kcja  K atolicka 49, PSL  Sojusz Program ow y 48, K onfederac ja  Poł 
ski N iepodległej 46, Porozum ienie O byw atelskie C entrum  44, K ongres 
L iberalno-D em okratyczny 37, R uch Ludowy „Porozum ienie  Ludow e” 2S, 
NSZZ „Solidarność” 27, Po lska P a r tia  P rzy jac ió ł P iw a 16, „M niejszość 
N iem iecka” 7, C hrześcijańska D em okracja  5, P a rtia  C hrześcijańskich 
D em okratów  4, Polski Z w iązek Zachodni 4, Solidarność Praey 4, P a r­
tia  „X ” ‘3, U nia Po lityk i R ealn ej 3, R uch A utonom ii Ś ląsk a  2.

Po jednym  m andacie zdobyły: Unia W ielkopolan i Lnbuszan, Ludo­
we Porozum ienie W yborcze „P ias t” , Z w iązek P odhalan , K om ite t W y­
borczy P raw osław nych, B ydgoska L ista  Jedności L udow ej, K om itet 
W yborczy „W ielkopolsce I Polsce” , K rakow ska  K oalic ja  „Solidarn i z 
P rezyden tem ”, Sojusz K obiet P rzeciw  T rudnościom  Życia, S tronn ic­
tw o D em okratyczne, „Solidarność 80”, R uch D em okratyczno-Społeczny.

W edług  o f ic ja ln y c h  w y n i­
k ó w , o g ło s z o n y c h  31 
października przez Państwową 
K om is ję  W ybo rczą  m andaty 
z lis t ogó lnopo lsk ich  przyzna­
no : z PSL-Sojusźu Programowe­
go ( l is ta  nr 2) - Mikołaj 
Kozakiew icz, Jan Bury, A le­
ksander Łuczak, Zofia Kowal­
czyk, Henryk S iedlecki, Henryk 
Strzelecki oraz Bogum ił Szre- 
der; z Porozumienia Obywatel­
skiego Centrum (12) - M arcin 
Przybyłowicz, Andrzej Urbań­
ski, Marek Dziubek, S ławom ir 
Siwek, W ojciech W łodarczyk, 
Andrzej Anusz oraz P iotr W ój­
c ik ; z Porozumienia Ludowego 
(13) - Kazim ierz Rostek, Wanda 
Sikora, W łodzim ierz Sumara, 
Zbigniew Lech oraz Bohdan Pi­
larski; z Wyborczej Akcji Katolic­
k ie j (17) - Z y g m u n t 
M ogiła-Lisowski, Henryk Klata, 
Maria Borucka, Jacek Turcz^ń- 
s k i, M arc in  L ib ic k i, W ło d z i­
m ie rz  B la je rs k i o ra z  M arek 
S iw iec; z Mniejszości Niemiec­
k ie j (20 ) - A n to n i K o s t ;  
z NSZZ„Solidamość" (30) - Woj*- 
c iech A rkuszew ski, S ław om ir- 
R o g u c k i, A n d rz e j S m irn o w  
oraz Eugeniusz K iełek; z Kon­
gresu Liberalno-Demokratyczne­
go (32) - Lech M ażew ski, 
Herbert Szafraniec, F ilip Kacz­
marek, M ichał Boni, Krzysztof 
Żabiński oraz W itold Gadom­
ski; z Konfederacji Polski Nie­
p o d le g łe j (41 ) - B a rb a ra  
R ó życka -O rszu la k , B arbara  
Czyż, A rtu r  Then, Z b ign iew  
Skórecki, Józef Pawlec, Kata­
rz y n a  P ie t rz y k ,  J a ro s ła w  
W oźniak oraz Zbigniew  Frost; 
z Unii Demokratycznej (54) - 
P iotr Fogler, Kazim ierz Ujazdo­
wski, Jerzy Osiatyński, Stani­
s ła w  H a n d z lik ,  B ro n is ła w  
Kom orow ski, Zbigniew  Janas, 
M ichał Chałoński, Jacek Tay­
lor, Ludw ik Turko, Jerzy Cie 
m n ie w s k i o ra z  M a re k  
Dąbrowski; z Sojuszu Lewicy 
Demokratycznej (60) - W it Maje­
w ski, Zbigniew  Janow ski, Ja- 
c e k  Ż o c h o w s k i.  Z d z is ła w  
Tuszyński, P io tr M rchnacze- 
w ski, Danuta W aniek, Maciej 
Manicki, Jerzy Jankow ski, Ka­
zim ierz Iwaniec oraz Zbigniew 
Sobótka; z Polskiej Partii Przyja­
ciół Piwa (63) - Adam Halber, 
Jan Zylber oraz Adam Piecho­
w icz.

i

U nia D em okratyczna 21, NSZZ „Solidarność” 11, Porozum ienie Oby­
w atelsk ie  C entrum  9, W yborcza A kcja  K atolicka 9, PSL „Sojusz P ro ­
gram ow y” 8, Porozum ienie Ludow e 7, K ongres L iberalno-D em okra­
tyczny 6, Lokalny K om ite t W yborczy 4, K onfederac ja  Polski N iepod­
ległej 4, Sojusz Lew icy D em okratycznej 4, P a rtia  C hrześcijańskich  D e­
m okratów  3.

Po jed n y m  m andacie  o trzym ali: C hrześcijańska D em okracja, N aro ­
dowy K om ite t W yborczy, N iezależny K om ite t W yborczy, In ic ja ty w a  na 
Rzecz Łodzi, Unia W ielkopolan, K lub In te ligencji K ato lick ie j, K om itet 
O byw atelski, Z rzeszenie K aszubsko-Pom orskie, „M niejszość N iem iecka” , 
K andydat N iezależny, K o nfederac ja  K om itetów  O byw atelsk ich , R egio­
n a ln e  F o ru m  W yborcze, „Regionow i 1 Polsce”, LPW  „P ias t” .

im M m s w
IILU A U U JŁ a u i . t t i i b W  R eduk to r 
nacze ln y  -  A n d rz e j B u ck ; zas tęp  
cy re d a k to ra  u a c /e ln e ą o  ~ K o n ­
rad  S lan g  lew  u u  ' M ieczysław  
W ięckow ic/.; g e k re ta r j  re d a k c j i  — 
M aciej S z a fra ń s k i: zastępcy  sek re  
ta rz a  re d a k c j i  J a n u s /  A m puła  
- A n d rze j G a jd a  R ed ak c je : Z ie lo ­
na G ó ra  a l  N iep o d leg ło śc i 22 I 
p ię tro  le i ? lo n  fa*  122-53 re d a k ­
c ja  nocna  te le fo n  tf) t:» te le*  0482253; 
G orzow  ul C h ro b reg o  31 te le fo n  
226-25, 271-49; G łogów  u l S w ie r- 
czew sk*ego u  ie l/fa x  33-29 11; Lu 
b in  ul. A rm ii C zerw r.ne j l te l/fa x  
42-U2—15 B iu ro  O głoszeń: Z ielona  
G ó ra  a t N ie p o d le g ło ś c ią .  I p ię ­
t r o  G or7ów , G łogów  - f ubiD w s»e 
d z ib ach  re d a k c j i  oraz  g-ddziałach 
G ro m ad y  a g e n c ja c h  O głoszen ia  
są o rz y jm o w a n e  rów nie*  te le fa k ­
sem  6K6-22 R edukc ja  nie odpow ia  
da ta treSC og łoszeń  n ie  zw raca  
n ie  z am ó w io n y ch  te r s tó w  tdjęfc i 
ry s u n k ó w  zas trzeg a  sobie  p raw o  
s k ra c a n ia  o trz y m y w a n y c h  m a te ­
ria łó w  i zm ian  ich tytułów , W vdaw  
ca A L P O  s.c. Z ielona  G óra, nl. 
K rę ta  • 5 P re n u m e ra ta  - zg łosze­
n ia  p rz y jm u je  P rz e d s ięb io rs tw o  
K o lp o rtaż o w o  H an d lo w e  .Ruch** 
w W arszaw ie  Z ak ła d  K o lp o rtażu  1 
H an d lu  w Z ie lo n e) G órze  o raz  d o ­
ręczy c ie le . D ru k : .P o lig ra f” Z ie ­
lo n a  G ó ra  uL R eja  5 N r in d ek su  
353738.

I
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Nowa Sól Od czego 
(można) zacząć?

W październiku wydział Stoczni Remontowej Żeglugi Śródlądowej Wroc­
ław w Nowej Soli przekształcił się w samodzielne przedsiębiorstwo, po­
wstała Remontowa Stocznię Rzeczna w Nowej Soli 

“ Od początku roku nie wpłynęło żadne zlecer\ie na remont barki czy 
statku, bo żegluga nie ma pieniędzy i do kwietnia przyszłego roku nie 
planują zlecać rem ontów w ogóle, a wykorzystywać tabor taki, jaki 
jest. W takiej sytuacji, cały ciężar naszej działalności przypadł na 
wykonywanie konstrukcji sta low ych”  -  mówi Mieczysław Pirus, kie­
rownik stoczni. Konstrukcje stalowe i mechanizmy opuszczania i podno­
szenia wykonuje stocznia remontując między innymi most nad kanałem 
portowym w Nowej Soli. Kierownictwo, szukając sposobu na przetrwanie, 
prowadzi negocjacje w sprawie kooperacji ze stoczniami z wybrzeża. 
Decyzje w tej sprawie nie zapadną jednak wcześniej niż w grudniu

(kaf.)

Sulechów Zbyt długie oczekiwanie
na wnioski

Do 1989 roku o problemie oficjalnie nie mówiono, chociaż wszyscy 
mieszkańcy Sulechowa znali go doskonale. Szczególnie bliski był lokato­
rom wyższych kondygnacji, którymi najczęściej są ludzie młodzi oraz 
wymagające higienicznych warunków niemowlaki Ostatnio wody zaczęło 
brakować również na pierwszym i drugim piętrze 

Poprzednia administracja Zakładu Wodociągów Miejskich pozostawiłą 
po sobie niemiłe wspomnienia i niekompletną dokumentację sieci wodo­
ciągowej w Sulechowie Wzrastające niezadowolenie mieszkańców do­
pingowało do działania Rozważano rozmaite możliwości zmiany stanu 
rzeczy. Przez pewien czas dominowała nawet koncepcja budowy potęż­
nej, obejmującej pierścieniem cały Sulechów, magistrali Inwestycje oce­
niano na 300-400 miliardów, a więc kwotę dla miasta nieosiągalna W 
końcu wykonanie ekspertyzy zlecono Politechnice Wrocławskiej 

Według ocen pracowników politechniki budowa magistrali jest zbędna, 
a problem, przy znacznie niższych kosztach, rozwiązać można w ciągu 
jednego roku Należy tylko zlikwidować przewężenia sieci wodociągowej 
przy ulicach Koszarowej i Ogrodowej, wymienić około 300 metrów rur i 
zsynchronizować pracę pomp Wnioski są więc proste i zrozumiałe, nie­
zrozumiała pozostaje jednak odpowiedź na pytanie — dlaczego ich wy­
snucie zabrało tak wiele czasu

(bkm)

Odciąć
R o z m o w a  z e  S T A N I S Ł A W E M  M A C K I E W I C Z E M , 

k i e r o w n i k i e m  O d d z i a ł u  N a d z o r u  Z a ł o ż y c i e l s k i e g o  w  W y d z i a l e  R o l n i c t w a  
i G o s p o d a r k i  Ż y w n o ś c i o w e j  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  w  Z i e l o n e j  G ó r z e

— Czy istnienie PGR-ów jest je­
dynie kwestią czastj?

— Nie wiem. Zboża, mleka i mięsa 
jest w nadmiarze, a przedsiębiorstwa 
bankrutują. Sytuacja co najpnniej 
dziwna i niejasna. Bulwersuje mnie, 
że pomaga się na przykład Ursuso­
wi”, “Starowi", a PGR-y pozostawia 
samym sobie. Przecież i tu i tam pra­
cują tacy sami ludzie.

— Na szczęście nie jest to prob­
lem całego rolnictwa.

— Najwięcej PGR-ów znajduje się 
w północnej i zachodniej części kraju 
czyli w województwach: olsztyńskim 
szczecińskim, gorzowskim, zielono­
górskim i wałbrzyskim. Wszędzie jest 
taka sama sytuacja. Wysokie ceny na 
środki produkcji i szalenie niskie ceny 
produktów

— Co według Pana jest powodem 
takiego stanu rzeczy?

— Przypływ surowca z zagranicy, a 
konkretnie z Niemiec spowodował, te 
ceny na nasze produkty “siadły” Gdy 
żywiec był po 7,5 tysiąca, przedsię­
biorstwa aby ratować swoją sytuację, 
sprzedały go Teraz, gdy jest po io  
tysięcy i więcei nie ma iuż "/ear 
sprzedawać

To znaczy, ze import taniego 
mięsa spowodował patową sytu­
ację polskiego rolnictwa Czy mini­
ster rolnictwa udzielił w tym wypad­
ku swego błogosławieństwa?

— Nie mogę tak powiedzieć
— Podobno na jednym ze spotkań 

z rolnikami wojewoda Barańczak 
powiedział, że PGR-y są garbem 
komunizmu i on ten garb odetnie..

— Wiem , że wojewoda nie jest za 
tym, aby PGR-y likwidować “na hurra” 
i rozpędzić pracowników tych przed­
siębiorstw na cztery wiatry Jest to 
efekt sytuacji ekonomicznej kraju

— Gdzie upatrywałby pan najwię­
kszego absurdu?

— Rozumiem, że wierzyciele chcą 
odzyskać swoje pieniądze. Komornicy 
działają z polecenia banków Często 
jednak stwarzają oni sytuacje nie do 
przyjęcia. Komornik decyduje co sprze­
dać, a czego nie Żadna .transakcja nie 
odbywa się bez zgody komornika. On 
wyraża zgodę na zakup > sprzedaż 
środków Decyduje o środkach na wy­
nagrodzenia itp. itd To po cholerę w 
takim razie jest dyrektor? Niech rządzi 
komornik. I to jest właśnie absurd

Podobno często bojkotowane 
są pierwsze przetargi na mienie 
PGR-ów W ten sposób doprowadza 
się do obniżenia cen wyjściowych 

O/ec/ywiście tak jest Likwidator w 
mwe|.planował otrzymać za sprzedaż 
nienia ? miliardy 1 ?00 milionów zło­
tych Uzyskał zaledwie 140 milionów 

Po sprzedaży wszystkiego po­
zostaną jeszcze mieszkania pra­
cowników przedsiębiorstw

fak. i orak rozwiązań systemo­
wych odnośnie tych mieszkań stwarza 
kolejny kolosalny problem dotychczas 
nie uregulowany

-  Ale podobno przepisy wkrótce 
się zmienią..

— Ja wiem, ze się zmienią, ale jest 
kwestia kiedy Pewne rozwiązania po­
trzebne sąjuż dziś. Przedtem mówiło się, 
że wszystko będzie regulowane general­
nie. A dziś wygląda to zupełnie inaczej.

— Czy należy spodziewać się za­
tem dotacji do tych mieszkań ze 
strony władz wojewódzkich?

-  W żadnym wypadku nie należy 
się tego spodziewać. To przykre oczy­
wiście, że są dotacje do gospodarki 
komunalnej, a PGR-y takiego dofi­
nansowania nie otrzymają.

Podobno działania likwidacyj­
ne opóźniane są niejednokrotnie ze 
względu na niestosowne do obe­
cnych realiów przedwojenne usta­
wy i przepisy

-  Prawo upadłościowe pochodzi z 
1934 roku. Później byio modyfikowane 
W PGR w Iłowej proces likwidacyjny 
został opóźniony o pięć miesięcy. A 
przecież wartość rzeczywista majątku 
nigdy nie będzie taka, jak w ewidencji.

— Czy potwierdzi Pan obawy wielu 
rolników dotyczące przyszłego wy- 
kupowania ziemi przez Niemców,

szczególnie po PGR-ach, bo »rvą 
rzeczy leżeć ma ona odłogiem?

— Nie mogę tego potwierdzić, ani 
zaprzeczyć. Nie wiem jaka jest polity­
ka państwa. Na razie nie spotkałem 
się z tym, aby kapitał zagraniczny 
chciał wykupić ziemię w naszym wo­
jewództwie. Nieporozumieniem jest 
dla mnte tak wysokie oprocentowania 
kredytów dla rolnictwa. Podczas wizy­
ty delegacji z Brandenburgii usłyszeli­
śmy, że u nich wynosi ono najwyżej 
pięć procent. Gdy powiedziałem, że u 
nas było 80, było to przyjęte z dużym 
zaskoczeniem

— Widzi Pan jakiś ratunek dła 
PGR-ów?

— Bez pomocy państwa sytuacja 
tych przedsiębiorstw będzie bardzo 
dramatyczna.W tej chwili trwa u nas 
proces degradacji całego rolnictwa. 
Już obecnie dają się zauważyć braki 
mleka. Kostka masła osiągnęła hor­
rendalną sumę siedmiu tysięcy zło­
tych i więcej. Jednocześnie cena su­
rowca zwiększyła się minimalnie. Boję 
się, że za rok nie będziemy mieli z 
czego produkować. Wszystko, jak do­
tychczas, właśnie na to wskazuje. W 
każdym razie w perspektywie szykują 
się nam kolejne grupy bezrobotnych 
pracowników rolnictwa. A rynek pracy 
dla tych ludzi jest szalenie ograniczony

— Dziękuję za rozmowę.
Alina Suworow

Wolsztyn

Ttwa remont elewacji pałacowej Domu Turysty w Wolsztynie
Fot Marek Woźniak

P r a c y  w  bródLubsko

Bieżący rok me przyniósł wielkiej liczby zleceń Komunalnemu Przedsię- 
biorstwu Remontowo-Budowlanemu w Lubsku. Kontynuuje ono remont 
starej części internatu i buduje nowy obiekt internacki dla Zespołu Szkół 
Zawodowych w Gubinie 

Ponadto na zlecenie Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej i Miesz- 
Kaniowej w Gubinie firma prowadzi gruntowny remont dwóch domów 
mieszkalnych < modernizuje obiekt Urzędu Celnego na przejściu granicz­
nym iest także trochę pracy na zlecenie PGKiM w Lubsku Remont 2 
budynków

WKPRB pracuje tylko 60 osob Do niedawna załoga liczyła 200 pracowników 
Niestety pracy dla ekip remontowych jest coraz mniej. Prawda wygląda tak, 
ze wiele podobnych jednostek, jak w Lubsku, dawno już upadło Wprawdzie 
niewielka załoga csiagnęla po trzech kwartałach br 400 min złotych zysku ale 
ne stanowi to żadnej pociechy 

Główny specjalista do spraw przygotowania produkcji wykonawstwa, 
mgi >nz Marek Krejnet powiedział nam “ Roboty naokoło jest mnó­
stwo Niemal cała zabytkowa starówka w Lubsku wymaga gruntow ­
nej renowacji, ale miasto nie ma na to środków. My jesteśmy przygo­
towani do wykonania wszelkich remontów i drobnych inwestycji 
Potrzebne sa nam ty lko  zlecenia’

__________________________________________________ _______________ ^

Rejon KPN w Zielonej Górze
zaprasza swych członków 

na jutrzejsze zebranie, które odbędzie o 16.30 
w siedzibie KPN, Stary Rynek 13.

(mes)

„ S a m o r z ą d  b ę d z i e  

f u n k c j o n o w a ł  n o r m a l n i e  ’

Przedstawiciele władz lokalnych 
komentują wyniki wyborów

B o le s ła w  BO R E K , b u r m is tr z  K ro sn a  O d r z a ń s k ie g o
Jestem bardzo zaniepokojony niską frekwencją Barozo z/e ze tak 

mało mieszkańców wsi poszło dc> um (można to uznać za wyrażenie 
niezadowolenia tej grupy spotei znei dotychczasowy polityką rolną) 
Mogę żywić nadzieję, że ktzdy kto kandydował' został wybrany był 
świadom tego. co robi > będzie za swoją pracę odpowiedzialny. 
Spodziewam się częstszych spotkań z parlamentarzystami — spot­
kań których dotąd brakowało
T o m a s z  M IRAKO W SKI, b u r m is tr z  S z p r o ta w y
Sądzę, że wyniki wyborów (sukces lewicy, rozdrobniony parlament) 

nie zaszkodzą samorządom, nie zagrażają im; samorząd wybrany w 
demokratycznych wyborach będzie funkcjonował normalnie I • -‘"'om 
jest bardzo ciężko wyniki wyborów to odzwierciedlają
J a n  D ŻYG A , w ó jt  g m in y  Ż a ry  *
Jestem zaskoczony tak niską frekwencją. W rejonie Zar mniej osób 

poszło głosować niż przeciętnie w Polsce. Muszę powiedzieć, że 
wprowadziliśmy dodatkowe autobusy, które miały za zadanie dowo­
zić lydzi do punktów wyborczych. Jeśli chodzi o wyniki wyborów, 
bardzo sobie życzę żeby w parlamencie mimo wszystko nastąpiła 
stabilizacja, liczę na dojrzałość parlamentarzystów. Nowy parlament 
powinien poszerzyć kompetencje gmin; które ugrupowania opowie­
dzą się zś tym, a które będą temu przeciwne, nie powiem, sądzę, że 
wszystkie powinny zrozumieć powagę problemu
J ó z e f ,SU SZ Y Ń SK I, z a s t ę p c a  b u r m is tr z  N o w e j S o li
Żaden z kandydatów mieszkający w Nowej Soli nie wszedł do 

parlamentu Oczywiście nie znaczy to. że stało się bardzo źle. 
Przynajmniej mamy pewność, że nikt przypadkowo i nie mając 
pojęcia co czym, nie reprezentuje naszego regionu w Sejmie czy w 
Senacie Niska frekwencja nie jest niespodzianką. Nie obawiam się 
powrotu komuny. Najpienvnależy dać szansę parlamentowi. Bardzo 
ważna jest ustawa o finansowaniu gmin. Obawiam się, że jeśli Sejm 
szybko nie weźmie się do roboty — ustawa ta zostanie uchwalona 
za późno

(kaf)

Niegosławice

Lament nad budżetem
Tegoroczny Dudżet gminy Niegosła­

wice wynosi 3,7 mld złotych. Najpo­
ważniejszą pozycją są koszty utrzy­
mania placówek kultury, które wyno­
szą 270 min złotych. Z pieniędzy tych 
korzysta Gminny Ośrodek Kultury w 
Gościeszov;icacti 3 biblioteki i świet­
lice wiejskie Na drugim miejscu są 
wydatki związane z budową wodocią­
gu w Niegosławicach, na który zapla­
nowano 190 min złotych. Utrzymanie 
lecznicy zwierząt kosztuje 144/min, 
ośv/ietlejiie ulic 199 min. Opieka spo­
łeczna, łącznie z utrzymaniem Ośrod­
ka Pomocy Społecznej, pochłonie w 
tym roku 750 min Cztery jednostki 
ochotniczych straży pożarnych ko­
sztować będą 63 min 

“Nie mamy w tym roku zbyt obszer­
nego planu działania — mówi sekre­
tarz gminy p. Maria Trofimczuk. — 
Najważniejszym zadaniem jest budo­
wa wodoetągu, od stacji PKP do cen­

trum Niegosławic. Zrobiono wykop I 
częściowo położono rurociąg. Nieste­
ty, w bieżącym roku nie uda się ząkoń- 
czyć tej inwestycji. Drugim ważnym- 
zadaniem jest budowa centrali telefo­
nicznej. Owszem, samą centralę już 
zakupiliśmy, ale jak grom z jasnego 
nieba spadła na nas wiadomość o ob­
cięciu naszej gminie subwencji w wy­
sokości 70 min złotych Doprawdy, 
brak mi słów Gdybyśmy mieli te 70 
min — to postęp w instalowaniu cen­
trali telefonicznej i wodociągu byłby na 
pewno większy. Trzy spośród sześciu 
budynków Państwowego Funduszu 
Ziemi poddaliśmy remontowi, na który 
poszło 85 min złotych Kupiliśmy, za 
40 min złotych, węgiel dla szkół, mimo 
iż nie są one finansowane z budżetu 
gminy. Na budowę dróg wydaliśmy 52 
min. Tam gdzie nie ma telefonów soł­
tysi otrzymali CB-radio"

(z.r.)

Bilans rewolucji
W ciągu 44 lat enerdowskiego 

stalinizmu zostało straconych lub 
zmarło w więzieniach około 100 ty­
sięcy osób Tuż po wojnie w so­
wieckich obozach koncentracyj­
nych (lub w transporcie) zmarło 65 
tys ludzi. Niemieckie Ministerstwo 
d.s rodziny ustaliło że 756 męż­
czyzn kobiet i dzieci zostało skaza­
nych na śmierć przez sowieckie 
władze okupacyjne za działalność 
dysydencką

W latach 1950-1981 około 170 
osób poniosło śmierć na gilotynie 
lub przez rozstrzelanie Po powsta 
mu robotniczym w 1953 rokuzlikwi 
dowano 200 osób Agenci STASI w 
latach 1950-1962 uprowadzili z 
różnych krajów Europy Zachodniej 
około 300 osób, które zdołały uciec

=n p
i r .................... .v.. . v.*.v. ;avX;X*X*X;XvXvX

z NRD Od 1945 do 1954 roku 
agenci NKWD uprowadzili w ten 
sposó około 600 osób, z których 
większość trafiła do obozów pracy 
w głębi ZSRR

Przestępczość
polsko-niemiecka?
Szef MSW Saksonii, Heinz Eggert 

(CDU) powiedział dla “Die Welt” że 
Polska i Czecho-Słowacja najbai 
dziej zagrażają bezpieczeństwu je

i tfji m
x*x-x:xtt*x*x*x-x<*x«*xv:

go landu W całych Niemczech 
5,6% podejrzanych o przestępstwa 
to obcokrajowcy -  w Saksonii 
wskaźnik ten wynosi 9,5%

Eggert twierdzi, że już istnieje tam 
zorganizowana działalność prze­
stępcza oparta głównie na przemy­
cie tanich papierosów z Polski Mi­
nister dodał też, że wielkie zagrożę 
nie stanowi KGB, które traci wpływy 
• zajęcie Podobno na dworcu we 
Wrocławiu proponowano mu kie 
dyś panienki, narkotyki oraz dwóch

zawodowych morderców ukraiń­
skich, doświadczonych w Afgani­
stanie (zbrodnia na zamówienie 
miała kosztować 1000 marek) Mo­
żliwy jest też, zdaniem Eggena 
przemyt polskiej heroiny czyli kom 
potu ze słomy makowej. Szef sa 
ksońskiego MSW postuluje jak naj­
szybsze włączenie Europy 
Wschodniej do “Trevi” aby można 
było wypracować ogólnoeuropej­
skie metody zwalczania zorganizo-' 
wanej przestępczości

I rewolucjonista
Erich Honeckei. ukrywający się w 

tej chwili na terytorium ZSRR został 
oskarżony w Niemczech o wydanie 
rozkazów zamordowania okoio 200 
osób, którym nie udało się ucier dn 
PFW

________________  opr i s g )J
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1 N i e c o  g o r z e j  b y ł o  i n d y w i d u a l n i e

H u  D w a  r a z y  « z ł o t o »  P o l e k

-Polska drużyna w yw alczyła w  Sydney tytu ł mistrzyń świata w  pię­
cioboju nowoczesnym, wyprzedzając W łochy i  Francję. Indywidualnie 
tstu ł obroniła Dunka Lva Fjellerup, wyprzedzając Carolinę Delemer 

(Francja) i Christinę M inelli (Włochy). Miejsca Polek: 4. Dorota Idzi, 
5. Iwona K owalewska, 8. Anna Sulima, 15. Edyta Małoszyc. Drugi ilo  
ty  medal polskie pięcioboistki zdobyły w dwudniowych r-awodach szta 
Jetowych, wyprzedzając W łochy i Szwecję.

P o  pierw szych dniach m istrzostw  
a p e ty ty  naszych zaw odniczek były 
znacznie w iększe. M iały one szan­
so zdobycia m edali rów nież w  kia 
sy fikacji indyw idualne j, a ie  zaprze 
.paściły je  w  osta tn ie j konkurencji
— jeździe konnej. J a k  inform uje 
•wyslanniczka Polskiego R adia — 
Renata Susałko, nasze zawodniczki 
■w te j konkurencji sp raw iły  zawód. 
D otyczy to szczególnie Doroty Idzi, 
k tó ra  m iała 5 zrzu tek , oraz Iwony 
K owalew skiej — 3 zrzu tk i. T ren er 
d ru ży n y  Jan Żółkiewski m ia ł do 
n ich  najw iększe p re ten sje , bowiem  
n ie  d aw ały  sobie rad y  z końm i, któ 
r e  by ły  w  zasadzie dobrze przygo 
tow ane  do zawodów. Jedynie  Anna 
Sulima pojechała w  naszej ekipie 
dobrze, zdobyw ając w te j konkureti 
cji 1010 pk t. Idzi m ia ła  350, a Ko­
w alew ska  — 948 pkt. S ta rtu jąca  in 
dyw idualn ie  Edyta Małoszyc zgro­
m adziła w  te j konkurencji 980 pkt.

Jazd ę  konną niespodziew anie \vy 
g ra ła  D unka Bodile Grubak —  
3100 pkt., przed B ry ty jk ą  Michelle 
Kim berlcy i W ęgierką Iren Kovacs.

W yniki indyw idualne m istrzostw : 
1. Era Fjellerup (Dania) — 5288 
$>kt.. 2. Caroline Delemer fFrancia)
— 5260, 3. Christlne Minelli (Wło­
chy) — 5246, 4. Dorota Idzi /Polska)
— 3181, 5. Iwona K owalewska (Po) 
ska) — 5175. 6. SaMne Kraof (Niem 
cv) — 5173. 7. Trina Krasnowa 
fZSRR) — 5154, 8. Anna Sulima 
(Polska) — 5133, 9. Andrea Tulok 
(W ęgry) —  5106, 10. Kerstin Daniel

sson (Szwecja) — 5037, 15. Edyta 
Małoszyc (Polska) — 4883.

W yniki drużynow e: 1. Polska — 
15.480 pkt., 2. W łochy — 15.042, 3. 
F ran c ja  — 14.902, 4. W ęgry — 14.824, 
5, Niemcy — 14.736, 6. USA — 
14.610, 7. Szwecja — 14.259, 8. A u­
stra lia  — 14.256, 9. D ania — 14.110, 
10. W. B ry tan ia  — 13.809.

Nasze pięcioboistki zdobyły za­
tem  swój ko lejny  ty tu ł  m istrzow ski 
drużynow o, natom iast po raz pierw  
szy ryw alizow ały  w  sztafe tach, gdyż 
ten  rodzaj zm agań dotychczas nie 
obow iązyw ał (dw ukrotnie  sztafety  
odbyw ały  się w trak c ie  m istrzostw  
Europy). D om inowały sztafety. Po) 
ski, W łoch i Szwecji, w  tak ie j też 
kolejności zakończyły m istrzostw a.

Początkowo dom inow ały Szwedki, 
k tó re  w  strzelan iu  zgrom adziły 1165 
pkt.. w yprzedzone jedynie  przez 
sz tafe tę  ChRL — 1525. na 3 m upla 
sow ały się W łoszki — 1120, a tuż  
za nim i Polki — 1105. W szerm ier 
ce w yg ra ły  Szwedki — 883 pkt., 
przed N iem kam i — 874, F rancuzka  
mi — 860 oraz Po lkam i — 846.

D ru"! dzień zawodów sz tafe t roz 
poczęło pływ anie. W te j konkuren  
cii trad y cy jn ie  dom inow ały W egier 
ki — 1144 okt., w ynrzedzająe USA
— 1112. ChRL — 1078 oraz Polskę
— 1056. Po trzech konkurencjach  
na czele nadal by ły  Szwedki — 
3057 okt. wyDrzedzaią^ różnicą 50 
o k t. Polki oraz ChRL — 2957 Dkt. 
W biepu bezkonkurencyjne bylv 
A ustra lijk i — 1285 pkt.; natom iast

drugie w lej konkurencji A m ery­
k an k i u k a ran e  zostały  odjęciem  40 
pk t. za przekroczenie s tre fy  zm ian 
i ty m  sposobem Polki zajęły  2 m
— 1230 pk t. w yprzedzając W łoszki
—  1210.

Po te j  kon k u ren cji n a  czoło k la ­
syfikacji w ysunęły  się Polki, m ając 
sporą przew agę nad W łoszkami, k tó  
re w yrosły  na najgroźniejsze kon­
k u re n tk i do złotego krążka . Nasze 

- zawodniczki m ogły m ieć dw ie zrzut 
ki w ięcej niż ryw alk i. Były ponad­
to w  lepszej sy tuacji niż W łoszki, 
gdyż kończyły ko n k u ren cję  z n a ją t 
w ynik  ryw alek . Pięcioboistki Ita lii 
m iały dw a błędy na • parcourze, 
w ier  w  obozie polskim  zapanow a­
ła już, może przedw czesna radość. 
Tymczasem ... jadąca jako  pierw sza 
A nna Sulim ą strąciła  raz. Zńiienia- 
jąca ją  Iw ona K ow alew ska m iała 
aż dw a b łędy  i sy tu acja  staw ała  
się dram atyczna, jjw łaszcza, że koń 
czi-'a zaw ody D ofota Idzi w  poło­
w ie  p rzejazdu n ie  ustrzeg ła  się od 
zrzutki.., R u tvna, um iejętności i 
opanow anie zawodniczki Legii, ale 
także jakże po trzebny  w sporcie 
„ łu t szczęścia” pozw olił na  bezbłęd 
ne dokończenie konkurencji. O zna­
czało to zw ycięstw o i drugi zloty 
m edal Polek  w  m istrzostw ach św ia 
ta, m im o iż na pąrcourze były do 
o iero na 7 m iejscu. W ygrały  Niem 
ki — 1100 pkt., przed sztafe tą  USA
— 1070, F ranc ji i Włoch — po 1040, 
a Polki zdobyły 980 pkt.

K lasyfikacja końcowa: 1. Polska
— 5217 pk t.. 2. W iochy — 5204. 3. 
Szw ecja — 5172. 4. N iem cy — 5110, 
5. USA — 5110. 6. ChRL — 5076, 7. 
F ranc ja  — 5017, 8. W ęgry — 4847, 
9. A ustra lia  — 4806, 10. Dania — 
3359.

(RS)

g i a  J u ż  w  ś r o d ę  k o l e j n e  m e c z e  •

~  Z m i a n y  l i d e r ó w  w  i l i d z e
Jedenasta seria spotkań w  I lidze piłkarzy ręcznych przyniosła istot­

ne zmiany w  układzie tabel. W grupie „X ” samodzielnym liderem jest 
obecnie gdańskie Wybrzeże, a stało się  tak po porażce Śląska w Szcze 
cinie. Zagłębie Lubin pozostawiło punkty w Kielcach (natomiast w  
poprzedniej rundzie m eczu u siebie wygrało, a za m ylną środową in­
formację — przepraszamy). W grupie „Y” pozycję przodownika opuś­
cił Sokół Gorzów mając jednak tę samą ilość punktów co prowadząca 
Wisła Płock. Gorzowianie przegrali w  Chrzanowie. Już pojutrze — ko 
lejne mecze. Zagłębie podejmie drużynę Pogoni Zabrze, natomiast So­
kół na 19 bm przełożył spotkanie z  Wisłą, która gra w  Pucharze IIIF.

tą  bram ki po soczystych strzałach  
A brganiana. Mimo to, była szansa 
w yw iezienia z Kielc p rzynajm niej 
rem isu.

ISKRA KIELCE _  
ZAGŁĘBIE LUBIN 

29:27 (12:11)
ISK RA: Paczkow ski, Sowiń­

s k i — M alm on 3, L uksie wicz 1, 
P rzyby lsk i 5, Łyś 2, Wcisło 1, Ja  
szczuk 3, Luberecki 6, B udny 8.

ZA G ŁĘB IE: W oźniak, Z ap ru t- 
ko — Diduszenko 2, O rdonow ­
ski 1, Czaja 1, Baczyński 0, Zie 

‘ liński 1, P u łk a  3, Bobrek 4, Smu 
rzyński 3, A brganian  9, G linka 3.

Sędziow ali: W iesław  Biały i 
Tadeusz Franczak (K raków ). Wi 
dzów ok. 500.

A. Bycka zdobył miehar prezydenta Zieloni Sśrf
Pożegnanie Sprueha z amatorstwem

Pieniędzy w klubach już praktycznie nie ma. Trenerzy I działacze 
stają na głowie, by znaleźć sponsorów, choćby takich, którzy finansu­
ją wyjazdy na wyścigi... Wczorajszy cross kolarzy przełajowych o 
puchar prezydenta Zielonej Góry zgromadził na starcie prawie całą 
czołówkę krajową seniorów (19 zawodników). Nie przyjechali jedynie  
zawodnicy Startu Tomaszów (Szturnoga i W itkowski). Oczywiście nie 
było też „cudzoziemców” — Edwarda Piecha, Józefa Grochały 1 Sławo 
mira Barula.

Na starcie  w czorajszej im prezy 
niespodziew anie pojaw ił się... .Zbig­
niew  Spruch. Nie, pan  Zbyszek nie 
zam ierza p rzestaw iać się n a  p rze ła ­
je  (choć od nich  przed la ty  zaczy­
na ł). Im prezę po trak tow ał jako  lek 
k i trening. W szystko w skazuje, 
iż był to jego osta tn i w ystęp  w gro 
n ie  am atorów . W praw dzie ko n trak ­
tu  zawodowego jeszcze Spruch nie 
podpisał, a le  je s t to raczej kw estia  
najbliższych tygodni. A z w czoraj­
szego p rzeła ju  wycofał się ju ż  na 
I rundzie.

Od pierw szych do ostatn ich  m e­
trów  ryw alizacji seniorów  prow a­
dził Andrzej Bycka, W ychowanek 
B izona Bieganów , s ta rtu jący  obec­
nie (jest słuchaczem  studium  w y ­
chow ania fizycznego) w barw ach 
T rasy  Zielona G óra z wyścigu na

w yścig je s t m ocniejszy. W czoraj 
głównych ryw ali m ial w osobach 
Sławomir?, Frejowskiego, Tadeusza 
Korzeniewskiego i W ojciecha Kad- 
rzyńskiego. W połowie dystansu  w y­
cofał się  Dariusz Gil. M ial d efek t, od 
czuwał bóle kręgosłupa, a le  mógł 
chyba w ykrzesać z siebie jeszcze 
nieco am bicji. M edaliście m istrzostw  
św iata  n ie w ypada tak  łatw o się 
wycofywać.., Zwycięzca A ndrzej 
Bycka uzyskał czas 58 m in. 35 se­
kund  i w yprzedził m in im aln ie  S. 
Frejow skiego i T. K orzeniew skie­
go.

W śród juniorów  rów nież trium fo  
wat rep rezen tan t gospodarzy (i rów  
n ież  w ychow anek Bizona) W ojciech  
Niedźwiedzki. Pod koniec dystansu  
W ojtek pow iększał przew agę nad 
ryw alam i — Krzysztofem Szczepania

kiem z POM Strzelce i Radosła­
wem Czaplą (Baszta Bytów). N ie­
spodzianką je s t dopiero  10. m iejsce 
Tomasza BukowsMego (8. w MS ju ­
niorów).

Wyniki: seniorzy: 1. Andrzej Byc 
ka (Trasa), 2. Sławom ir Frejowskl 
(PKS K atow ice); 3. Tadeusz Korze­
niewski (Romet Walcz), 4. W ojciech 
Kadrzyński (Unirol-W esta-Bizon Bie 
ganów), 5. Robert Ostrowski (Orlę­
ta Gniazdów), 6. Ireneusz Paeyniak 
(POM), 7. Maciej Dąbrowski (POM). 
8. Arkadiusz Ceniuch (Unirol-W esta 
-Bizon), juniorzy: 1. W ojciech Niedż 
wiedzki. 2. Krzysztof Szczepaniak 
(POM), 3. Radosław Czapla (Baszta 
Bytów), 4. Grzegorz Kupczyk (Ko­
lejarz Częstochowa), 5. Dariusz Woź 
niak. 6. Mariusz Stenka (obaj Ba­
szta Bytów), juniorzy m łodsi: 1. Ra 
fa ł Szyca (Baszta), 2. Rafał Chmiel 
(POM), 3. Paw eł Cierpikowski (Ro­
met)..., 7. Maciej Neuman (POM), 
8. Zenon Biniak (Trasa), młodzicy: 
1. Fabian Kozinoga (Bizon), 2. Krzy 
sztof Ziemba (Bizon), 3. Dawid Cho 
dziński (Trasa).

M. W IĘCKOW lCZ

G I E Ł D A
S A M O C H O D O W A

Nieco m niejszy niż zwykle ruch odnotowano na giełdach samocho 
d owych. Na największą krajową giełdę w  Lubinie zjechały 1294 
samochody, a spisano 149 transakcji.

A oto jak przedstawiały się  ceny wywoławcze.
LUBIN orion: 1988 — 69. sierra 1,3: 1988

48, fiat: uno 1990 — 88, 1988 —Fiat 126p (lifting): 1991 — 28 — 
30 min złotych, 1890 — 25 — 28,

59, 1988 — 55, tipo: 1990 — 106, 
regata: 1989 — 95. renault: 19:

1989 — 22 — 25, 1981 -  21 - 7 3 ,  1989 _  95 5 . jggg _  70, 21: 198?
1986 — 15 — 18, fiat 126p (bis): 
1988 — 23, fiat 126p: 1885 -  13 —

— 105, peugeot: 309: 1990 —  95, 
1989 — 79, 405: 1988 — 93, 305:

l6 ’ l 9! 4, “  *1 ~  W  ' S i  10 7  1985 -  37,’ mazda 626: 1987 -  72, 
12, 1981 — 8 — 10 1980 6 — 9, jggj — 60, toyota corolla: 1986 —
1979 _  5 —  7, FSO 1500: 1991 — 39,
1990 — 33 — 36, 1989 — 27 — 30, 
1988
1985 — 15 — 19. 1983 — 13 — 16, 
1981 — 10 — 12, 1979 — 6 — 
polonez: 1990 — 48 — 51, 1989 
36 — 39. 1983 — 30 — 36. 1987 —

78, 1985 — 68, nissan pulzar: 1988 
— 110, citroen AX: 1989 — 55, ci- 

~  ?!’ ~  . ~  troen AX 11: 1988 -  68, BMW 
321: 1988 — 130, BMW 524: 1985 — 
69. BMW 525E: 1984 — 55. mitsu­
bishi colt: 1989 — 90, seat ibiza: 

•M -n 1 no-, „  ,<vv, 1991 — 90, 1985 -  55, alfa rorneo:
? ! — 1 — 1988 -  72. 1985 — 62. hyundai: 1989
16 ~  . j  o - -0. _  [ZUIU. i39i — igo.

Sam ochody zagraniczne: ikr.da sam ochody  dostaw cze: nysa:
3 J  ~  i®™ 19B0 -  35 żuk: 1990 — 37, m itsu-- -  J983 -  24, skoda 120L: 1984 b,sh i. 1990 _  m  ford, 1989 _  m  

28, skoda favorit: 1991 -  59, 1990 1988 _  n 0  19S7 _  ]00 fiat ducato;
— 54, 1989 — 50, lada samara: 1991 1989 116, 1987__ __ 94 pcuffpoł!
—  5L , 198iL — , t L ,iUl“ e130.0! .199,” <i7 1989 — 140, 1983 — 180. ren au lt: 53,1983 — 43. 1986 -  06 lada  laOO: 19S8 _  ]05 ł987 _  93; ivec0; 19R8
1990 — 49,1988 — 46 198o — 28, t r a -  _  135 mer<retics 207: 1938 — 170. 
b an t (sil. polo): 1991 — 28, dacia:
1990 — 31, m ercedes: 300D: 1987 —
185, 1981 — 53,1980 -  48. 1977 — 37,
250D: 1991 — 330, 380D: 1983 —
140, VW golf: 1991 -  115, 1990 —
110, 1983 — 87, 1986 — 72. 1984 —

Z.G.

ZIELONA GÓRA
FSO 1500: 1937 — 24. 19S6 — 15.5 

- 18, 1979 — 8,5, polonez: 1933 —
61, 1982 — 40. 1979 — 22, VW pas 18. 1980 — 13,
sa t fox : 1990 — 170. VW passat: Sam ochody zagraniczne: aud i
1985 — 57, 1982 — 35, VW je t ta :  100: 1984 — 85, opel om ega: 1988
1984 — 60, 1982 — 36. opel: k ad e tt — 120, opel k a d e tt: 1983 — 4,9 tys.
1.8: 1991 -  120. k ad e tt 1,4: 1991 — DEM, 1981 — 4,5 tys. DEM. 1980
102 corsa: 1989 — 73. 1985 — 45. — 25, opel k ad ett ca rav an : .1990
om ega: 1988 — 120, record : 1986 110, VW golf: 1936 — 69. VW polo:
69. k a d e tt 1,6: 1987 — 72. 1986 -  1988 — 56, 1981 — 23, 1977 — 13,5.
58. 1985 — 50, audi 80: 1938 — 138, VW golf (cody): ’990 — 85, VW
1987 — 120, 1985 — 70. fo rd : f ie s ta : derby : 1977 — 12,5, m ercedes 200D:
1991 — 94, sierra: 1990 — 130, scor 1979 — 41. audi 200: 1984 — 83,
pio: 1988 — 124, 1986 — 85, escort wartburg: 1988 — 20, 1984 — 10,
t ,8: 1988 — 81, taunus: 1988 — 88, toyota corollat 1980 — 56, toyota

ste rle t: 1988 — 61, n issan  sunny 
1,7D: 1989 — 125. peugoeot 505: 
1985 — 70. re n au lt 20 T S: 1986 — 
28. ren au lt 22 m edalion : 1988,— 
100 łada : 1979 — 12,8, ford orion: 
1985 — 65. ford  seorpio: 1986 — 
87 ford s ie rra : 1983 — 47, fia t 132:
1981 — 23. f ia t crom a: 1988 — 94, 
skoda fav o rit: 1991 —  60.

Sam ochody dostaw cze: VW It:. 
1*980 — 40. M.S.

GŁOGÓW
F ia t 126p (lifting): 1990 — 27, 

1987 — 18,5, fia t 126p: 1986 — 15, 
1978 — 6,5.

Sam ochody zagran iczne: łada 
1500: 1977 — 17. zastava: 1980 —
8.5, VW p assa t d iese l: 1982 — 35, 
VW golf d iesel: 1979 —  26,5, audi 
80: 1983 — 70, 1980 — 46, volvo:
1982 — 45.

Sam ochody dostawcze: nysa:
1976 — 10. M.S.

GORZÓW
F ia t 126p: 1979 — 7, 1984 — 13,

1983 — 12,5 — 15, 1986 —  15, 1987
— 17. 1988 — 18,5 i 12 (składak), 
1990 — 25.5. 1991 — 29, FSO 1500:
1977 — 9,7, 1979 — 11,5 -  1981 —
9.6. 1984 — 13,3, 1986 — 18, polo­
nez: 1984 — 23, (nadwozie z 1987 
r.). 1985 — 23, 1986 — 26.

Sam ochody zagraniczne: skoda 
S-100: 1973 -  6,5, BMW: 1978 — 
25,5, nissan: 1979 — 10,5, volvo 434: 
1980 -  19, audi 100: 1981 — 24. ford 
granada combi 2000: 1981 — 25, 
opel record 2,0: 1982 — 30. austin: 
1982 — 32, audi 80 (diesel): 1983 — 
52. toyota carina: 1984 — 56, łada 
2106: 1986 — 25, mercedes 190D: 
1985 — 120. ford sierra: 1985 — 69, 
peugeot 205 GL: 1086 — 63, suzuki 
alto G L : 1987 — 52, ford seorpio 
(diesel): 1988 — 107. ford escort: 
1989 — 120. VW golf G L: 1991 — 
160.

Sam ochody dostaw cze: żuk : 1979
— 10.5, m ercedes 207 (d iesel): 1979
— 50. ford tran s it (skrzyniowy): 
1980 — 29, m ercedes 307D: 1980 — 
50, ford tran s it 24Di 1882 — 60, 
d a tsu n : 1983 — 36. (JANA)

D rużyny stw orzyły  przeciętne wi 
1 dowisko. w k tó ry m  przez znaczną 

jego część dom inow ał chaos. Szcze­
gólnie w pierw szym  kw adransie  
d rużyny  nie p o trafiły  uporządkow ać 
szyków . Nieco ko rzystn ie j prezento 
wali się goście prow adząc w 8 min. 
3:0.

Do końca spotkania trw a ła  tw ar 
da w alka, m nożyły się faule, było 
sporo w ykluczeń. O sukcesie gospo 
darzy 'zdecydow ała skuteczniejsza 
postaw a w końcówce. W yrównali 
na  trzy  m inu ty  przed końcowym  
sygnałem  i ostatecznie w ydarli Za 
g lebiu praw ie  pew ne zwycięstwo. 
G łów nym i au toram i sukcesu druży 
ny Isk ry  byli obaj b ram karze, a 
szczególnie m łodzieżowiec P rzem y ­
sław  Paczkow ski, k tó ry  p ięciokrot­
nie uchron ił Swój zespół przed u tra

FABLOK CHRZANÓW — 
SOKÓŁ GORZÓW 17:15 (12:7)
FABLOK: M alczewski, Liszka 

-Jasie 0, Piekarczyk 8, Stach 0, 
Adamuszck 5, Skóra 0, Zatylny 
0, Chudzik 1, Bromboszcz 2, Ra 
pacz 1, Kołodziejczak 0. W yklu 
czenia: 6 min.

SOKÓŁ: Kozielski, Gajda-Kas 
perek 0, Robak 4, Gumiński 0. 
Balanda 0, Orluk 3, Warzybok 
0, Ratajewski 0. Czubak 2, Golę 
biówski 2; Kaniowski 4. Wyki.: 
6 min.

Sędziow ali: Adam i Andrz-i 
M ikołajczakowie, widzów 750 
(kom plet).

Bardzo dobrze g rający  w b ram ­
ce M arek Kozielski, dobrze zorga­
nizow ana,' skuteczna obrona Soko­
la, nie w ystarczyły do zwycięstwa. 
O porażce zdecydow ała wręcz k a ­
tas tro fa ln a  niesuktecznośe k o n tra ta  
ków. Od 50 m inuty  meczu, p row a­
dząc 17:12, g ra jąc  „na ostatn ich  co  
gach” m iejscow i zaw odnicy nie zdo 
byl. bram ki. G orzow ianie mieli w 
tym  okresie  znaczącą przew agę, 
zm niejszyli rozm iary  porażki, jed ­
nak  żaden z czterech kontrataków , 
w  k tórych zaw odnicy byli sam  na

sam  z bram karzem  Fabloku n!» 
przyniosły gola. To się  m usiało tai: 
skończyć, a n ie ty lk o  r?m i? byl w 
zasięgu ręk i. T renerzy  Sokola m a ­
ją  co analizować.

J a k  się  zw ykło m ów ić: to była 
porażka na w łasne życzenie. G dyby 
aż tak  n ie  zaw iodła skuteczność w  
a taku , gdyby bardziej w idoczni by  
ii skrzydłow i (Gumiński nie zdo­
był b ram ki), w ów czas sp raw a p rz y  
b ra ła  by inny obrót. Zdaniem  ro z­
gryw ającego Pawła K aniowskiego, 
sędziowie byli zbyt drobiazgow i, m  
m iało w pływ  n a  postaw ę tego za­
w odnika i jeg o  kolegów, gdyż „n ie  
dali pograć” . Ale to  subiektyw ny 
osąd zaw odnika. (RS)

GRUPA „X” (pozostałe wyniki) J 
Wybrzeże Gdańsk — Unia Tarnów  
28:21 (13:12), Pogoń Szczecin — 
Sląslc Wrocław 26:25 (14:14), Pogoń 
Zabrze — Grunwald Ruda Śl. 29:19 
(11:4).
W ybrzeże 11 19 309:257
Śląsk 11 17 347:283
Pogoń Szcz. ł l  16 301:269
Pogoń Z. 11 12 264:274
Zagłębie 11 8 294:293
Isk ra  11 6 282:315
G runw ald  R. Śl. 11 6 263:303 
U nia 11 4 267:323

GRUPA „Y” (pozostałe w yn ik i): 
Stal Mielec — W arszawianka 22:18 
(8:10), Miedź Legnica — Grunwald 
Poznań 23:22 (9:8). Przypom inam y 
że w  m eczu rozegranym  aw ansem  
W isła P łock pokonała  H u tn ika  K ra  
ków 31:23.
W isła 11 14 292:282
Sokół 11 14 258:252
G runw ald  P -a ń 11 13 283:257
Fablok 11 12 238:237
H utn ik 11 12 305:281
W arszaw ianka 11 10 251:264
Miedź 11 7 293:311
Stal 11 6 247:283

Zwycięstwo Chrobrego 
na finiszu 9 rundy

Ostatnie spotkania pierwszej rundy rozegrali piłkarze ręczni w II 
lidze. Na własnym  boisku w ystąpił Chrobry Głogów, który pokonał 
Górnik Libiąż 27:23 (10:11).

Skład  C hrobrego: Sikora,‘Rogala 
— P. Kaczmarek 0, Przybysz 6, My 
śliw iec  4, Bartoszewicz 4, Konrad 
0, Mirota 0, Kubiak 1, Gośko 7, T. 
Kaczmarek 0, Musiał 5. W yklucze­
nia 6 m inu t.

N ajw ięcej b ram ek  dla G órnika 
zdobyli: Marek Ząbkowski 13, Wła 
dysław Sitarz i Bogusław Panek — 
po 3. W ykluczenia — 6 m inut.

Sędziow ali: Z. 'Fidler i M. Na wro 
cki (Łódź). W idzów 100.

Goście rozpoczęli bardzo obiecują 
co i w pierw szej połowie p row a­
dzili k ilkom a b ram k am i (w 19 m inu 
cie — 7:4). W osta tn ich  sekundach 
głogowdanie uzyskali b ram k ę  i na 
p rzerw ę zeszli ze s tra tą  ty lko  jedne 
go tra fien ia .

W d rug iej części meczu, C hrobry 
ruszy ł do sz tu rm u  i zdobył kolejne 
cztery  b ram ki, a G órnik  — żadnej. 
P rzew aga gospodarzy się powiększa 
ła. W 48 m in. prow adzili 20:17, w

58 min. już — 25:21. Szczególnie uda 
n ie zaprezentow ał się w  zespole go 
spodarzy R obert Musiał, k tó rem u  
sekundow ał . ózef M yśliwie*. Nie 
zaw iedli także  obaj b ram karze . Na 
tom i^st w śród gości n a jlep ie j za­
g ra ł Marek Ząbkowski.

W pozostałych m eczach: Ostrovia 
— 'Czuwaj Przem yśl 26:28, Elmot 
Świdnica — Górnik Złotoryja 26:26, 
Gwardia Opole — Naprzód Bytom  
27:23. W ynik m eczu z poprzedniej 
ru n d y : G órnik  — Gwardia 21:13.

TABELA
Czuwaj 7 12 161:145
G w ardia 7 8. 167:154
G órnik  L. 7 8 171:163
O strovia 7 rji 192:185
C hrobry i 6 162:165
G órnik Zl. 7 6 162:175
N aprzód 7 a 155:166
Elmot 7 5 155:171

M.S.

Ina 13 10 15:19
O dra 13 6 9:35
Arkonia 13 5 10:26
Łucznik 12 5 9:27
Św iatow id 12 5 11:34

GRUPA DOLNOŚLĄSKA
Lechia Z ielona G ó ra v — Lechia 

D zierżoniów 1:3 (1:1). B ram kę dla 
zielonogórzan zdobył; Stacewicz 
(34 m in.). Czerwone k a rtk i: Gawli 
cki, Stacew icz (Lechia Z. Góra). 
P iast Iłow a — Pogoń O leśnica 1:0 
(1:0). B ram kę zdobył Sych (39 m in).

P iast Nowa R uda — Dozam et No 
Wa Sól 1:1 (1:0). B ram kę dla no- 
wosolan zdobył — M ichalski (60 
m in).

Ś ląsk  II  W rocław — Czarni Za 
gań 1:1 (0:0). B ram kę dla C zar­
nych zdobył A ksam itow ski (73 
m in.).

B ielaw ianka  B ielaw a — M eblarz 
Nowe M iasteczko 5:1 (3:0). B ram  
kę d la gości zdobył M arszalik  (56 
m in.).

Pogoń Św iebodzin —Polonia Swi 
dnica 2:3 (1:1). B ram ki d la m iej 
scowych zdobył G alas (5, 67 m in).

G órn ik  Polkow ice — K onfeks Le 
gnica 0:0.
K uźnia  Jaw o r — BKS Bolesław iec 
1:0 (1:0).
D ozam et 13 20 25:6
Polonia 13 20 18:12
L echia D. 13 19 21:6
P ia s t N. R uda 13 18 19:5 
K uźnia 13 18 20:9
B ielaw ianka 13 16 29:15
G órnik  13 15 10:10
P ia st Iłow a 13 14 11:12

Lechia Z. G óra 13 11 16:21
Śląsk- II 13 11 13:19
Czarni 13 10 17:20
K onfeks 13 10 13:21
Pogoń O. 13 10 10:18
BKS B olesław iec 13 9 7:12
M eblarz 13 4 7:26
Pogoń Sw. 13 3 8:32

GRUPA WIELKOPOLSKA 
(północna) '

• Celuloza Kostrzyn — Stocznio­
w iec Barlinek 3:1 (1:0). B ram ki zdo 
byli: Ożycz (4 m in.), O rłow ski (80 
m in.), Sobczak (84 rrrin.)— dla Ce 
lulozy oraz S tukonis (53 m in.). — 
d la  Stoczniowca.

Łucznik Strzelce Krajeńskie — 
Energetyk Gryfino 0:1 (0:1).

Pogoń II Szczecin — Odra Chojna 
3:0 (0:0), Gwardia Koszalin — 
Światowid Łobez 5:0 (3:0), Flota 
Św inoujście — Lech Czaplinek 1:0 
(1:0), Darlovia Darłowo — Błękit­
ni Stargard 0:0, Ina Goleniów — 
Arkonia Szczecin 4:0 (0:0).
G w ardia 13 21 24:10
B łękitni 13 19 36:7
C eluloza 13 18 22:8
F lota 13 18 20:12
D arłovia 13 18 24:13
E nergetyk 13 16 22:15
Pogoń II 13 15 22:17
Stoczniowiec 13 12 25:20
Lech 13 11 15:21

D rużyny te j grupy  zakończyły 
rundę jesienna. 9 bm. odbędzie, się 
pow tórka m eczu Łucznik — Świa 
towid.

(południowa)
Orzeł Międzyrzecz — Orzeł’ Biały 

Walcz 1:3 (1:1). B ram kę dla gospo 
darzy 'zdobył Chm iel (25 m in.).

Mieszko Gniezno — Lubuszanin 
Drezdenko 3:1 (1:0). Bramkę dla 
gości zdobył Bogdziewicz (70 m in. 
z karnego).

Lech II Poznań — W arta-W artes 
Gorzów 3:0 (2 :0).

Kotwica Kórnik — Stilon II Go 
rzów 1:0  (1 :0).

Sokół Pniewy — Meprozet Sta­
re Kurowo 3:0 (2:0).

Victoria W rześnia — Lubuszanin 
Trzcianka 1:0 (0:0). Olimpia II Po 
znań — Polonio Chodzież 1:2 (1:1). 
Pauzow ali Z jednoczeni Przytoczna. 
L ubuszanin D. 13 18 27:9 
Polonia 11 18 29:13
K otwica 12 16 21:14
Sokół 12 15 19:11
Lech II 12 14 22:10
Lubuszanin  T. 12 13 13:10 
Mieszko 12 13 18:16
Orzeł W. 12- 13 15:15
Stilon II 12 12 24:21
Orzeł M. ’2 11 15:19
W arta-W artex  12 10 10:16 
V ictoria 12 10 16:25
M eprozet 11 9 7:19
O lim pia II 13 4 14:25
Zjednoczeni ‘ 12 4 7:33

■fr Na 33-kilom etrow ej trasie  z 
F lorence do P istoi odbył się k o lar 
ski wyścig w  jeździe na czas, k tó ry  
zakończył się zw ycięstw em  Szw aj­
cara  Toniegj Romingera — 39.20. 
Zenon Jaskula (Polska) uplasow ał 
się na 9 pozycji — 1.46 min. s tra ­
ty , a na  10 Jan Svorada (CSRF) — 
2.03. W yniki: 1. Toni Rom inger 
(Szw ajcaria) — 39.20 m in., 2. An­
drea Chiurato (Włochy) — 50 sek. 
s tra ty , 3. Franco Ballerini (Włochy) 
— 1.02 m in., 4. Maurizio Fondriest 
(Włochy) — 1.04, 5. Massimiliano 
Sriandri (Włochy) — 1.21, 6. Gian­
luca Pierobon (Włochy) — 1.23.

■jir W A delajdzie odby^ się ostat 
ni w  1991 roku  w yścig sam ochodo­
wy F orm uły  I. G rand P rix  A ustra  
lii zdobył Ayrton Senna (Brazylia), 
k tó ry  już  wcześniej zapewnił sobie 
ty tu ł  m istrza  św iata.

Pucharow e potyczki
■fc W tu rn ie ju  p iłk a rek  ręcznych 

o P u c h a r P o larny  Polska p rzeg ra ­
ła  z N orw egią 21:28 (11:14).

■fc W rozegranym  w G dańsku mię 
dzypaństw ow ym  m eczu ru g b y  o Pu 
ch ar FIRA  w g ru p ie  „B” Polska 
przegrała z 'N iem cam i 6:10 (6:4).

~ix W meczu II ru n d y  rozgryw ek 
o P u c h a r E uropy w  koszyków ce ko 
b iet W łókniarz Pabianice p rzegrał 
z Je rsey  Como 72:86 (37:51).

■jJr W G dańsku w  pierw szym  spot 
k an iu  w  ram ach  P u ch a ru  Europy 
im. L iliany R onchetti koszykarki 
Spójni pokonały E lek tron  S tara  Za 
gora 75:73 (40:49).

■£r W p ierw szym  spo tkan iu  d ru ­
giej ru n d y  P u c h a ru  R onchetti k o ­
szykark i ŁK S Dokonały zespół Sol 
n a /T o eb y  (Sztokholm ) 76:69 (37:42).

W dru g ie j rundzie  P u ch aru

K oracza (pierw szy mecz) koszyka­
rze Polonii W arszaw a przebrali w 
Pruszkow ie z H apoelem  Tej Awiw 
75:98 (34:45).

☆  W pierw szym  m eczu I  ru ndy  
rozgryw ek o P u char E uropy s ia tk a ­
rek  S tal B ielsk- pokonała w w yjaz 
dow ym  spotkan iu  w Oslo m iejsco 
w y zespól K ual 3:0.

•fc W p ierw szym  m eczu P u ch a ru  
E uropy sia tk a rzy  AZS O lsztyn po­
konał na w yjeżdzie w Kuopio (Fin 
landia) m iejscow y zespół K ups 3:1.

•sV W pierw szej rundzie  P u ch aru  
K onfederacji kob iet s ia tk a rk i k ra ­
kow skiej W isły pokonały 2 bm . buł 
garsk i zespół A kadem ik Sofia 3:1.

☆  W pierw szym  m eczu o P u ­
c h a r K onfederacji sia tk a rze  Ja s trz ę  
b ia Borynia przegrali z Isk u  T am  
p ere  2:3 (15:5, 4:15,15:11, 14:16,15:17).
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fa*
5  K om ornik Sądu  R ejonow ego w  Ż aganiu  R aw ir X podają  do p u -  JJ
5  blicznej w iadom ości, że w  dn iu  21.11.91 r. o  godz. 11.00 w  b u - S  §
"  dynku  S ądu  Rejonow ego w  Ż aganiu odbędzie sią I  I I I  licy tacja
JJ ruchom ości należących do PBRol. Trzebów. R u ch o m o id  m o in a
J  oglądać w  siedzibie P rzedsiębiorstw a w  Trzebowie, w  godz. od
•  7 do 15 od dn ia  u kazan ia  sią ogłoszenia. C eną wyw oławcza
S  w  I-sze j licy tac ji w ynosi 3 / 4  ceny oszacowania, a  w  II-g ie j
Z  1 /2  ceny oszacow ania. In fo rm ac je  dotyczące ruchom ości oraz
Z  p rzetarg u  będą udzielana w  B iurze K om ornika w  Żaganiu.
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W Y K A Z  RUCHO M O ŚCI
do sprzedaży 

w I-szej licytacji
RUCHOMOŚCI NALEŻĄCE DO PBROL. TRZEBÓW

nr
porz.

. n r 
inw.

1. Nożyce un iw ersalne 247 1 14.000.000,—
2. P rasa  hydrauliczna 437 1 20.000.000,—

3. D ystrybutor paliw 108 1 6.000.000.—
i .  S p aw arka. SPB-400 487 1 3.000.000,—
5. S paw arka  SPB-400 491 1 3.500.000,—
6. Spaw arka  SPD-400 509 1 4.500.000,—
7. Pom pa przeponow a 495, 496 2 5.000.000,— za 1 szt.
8. Nożyce m echaniczne NM4-40 498 1 5.000.000,—
9. G iętarko-nożyca GM-20 511 1 10.000.000,—

10. Rozsiewacz nawozów 494 1 7.000.000,— nowy
11. K oparka  S-802 525 1 150.000.000,—
12. Pustaczarka  L -l 529 1 10.000.000,—
13. Kocioł do lepiku DAM-400 528 1 400.000,—
14. M y j-ia  sam ochodow a 168 1 14.000.000 —
15. Suw nica bram ow a 139 1 60.000.000,—
16. Z biorniki cem entu 60T 203, 204 2 18.000.000,— za 1 szt.
17. Łącznica abonam entow a 240 1 3.000.000,—
18. Ż uraw  w itżow y 375, 448, 465 3 150.000.000,— za 1 szt.
19. Z biorniki cem entu  Z-25 482, 483 2 6.000.000,— za 1 sz. .
20. T ransfo rm ato r TOOB 375a, 421 2 80.000.000 — za 1 szt.
21. W yciąg budow lany WBT5-600 461 1 8.000.000,—
22. W yciąg budow lany 469 1 10.000.000,—
23. W yciąg budow lany 489, 486, 488 3 12.000.000,— za 1 szt.
24. In sta lac ja  odc. pow. trocin 502 1 8.000.000,—
23. Przyczepa sam ochodowa D47A 455 1 6.000.000,—
26. Naczepa N-162 459 1 22.000.000,—
27. N aczepa N-162 460 1 16.000.000,—
28. C iągnik siodłowy '„Jelcz” 457 1 40.000.000,—
29. Naczepa NW-180 473 1 40.000.000,—
30. W ózek w idłow y DU-1671 478 1 20.000.000,— do rem .
31. P rzyczepa HW-60 481 1 12.000.000,—
32. Sam ochód „T arp an ” berz. 484 1 16.000.000,— 1986 r.
33. Naczepa NS-180 18T 490 1 30.000.000,— 1986 r.
34. A utobus „Jelcz” 493 1 8.000.000,— 1966 r.
35. Sam ochód „N ysa” 503 1 20.000.000,— 1988 r.
36. Sam ochód „S tar” 519 660N 1 6.000.000,—
37. Autobus „Sanos” - 522 1 60.000.000,— 1978 r.
38. Sam ochód „Polonez” 1500 526 1 35.000.000.— 1989 r.
39. B eton iarka  laborat. 301 507 1 3.000.000,—
40. N iw ełator N-3kl 527 1 2.000.000,— ZSRR
41. S tacja  pa liw  4 zb.X10 m i 177 1 30.000.000,— kpi. .

4.
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PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
Insp ek to ra t w  Głogowie 

67-200 Głogów tel. 33-40-34 
ul. A leja  W olności 11

o g ł a s z a

I I  p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
na  sprzedaż: 
sam ochodu m arki: Polonez li>00, nr. re j. LSF — 0257. rok  prod. 

1938. — cena w yw oławcza — 16.080.000,— zt.
13 listopada 1991 r. godz. 10.00Prze ta rg  odbędzie się w  dniu 

w  siedzibie Inspek to ratu  PZU.
Sam ochód m ożna oglądać codziennie n a  park ingu  przed hotelem  
„K asztelańskim ” w  Głogowie. W adium  w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej należy  w płacić do kasy In sp ek to ratu  do 
godz. 9.00 w  dniu p rzetargu .
Zastrzega sią p raw o uniew ażnienia  p rzetargu  bez podania przy­
czyny.

3643-C

ilość w artość szacunkowa
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WYKAZ RUCHOMOŚCI DO SPRZEDAŻY W II-g ie j 

LICYTACJI
K oparka Km  602 A , 1 200.000.000,—
Ż uraw  sam ochodowy 16 T 1 100.000.000,— 
Sam ochód osobowy F ia t 126p

rok  prod. 1984 1 12.000.000,—
C em entonaczepa 1 50.000.000,—

|2  W arunki p rzystąp ien ia  do p rzetargu  będą podane w  dn iu  licy- JJJ 
nr tacji przed je j rozpoczęciem. Należności p łatne natychm iast go- JJ 
£  tów ką lub  czekiem potw ierdzonym . JJJ

~  ' AK 1374 —

n i m i i m n i m m m i m i i i i m i i i i i i i i i i i m i m i m i i i i i i .

P rzedsięb io rstw o  R obót i U sług B udow lanych  
„B U D O P R O JE K T ” spółka z o.o. w  G łogow ie

o g ł a s z a

przetarg n i e o g r a n i c z o n y
W  FO R M IE W Y B O R U  OFERT

na rozwiązanie zagospodarow ania kw artałów  A19, A23 1 AIS 
Starego M iasta w  Głogowie.

O ferty uw zględniające:
— plan  zagospodarow ania S tarego M iasta
— odkryw ki archeologiczne i m ate ria ły  ikonograficzne
— zabudowę 3 kondygnacyjną z parterem  usługowym
— koszt opracow ania dokum entacji
— koszt budowy
— czas realizacji inw estycji

należy składać do dnia 25 listopada 1991 r.
Ze zwycięzcą p rzetarg u  zostanie zaw arta  um ow a ryczałtow a n a  
wykonanie pełnej dokum entacji technicznej. Z astrzega się p ła ­
wo swobodnego wyboru oferty , oraz D ra w o  uniew ażnienia prze­
targu.
Szczegółowe inform acje m ożna uzyskać w. siedzibie 
biorstw a Głogów, ul. K rochm alna 1 a, teł. 33 5101.
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GEODEZYJNE. ZielonaUSŁUGI
G óra. tel. 29-364, 29-678. 1645-Z

INSTALATORSTW O elektryczne. 
Zielona Góra, tel. 618-89. 1673-Z

NAPRAW A telew izorów  (przestra­
jan ie). Z ielona Góra, tel. 30-76, 
608-65. 1423-Z

ZESTAWY TV-SAT, CX, PACE, 
UNIDEN. Sprzedaż, serw is — m on­
taż. Paw ilon „M URBET” Głogów, 
G alileusza 18. 3641-C

TYLKO u nas żaluzje : alum iniow e 
120 tys. za m  kw ., kolorow e 170 tys. 
za m kw., perforow ane 220 tys. za 
m  kw., pionowe 380 tys. za m kw. 
Zielona Góra, tel. 648-34. 1650-7.

LOKALE
SPRZEDAM dom jednorodzinny z 
dużym  ogrodem  w  zabudow ie szere 
gow ej, Leszno, teł. 20-82-94. 2927-L

W YDZIERŻAW IĘ pow ierzchnię na  
m agazyn o pow. 60—100 m  kw . L u ­
bin, tel. 44-59-21. 2925-L

SPRZEDAM lub  zam ienię na  m ie­
szkanie z dopłatą  now ą w illę  z ogro 
dem  nad jeziorem  w Sław ie, ul. 
Słoneczna 12. 3635-C

DOM nad  jeziorerrf kupię. W itkie­
wicz, W arszaw a, Spychow ska 11.

1640-Z

PRZEDSIĘBIORSTW O 
PRODUKCYJNO - HANDLOWE 

„AVIA”
w Zielonej Górze, 

ul. M orelowa 27, tel. 41-60

sp rzed a
— sta l dw uteow ą PN-200 

po n iskich  cenach.
1690-Z

DOMY, m ieszkania, parcele — d u ­
ży wybór. A gencja K raw czak, Z ie­
lona Góra, K rótka 9, tel. 59-77, 
67-265. ’ 920-Z

AUTO-MOTO
ALiTO-BEMONT -• spaw anie ga­
zowe. napraw y pow ypadkow e. Za­
ry, S taszica 54. 1542-Z

FIA TA 125p 1980 stan dobry — 
sprzedam . Zielona Góra, W oiska 
Polskiego 42/10. 1674-Z

BMW 524 turbo, diesel 1987 stan 
dobry — p iln ie  sprzedam . M iędzy­
rzecz, tel. 16-68. 33-MG

W SK stan  idealny, zaporożca na  
części — sprzedam . K ostrzyn, tel. 
36-32. 364-GG

! 
i

i

Samochody osobowemmm
Przedsiębiorstwo Handlowo
Zlslona Góra, ui. Boh. Westerplatte S 
pok. 215, tel. 720-11 w. 290,3532
1613-Z

tel. 649-59 w. 266
Zielona Góra 
ul. Zacisze 16

GABINET
STOMATOLOGICZNY

9.00-19.00
Leczenie, Protezowanie, 
Nowoczesna Kosmetyka 

Dentystyczna 
Korony i Mosty System VISIO 
Alternatywą Porcelany-Express
Materiały i Sprzęt Dentystyczny 
UNITY OMS KAVO AKKU 

Lampy Polimeryzacyjne
1 4 0 4 -Z

RÓŻNE
JĘ2YIC polski — korepetycje. Szko 
la średnia, podstaw ow a. Lubin, tel. 
44-31-16. * 237-P

ODDAM w  dzierżaw ę nowy obiekt 
produkcyjno-składow v w Lubinie, 
tel. 44-51-08. . 2930-L

MYOLIFT — elektroniczne usuw a­
nie zm arszczek. Zielona G óra, Mie­
szka 1 4  — poniedziałek, środa, p ią ­
tek  16.00—18.00. 1595-Z

GABINET ONKOLOGICZNY
dr med. Ryszard KuchciAski

s p e c ja l is ta  s c h o r z e ń  
n o w o t w o r o w y c h  
p r z y jm u je

Zielona Góra, ul.Podgórna 46
w tore^  . 1 3 3 0 - 1 4 3 0czwartek l0,
Rejestracja telefoniczna 42-61 

wew. 534 lub na miejscu.

s p r z s M żDO w y n a ję c ia  p o m ie s z c z e n i^  p o d  
g a r a ż o w a n ie  s a m o c h o d ó w  — z im ą  
o g rz e w a n e  i c a ło d o b o w o  s tr z e ż o n e .  , , ,  ,
D n ia 7.ri autnhnspm  M / K  in s  105 DACHÓW KĘ ro z b io rk o w ą  z a k ł a d -D ojazd autobusem  MZK 102, 105. 
B ickisz Rom an Baczyna SOA (kul­ kową — sprzedam . Św idnica. Ogro
nik), tel. 14-230. 365-GG dowa 20- 1655-Z

PRYWATNA Szkółka Tenisa Ziem 
nego zaprasza w szystkich chętnych. 
Szczegóły: Głogów, Budziszyńska 
6/9. 3636-C

KOLĘDY niem ieckojęzyczne (Roy 
Black) o feru je  — INTERM IX — 
Zielona G óra,' ul. Wazów 1, tel. 
59-48. 1648-Z

PAW ILON „DANEK”, Głogów, Kos
m nnautńw  113 codziennie do 19-tej 
różnorodne obuw ie, w ędkarstw o, 
zabaw ki, p iłk i nożne, odzież. '

3506-C

SPRZEDAM barakow óz a luba t ty ­
pu ,.H” w Jezio rne j. W iadom ość: 
Głogów, tel. 33-44-63. . 3631-C

SUKNIE ślubne i kom unijne  — 
sprzedaż. Szycie na m ia rę  w edług 
katalogów  zachodnich. Głogów, uł. 
S łow iańska 23, teł. 33-44-63. 3632-C

EXPRESS

SKUP — sprzedaż skór n u trii su ­
row ych. garbow anych, barw ionych, 
ul. P rusa  5. P ła tne  gotówką.

1408-Z

MEDYCZNE

NAJNOWOCZEŚNIEJSZAp r o t e t y k a

2 3 - 4 3 5
ZIELONA GÓRA, UL LECHITÓW 11,

NAWIAŻEMY WSPÓŁPRACĘ 
m:ZE  STOMATOLOGAMI-'
*2 ZIELONEJ GÓRY.')' WOJEWÓDZTWA,'

SKODĘ S -1 0 0 ‘1976 po rem oncie 
blach i siln ika — tan io  sprzedam . 
Lubsko, tel. 72-19-51, po 18.00.

1694-Z

SPRZEDAM kiosk m etalow y oraz 
przyczepkę sam ochodową. W iado­
mość: Głogów, N eptuna 9/9. 3651-C

OPLA k ad etta  130 combi, 1983, BO. 
tys. km — sprzedam . Gubin, K ró ­
lew ska 12, tel. 738. 1700-Z

MERCEDESY 207, 407, furgonetki — 
sprzedam . Miedzyrzecz, tel. 25-85.

34-Mg

MIESZKANIE 2-pokojowe now e 
um eblow ane — do w ynajęcia. ZG, 
tel. 226-56. 1691 -Z

JĘZYK niem iecki. K orepetycje  d la 
początkujących. Zielona Góra. tel. 
709-92. 1687-Z

JJZ IA Ł K Ę  budow laną uzbrojoną i 
sta re  ZEGARY stojąca — sprze­
dam. K rosno Odrz., tel. K am ień 90.

1692-Z

GOLF 1980 — 1100 benzyna, te le ­
w izor „E lek tron”. ZG, tel. 226-56.

1691-Z

I

TELEW IZJA

PROGRAM  I: 13.25 W iadomości; 
13.35—16 Telew izja E dukacyjna;
13.35. J^zyk francusk i (8); 14.15 J ę ­
zyk niem iecki (9); 14.50 Język  a n ­
g ielsk i (9); 15.30 U n iw ersy tet N au­
czycielski; 16 S tudio  7 p roponuje; 

. 16.15 LUZ — program  nasto latków ;
17.15 T eleexpress; 17.35 Flesz — 
m ag. m uzyczno-inform acyjhy dla 
m łodzieży; 18 Sportow y ’ h it; 18.10 
K ra je , narody, w ydarzen ia: K ores­
pondenci — Bliski Wschód; 13.50 
„A lf" — serial USA: 19.15 D obra­
noc: „Reksio” ; 19.30 W iadom ości;
20.05 Rawa B lues ’91 (cz. I) — re ­
lac ja  z koncertu  finałow ego; 20.53 
ABC ekonom ii; 21 T ea tr TV: W. Je  
ro fie jew  — „Noc W alpurgii albo 
krok i kom andora” ; 23.15 W iadom oś 
c i; 23.35 Poezja na dobranoc; 23.40 
BBC — W orld Service.

PROGRAM II :  16.25 Pow itanie;
16.30 P anoram a; 16.40 „Pokolenia” 
(6) — serial U SA; 17 Gol — m aga

zyn p iłk a rsk i; 17.35 „Lekarz też czło 
w iek” (8) — serial angielski; 18 P ro  
gram  lokalny; 18.30 Ojczyzna — pol 
szczyzna; 18.45 Seans film ow y;
19.25 Z apraszam y do „D w ójki” ; 19.30 
Język  niem iecki (6); 20 Sąsiedzi; 21 
P anoram a; 21.20 S p o rt; 21.30 Z dzie 
jów  parlam entaryzm u; 21.50 „M a­
rie w błękitnym  m undurze” (10 — 
o s t.)  — seria l fran cu sk i; 23.05 Eks­
tra  (5) — „M agia i re lig ia” — serial 
an g ie lsk i; 24 Panoram a. .

TELEW IZJA SATELITARNA

RTL PLUS: 6 M agazyn poranny;
8.30 i 11 Show -Laden; 9 A utostra ­
da do nieba; 9.45 R eich und Scho­
en : 10.10 W yścig ze śm iercią; 11.30 
i 18 Dzika róża; 12.10 A lias Sm ith 
and Jones; 13.05 O jednego ojca za 
dużo; 13.30 C alifom ia C lan; 14.20 
Springfield  S to ry ; 15.05' Wilcze sta 
do: 15.50 C hips; 16.40 R iskan t; 17.10 
T ele tu rn ie j; 17.45 S tern ta ler; 19.15 
A-Team : 20.15 S ielm ann 2000; 21.15 
Nie cału je  się gum owych misiów
— film  n iem .; 22.55 10 vor 11; 0.10 
Podróż w  czasie — film  USA; 1.30 
A lfred  Hitchcock przedstaw ia.

FILM N ET: 7 The secre t of nim h 
(film  anim .); 9 T ajn a  inw azja; 11 
Back to H annibal (D isney); 13 P ierw  
szy raz (d ram a t): 15 Tongs (th ril­
ler) ; 17 H arvey; 19 A rabesąue (thril 
ler); 21 T rzej uciekin ierzy  (kom e­
dia); 1 W szystko się zm ien ia ; 3 Mi 
łość na  jedno lato  (dram at); 5 The 
Presidio.

SAT 1: 8.35 Są/siedzi; 9.05 Szpital;
9.50 Tele-sklep; 10.10 Dwa zw ario ­

w ane typy — film ; 12.05 Koło szczęś 
cia ; 12.45 G iełda telew izy jna; 13.35 
Do zobaczenia na v ideo; 14 T hun­
dercats; 14.25 S zp ita l; 15.10 Sąsie­
dzi; 15.35 T ele-sk lep ; 15.50 D aniel 
Boone; 16.45 C agney and Lacey;
17.50 Rodzina A ddam sów ; 18.15 Bin 
go; 18.45 Dobry w ieczór Niemcy;
19.20 Koło szczęścia; 20.15 i 0.45 
T rapper John  M d; 21.15 Nasz te a t­
rzyk; 23.05 News and sto ries; 23.50 
Cagney and L acey; 0.40 P u n k t w i­
dzenia.

RADIO

PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,
10.02, U , 13, 14, 16, 20, 21, 22 — w ia 
domości; 5.20 G im nastyka p o ranna;
5.30 P oranne rozm aitości rolnicze;
6—8.30 Sygnały dnia; 8.30 Radio 
B iznes; 9—10.30 C ztery  pory  roku ;
10.40 P rzeboje  non stop; 11.30 Szko 
da gadać...; 12.05 i 19 Z k ra ju  i ze 
św ia ta ; 12.35 Radio k ierow ców ; 13.08 
Z tańcem  przez w iek i; 13.35 R olni­
cza an ten a ; 14.05 M uzyczna Je d y n ­
ka; 16.10 A ktualności; 17 D ziennik 
Radia W atykańskiego; 17.30 Radio 
Sat; lS!30 R adio dzieciom : „B racia 
Lwie Serce”, cz. I; 20.15 K oncert 
życzeń; 20.45 E seje Józefa  W ittlina ;
21.08 K ronika sportow a: 21.30 M u­
zyka w śród przy jació ł; 22.15 L iszt w 
operze: „P ro rok” M eyerbeera; 23 
Dziennik w ieczorny; 23.30 Poetyc­
kie p rezen tac je ; 0.10—3 M uzyka 
nocą.

PROGRAM II: 8, 11, 14, 16, 18.55,
21.15, 0.05 — w iadom ości; 6—8 P ro ­
gram  I n a  an ten ie  P rogram u II;

8.20 i 9 M ozaika m uzyczna; 8.40 i
22.50 „M alarz św iata  u łudy” — 
odc.; 9.30 i 17.50 „Tańczący z w il­
kam i” — odc.; 9.40 Czas na jazz ; 10 
Między klasycyzm em  a rom antyz­
m em ; 11.05 R adio ko n tak t (44-72-75)-
12.45 M uzyczny a tla s  Polski; 13.20 
Album operow y; 14.05 Zapiski ze 
w spółczesnpści; 14.20 C hóralna estra  
da -młodych; 14.50 Pam ię tn ik i i 
w spom nienia; 15 R epetytorium ; 15.30 
Etniczne podróże m uzyczne; 16.30 
W ielkie dzielri, w ielcy w ykonaw cy; 
13 90-lecie F ilharm onii W arszaw ­
skiej — w spom ina Je rzy  W aldorff;
19 W itryna sztuk  w szelkich; 19.30 
W ieczór w  filharm onii; 21.25 S tudio 
Form  D okum entalnych; 22.05 Czas 
na  jazz; 23.10 K oncert po lsk i: A n­
drzej P an u fn ik : 23.55 M in iatu ra  l i ­
teracka: Lew  Szestow  „Apoteoza 
nieoezyw istości” (odc. 1); 0.20 M u­
sica no ttu rna .

PROGRAM  II I :  5, 6, 7, 8, 9, 10, 
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23, 24, 1 — serw is T ró jk i: 5—
9.05 Z apraszam y do T ró jk i; 8.30 i
13 „D opuszczalne s rta ty ” — odc.;
8.45 B usiness news; 9.05—15 Słuchaj 
razem  z n am i; 10.05 C odziennie po 
w ieść w  w ydaniu  dźwiękowym : Ma 
ria  Rodziewiczówna „M iędzy u s ta ­
m i a brzegiem  pu ch aru ” ; 12.05 W 
tonacji T ró jk i; 13.10 Pow tórka  z roz 
ryw ki; 14.10 Trochę sw ingu; 15.05 
B rum ; 16—19.05 Z apraszam y do 
T ró jk i; 18.10 In fo rm acje  sportow e;
19.15 M uzyczna poczta U K F; 20.15 
T rzy  kw adranse  jazzu ; 21.03 W śród 
ziem ian; 22.08 P unctus con tra  punc 
tum ; 23.05 To byl d z ie ń / '23.25 B iel

szy odcień b luesa; 23.50 Jo lan  Chang 
„Tao m iłości i seksu” ; 0.05—2 Trój 
ka  pod księżycem .

PROGRAM  IV: 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 12.30, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30, 
21, 22, 23, 23.55 — wiadom ości; 6—
8 R adio W olna E uropa; 8 i 16.35 
M uzyka i języki obce; 8.30 Im pu l­
sy; 9 Radio najm łodszych; 10 Św iat 
m uzyki: Sym fonia; 10.30 Dziś pyta 
nie, dziś odpowiedź (tel. 628-57-12 
czynny w  czasie trw an ia  p rogram u);
11.20 E tniczne podróże m uzyczne;
12.35 W idnokrąg; 13 Z archiw um  
Czwórki; 13.30 W galerii m uzyki;
14.30 Polska od podszew ki: M ało­
polska; 15 R epety torium ; 15.30 M a­
ła  encyklopedia m uzyki: 16 Kwad 
ran s słuchaczy (tel. 628-5?-12 czyn­
ny całą dobę); 16.25 U n iw ersy tet 
o tw arty ; 17—24 R adio W olna E uro­
p a ; 18.10 Sportow e życie; 18.30 Co 
nowego n a  W schodzie; 19.fo Nowa 
E uropa; 19.20 A m erykańska dem o­
krac ja  w d z ia łan iu : 19.30 W ieczor­
ne spotkania; 21.30 Droga przez 
wieś: 22.10 Fak ty , w ydarzenia, opi­
nie; 23.10 P anoram a dnia.

RADIO ZIELONA GORA

6 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 
telefon — I ;  10—14 Radio — T e­
raz — K. Rutkow ski; 14 Reklam a 
na telefon  — II; 15 Aud. M. W iś­
niew skiego — L u b u d u ; 16 BBC 4  
w iad. loka). +  aud. Regionu „S” -  
Zielona G óra ; 16.20. M agazyn k u l­
tu ralny  — C. G alek ; 17.15 Muzyka 
film ow a — J. G rodzki; 18 Muz. re ­
laksy 18.30 G orzow skie stud io ; 19—

20 Lubuski M agazyn W ojskowy — 
Zbigniew  Roszczyk; 20—22 R adio- 
wieczór — A. K arpiński; 22 P ro ­
gram  B B C ;.23 M uzyka do poduszki;
23.45 Seans us5’p. 24 Zakończenie 

program u.

M m  Góra HMJ,

M m  3 3 2 - 9 1 1

L i i  m i l
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typów odkurzaczy! [m eła^T
15 typów  robo tów  kuchennych |

expresy i m łynki do kawy | Uir^j*ilnice

maszynki do mięsa 2 przyst^w^_ ^, ---------| tomplet  ̂łazienkowej
s z a t k o  w n  i c e

g o k o w i r ó w k r

w  c e n a c h  Z K S  Z e l m e r - a u t o r y z o w a n e j  h u r t o w n i

DYSTRYBUCJĘ I SPRZEDAŻ PROWADZI:
P  H  '‘ W l f o h M D l W ć M i t ś f *  Z IE L O N A  G Ó R A , U L . W E S T E R P L A T T E  9 ,

■ T E L / F A X :  6 5 - 3 3 5 ,  T E L E X :  4 3 2 1 6 5
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3  PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT I USŁUG BUDOWLANYCH

B U D O P R O J E K T i

~ prosimy o skfadonie ofert w biurze Przedsiębiorstwa: Głogów, ul. Krochmalno 1 o

P r z e d s i ę b i o r s t w o  N a p r a w y  T a b o r u  P K S  w  G ł o g o w i e  
o g ł a s z a  s p r z e d a ż  o f e r t o w a  m a s z y n ,  u r z ą d z e ń  

i w y p o s a ż e n i a  d o t y c z ą c e g o  n a p r a w  s a m o c h o d ó w  
c i ę ż a r o w y c h  i  a u t o b u s ó w ,  m a s z y n  t a p i c e r s k i c h ,  

s t o l a r k i  o r a z  s a m o c h o d u  Ż u k .  

Z a p r a s z a m y  c o d z i e n n i e  o d  g o d z . 7 . Q 0 - 1 5 . 0 Q  
p o c z ą w s z y  o d  d n . 1 2 . 1 1 . 1 9 9 1 r .  w  s i e d z i b i e  

P r z e d s i ę b i o r s t w a  u l .  W a ł y  C h r o b r e g o  9  .. }

NOWA HURTOWNIA OBUWIA POLSKIEGO 
FIRMY "MISTRAL1ii

mieszcząca się w Zielonej Górze przy ul. Sienkiewicza 36 
w budynku hotelu - przychodni Polskiej Wełny

PROWADZI SPRZEDAŻ HURTOWA
i CENY KONKURENCYJNE

TELEFON 48-81 W. 225, GODZINY OTWARCIA: 9.00-17.00 ZAPRASZAMY

Lubin u!. Rzeźnicza 1 
oferuje:

- c u k i e r  p a c z k o w a n y  1 kg • 5.200 
- c u k i e r  l u z e m

1  k g  -  4 ,  

- k a w a  G o l d  W i n e r  

1  k g  1 2 !
2935-KL

l

6 7 - 2 0 0  G ł o g ó w  
u l .  S z y m a n o w s k i e g o  T oferuje:

- f a r b y ,  l a k i e r y

^ ■ sT k k ^
Ł . r  ■ 
’h Ą * i  *
i  *TV

“ k o s m e t y k i ,
;  sam o cho d o w e

^  0 , e j e r i t p .  e '

Z A P R A S Z A M Y  
w  g o d z .  1 0 . 0 0 - 1 8 . 0 0  
w  g o d z .  1 0 . 0 0 - 1 3 . 0 0

___________. 3640-C

i S O N Y ^ A K A I S U P R A
•►i

s
TELEWIZORY 20" od 3.790.000,- 
MAGNETOWIDY od 3.290.000,- 
ODTWARZACZE od 2.290.000,- 
KAMERY VIDEO od 10.490.000,- 
BANKI DANYCH od 790.000,-

PWT "CONSTECH" S.A.
w  Z ie lo n e j G ó rz e , p rzy  ul. S ik o r s k ie g o  4, 

te l. 54-05 , te l/fa x  67-380 , te le x  043 3 5 8 4

OFERUJE DO SPRZEDAŻY HURTOWEJ 
 ̂"Vidai Saśsoon" - Wash & Go 

>• "Ultra Pampers"
> "Lenor” - płyn zmiękczający 

>-^fónd;a .m e d " -p a M iiip
*f kgsmetyk! Fa, Poły Carere.

a k —i27ż . i . :v >:* - u .» & :  £J..

r r

Sklep "KWARC"
u l .W o j s k a  P o l s k i e g o  1 9  
( k .G lo g o s i )  w  G ł o g o w i e  

t e l .  3 3 - 3 0 - 7 9  
Z a p r a s z a m y  w  g o d z .  9 . 0 0 - 1 7 . 0 0  

w  s o b o t y  9 . 0 0 - 1 4 . 0 0

C a n o n
WYPRÓBOWANE I NAJTAŃSZE .

< KÓSZTY: aSPUłATACJi jn

%  G w a r a n c j a  d o  2 4  m i e s i ę c y

A R E X I M
02-119  W a rsz a w a , 
ul. P ru s z k o w s k a  13, 
te l. 23 69 70 ,
22 67 89 , 659 09 09
tlx 814755  p v c , fax  659 76 76

P ru s z c z  G d a ń s k i 
ul, W e s te rp la t te  24  

te l. 52-94 -94  
74-300  M y ślib ó rz  

ul. A rm ii P o lsk ie j 22 
te l .2 5 -6 5

Zapew niam y n a jta ń sz e  m ate ria ły  e k sp lo a ta c y jn e  
i c z ę śc i zam ienne  do 

C anon, M ita, M inolta, N ashua

PRZEKŁADOWE GEM Y

R E G E N E R O W A N E

K O P I A R K I

N P  1 5 0  

N P  1 5 5  

N P  5 0 0  

N P  3 0 2 5

T O N E R Y  C A N O N

1 1 .5 9 0 .0 0 0  z t

1 6 .9 8 0 .0 0 0  z ł

2 0 .4 0 0 .0 0 0  zł 

2 7 . 0 0 0 .0 0 0  z ł

1 5 0 /1 5  

2 7 0 / 5 0 0  

3 0 2 5 / 3 5 2 5  

1 2 1 5 / 1 5 2 N

2 1 0 .0 0 0  z ł

1 9 9 .0 0 0  z ł

3 7 4 .0 0 0  z ł  

2 4 7 .5 0 0  zł.

N O W E  K O P IA R K I

M IT A  1 2 0 5  1 8 .8 0 0 .0 0 0  z ł

N IE Z M IE N N E  C E N Y  OD '  
P O C Z Ą T K U  1 9 9 1  R .

T O N E R Y  N A S H U A

LTT1 8 5 0 . 0 0 0 z ł

T O N E R  M I T A

1 2 0 5 /1 2 5 5  1 0 9 .0 0 0  z ł

m o w  S iĆ O D -F O R D
n a j k o r z y s t n i e j  m o ż e s z  n a b y ć  n o w y  s a m o c h ó d

SKODfl-FflVORIT 135 L, 135 LS 
oraz FORMflN 135 LS KOMBI 
SKODfl-FHWORiT 135 PICK-UP

Z DODATKOWYM WYPOSAŻENIEM NA ŻYCZENIE WYBÓR KOLORÓW,
,c ATRAKCYJNE CENY. SERVICE GWARANCYJNY NA MIEJSCU.

I  Zapraszamy od poniedziałku do piątku w godz. 9.00-16.00
*5 Wolsztyn, tel.891, po 17.00 telefon 24-43
8 . Sprzedaż oraz sen/ice: Karpicko k/ Wolsztyna, ul. Poznańska 3

b u t e l k o w e  0 .5 i  i 0 .3 5 !  w  p u s z k a c h  
P rz y  w ię k s z y c h  i lo ś c ia c h  w y s o k a  b o n i f i k a t a  1

H u r t o w n i a  P a t r o n a c k a  -  M o d r z y  c a  k / N o w e j  S o li 
g m . O t y ń / d a w n a  b a z a  G S /b l is k o  s ta c ji  b e n z y n o w e j.

I n f o r m a c j e :  O t y ń  8 4  l u b  N o w a  S ó l  4 8 - 9 1
■5-z : '

l ^ O M A p j p j a  i  u

Ż u k o w i c e  0 2 5

P r z e d s i ę b i o r s t w o  n a s z e  o f e r u j e  n / w  u s ł u g i

- p race  k o n s tru k c y jn o -sp a w a ln ic ze  w  p e łn y m  
z a k re s ie  z  m a te ria łó w  w łasn y ch  i p o w ie rzo n y ch

- p race  w  z a k re s ie  z a b e z p ie c z e ń  an ty k o ro zy jn y ch  
z  czy szczen iem  s tru m ien io w o -śc ie rn y m

S K U P U J E M Y  
o d  o s ó b  p ra w n y c h  n /w  s u ro w c e  w tó rn e

-  z ł o m  s t a l o w y  s
-  z ł o m  s t a l i  s t o p o w e j  ( k w a s o o d p o m e j )
-  z ł o m  a k u m u l a t o r ó w
-  z ł o m  k a b l i  e n e r g e t y c z n y c h
-  z ł o m  w s z e l k i c h  m e t a l i  k o l o r o w y c h

Z A P R A S Z A M Y  D O  W S P Ó Ł P R A C Y  j.
S z c z e g ó ło w y c h  i n f o r m a c j i  u d z ie la m y  

p o d  n u m e r e m  t e l e f o n u  G ło g ó w  3 3 - 3 9 - 1 4  3

Nowo otwarta
uibiaiuum " m K 7 P V "
n u n i u w N l f l

Z I E L O N A  G Ó R A , U L . Ł U Ż Y C K A  2 2  B ,  T E L . 6 5 2 - 9 8

o fe ru je  d o  s p rz e d a ż y  h u rto w e j i d e ta lic z n e j
odzież używaną zachodnią 

Ceny atrakcyjne.
CZYNNE 8 .0 0 -1 8 .0 0 , WOLNE SOBOTY 9 .0 0 -1 4 .0 0  

SE R D E C Z N IE  Z A PR A SZ A M Y
1429 - Z J

P . P . U . H .  " P O L E X "
G łogów , ul. E lek tryczna 2, tel/fax 333 -2 7 6  . ’ 

H u r to w n ia  W ie lo b r a n ż o w a  p r o p o n u j e  
s z e r o k ą  g a m ę  to w a r ó w  i a t r a k c y j n e  c e n y ,  m . in

•  z n i c z e  -  1 . 7 0 0 , -  •  c h a ł w a  -  3 0 . 0 0 0 , -
•  k o p e r t y  -  1 0 0 , -  •  g u m a  T u r b o  -  6 0 0 , -  ■/

•  p r o s z k i  d o  p r a n i a  -  o d  5 . 3 0 0 , -
•  n a p o j e  -  1 , 5  I -  8 . 3 0 0 , -  

'  •  m e t k o w n i c e  -  3 3 0 . 0 0 0 , -  
•  d r a b i n y  a l u m i n i o w e

•  d e s k i  d o  p r a s o w a n i a  •  z a b a w k i
•  o b u w i e - ć w i c z k i  •  c h e m i a  •  a r t .  s z k o l n e  

•  a r t .  s p o ż y w c z e  •  a r t .  p r z e m y s ł o w e
,!T

S t o s u j e m y  p r z e d ł u z o n e  t e r m i n y  p ł a t n o ś c i
Zapraszamy od 8.0.0 do 18 00 

Sobota od 8 00 do 14 00
AK * 7322
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S ą  ju ż  p ie r w sze  e fe k ty  n o ­
w e j  p o l i ty k i  ro ln e j.  W c zw a r­
te k ,  w  n ie k tó r y c h  z ie lo n o g ó rs­
k ic h  sk le p a c h  n ie  b y ło  n a sze ­
go, k ra jo w e g o  m a s ła  ty lk o  
„S to ln i  m a s ło  v h o d n e  p ro  p e -  
c en i a 'V a r e n i” p rz y s ła n e  n a m  
(w  da rze? ) p r z e z  p o łu d n io w y c h  
są sia d ó w . C ie k a w i je s te ś m y  
g d z ie  p o d zia ło  s ię  p o lsk ie  m a ­
se łko , k tó r e  je s zc ze  ta k  n ie d a ­
w n o  le ża ło  m . in . w  g a b in e ­
ta ch  M in is te r s tw a  R o ln ic tw a .

N a  w s z e lk i  w y p a d e k  ra d z i­
m y  k u p ić  w ięc e j c ze sk ie g o  i  
sch o w a ć  do  za m ra ża rk i, zg o d ­
n ie  z  in s tr u k c ją  „V c h o v e jte  w  
c h la d u ”.

(jp )

J e d n i  k r ę p u ją  s ię  p ro s ić  o co­
k o lw iek , ch o ć  ż y ją  w  b a rd zo  c ię  
żk ich  w a ru n k a c h , in n i, j a k  b ez ­
ro b o tn y  z w ła sn e j w o li lu b  sa m o t 
n a  s ta ru s z k a  —  w ła śc ic ie lk a  do 
m u , bez ż en a d y  w y c iąg a ją  rę k ę , 
„bo się  n a le ż y ”, A  m oże  czasem , 
trz e b a  sa m e m u  p ró b o w a ć  p o p rą  
w ić  w ła sn ą  sy tu a c ję . D op iero  
w ów czas, g d y  b e zsk u teczn ie , 
zvrrócić  s ię  o pom oc do p taeó - 
w ek  je j  u d z ie la jący ch . C oraz  czę 
śc ie j zm u szo n e  są  do  teg o  m ło d e  
ro d z in y . O k a zu je  s ię  też , 4e n ie

te  b y ć  też  b ezro b o c ie  (lecz n ie  
w ów czas, g d y  b ez ro b o tn y  n ie  
p rz y jm u je  p ro p o z y c ji p .:acy) o ra z  
a lk o h o lizm  lu b  n a rk o m a n ia  — w  
ty m  p rz y p a d k u  je d n a k  pom oc m o 

. że b y ć  u d z ie lo n a  ty lk o  w  'o r rc ie  
rzeczo w ej.

O czyw iście  to  ty lk o  ogólne za 
sad y . P ra c o w n ic y  O P S  ro z p a tru  
ją  k ażd e  zg ło szen ie  szczegółow o. 
S ta r a ją  się  w y k o rz y s ta ć  z a p isa ­
n e  w  u s ta w ie  m o żliw o śc i w  sp o ­
sób  „życiow y” —  n p . je ś li  n ie  
sp e łn io n e  są  w a ru n k i  do o trz y -

le. In w a lid z i, c h o rzy  m o g ą  u b ie ­
g ać  s ię  o z a s iłk i  n a  lek i, d ie tę  itp . 
In n ą  fo rm ą  pom ocy  są  tzw . zasil 
k i  celow e za leżn ie  od a k tu a ln y c h  
p o trz e b  p rzezn aczo n e  n p . n a  za 
k u p  z im o w ej odzieży. Od k w ie t 
n ia  b r . 1800 z ie lo n o g ó rzan  ocryy 
m ało  d o fin an so w an ie  czynszów , 
e n e rg ii  i o p a lu  (jed n o razo w o  po 
n ad  m ilio n  z!). K ilk a se t da lszy ch  
w n io sk ó w  czek a  n a  re a liz a c ję , a 
dz iś z łożone  b ę d ą  z rea liz o w a n e  
p ra w d o p o d o b n ie  pod  k o n iec  lis to  
p ad a . O śro d ek  d y sp o n u je  fu n d u -

O piek i S p o łeczn ej. T ę  p o d sta w o w ą  
fu n k c ję  — c o d z ien n ą  o p iek ę  n a d  
lu d źm i s ta ry m i,,  n ied o łężn y m i, 
sp ra w u je  w ob ec  ok. 150 z ie lo n o ­
g ó rzan . n a  z lecen ie  O PS. P o n a d ­
to  w  K lu b ie  „ S e n io ra ” p rz y  ul. 
K o śc ie ln e j ok. 40 osób  k o rz y s ta  
z dw ó ch  p o siłk ó w  d z ien n ie , p ła  
cąc  jed y n ie  za  tzw . w sad  do k o ­
tła . N ie s te ty , p o  ra z  p ie rw szy  od
5 la t  P K O S  n ie  z a o p a tru je  sw oich  
p o d o p ieczn y ch  w  z iem io p ło d y . 
Ś re d n io  5-6 to  z ie m n ia k ó w  w ę ­
d ro w a ło  do p iw n ic  d z ięk i d a rm o

Chodnikowy
blichtr

Od m ie sią ca  p rz y  u l. M ie s z k a ł  
w  Z ie lo n e j G ó rze  w y m ie n ia n e  
są  p ły ty  ch o d n ik o w e. P ra c e  f i r ­
m u je  A D M  n r  2. C h c ia ło b y  się  
pow ied zieć  —  i c h w a ła  m u  za  to
—  c h o d n ik i bez d z iu r  to  rzecz w aż  
n a , a le ..

M ie sz k ań c y  b lo k ó w  p rz y  M ie ­
szk a  I w  s ta ry c h  c h o d n ik a ch  
d z iu r  n ie  d o s trz eg a li, d ecy z ję  
A D M -u  u w a ż a ją  w ięc  za  n iep rz e  
m yśl& ną i sp o łeczn ie  szk o d liw ą. 
Ich  z d a n ie m  p ie n ią d z e  w y d a n e  n a  
zb ęd n ą  z m ia n ę  n a w ie rz c h n i, m oż 
n a  b y ło  w y k o rz y s ta ć  n a  m n ie j 
s p e k ta k u la rn y , za to  b a rd z ie j  po 
ż y teczn y  re m o n t — n p . w y m ia n ę  
r u r  w o d o c iąg o w y ch  czy b u d o w ę 
s tu d z ie n k i o d p ły w o w e j.

D la  m ie sz k ań c ó w  w y ższy ch  k o n  
d y g n a c ji  b u d y n k ó w  p rz y  .ul. M ie 
szk a  I  p ro b le m  n u m e r  je d e n  to  
n isk ie  c iśn ie n ie  w o d y  —  z k r a ­
n ó w  s ta le  led w o  c ie k n ie , ju n k e r -  
sy  się  n ie  z ap a la ją , z im n e  k ą p ie  
le  h a r tu ją  c ia ła . P rz y c z y n a  ow ych  
n ied o g o d n o śc i d la  n ik o g o  n ie  je s t  
ta je m n ic ą . N ie  w y m ie n ia n e  od 
la t ,  p e łn e  o sa d u  ru ry ,  od d a w n a  
są  z b y t w ą sk ie .

N ie k tó rz y  lo k a to rz y  iro n iczn ie  
s tw ie rd z a ją , że „ b ra k  k ra n ó w k i 
re k o m p e n su je  d e sz cz ó w k a ”. Wo 
da  z o p a d ó w  lu b  to p n ie jąc eg o  
śn ieg u  n ie  o d p ły w a , po  p ro s tu  
n ie  m a  d o k ąd . P rz e z  k i lk a  d n i 
„ s to i” w ięc  w  b ra m a c h , a  w y ­
sy c h a n ie  b a jo re k  z a leż n e  je s t  w y  
łączn ie  od te m p e ra tu ry .

Jo la n ta  B o b o w sk a  k ie ro w n ik  
ADM  n r  2 o d p a r ła  w szy s tk ie  
p rz e d s ta w io n e  z a rz u ty . C h o d n ik i 
w y m ie n ia n e  są  w  ca ły m  osied lu , 
t ru d n o  w ięc  w  sposób  szczegó l- 
n y  t r a k to w a ć  te  p rzy  u l. M iesz 
k a  I. J e ś li n a w e t b y iy  dob re , te 
ra z  b ę d ą  lepsze , a  zak łó cać  r y t ­
m u  p ra c y  n ie  m o żn a , bo to  u t ru  
d n ia  życie  je j  w y k o n a w c o m . K w e 
s tia  n isk ieg o  c iśn ie n ia  w o d y  oka  
żu je  się  n ie z w y k le  sk o m p lik o w a  
n a . N a jg o rsza , że  n ie  w iad o m o  
w ła śc iw ie  k to  p o w in ien  sp ra w ę  
z a ła tw ić  —  A D M  czy te ż  P ra c o  
w n ia  In ż y n ie r ii  M ie jsk ie j. Z e s tu  
d z ie n k ą  je s t  p o d o b n ie . N a  ra z ie  
zd o łan o  u s ta lić , że  je j  b u d o w a  
w c a le  n ie  je s t  k o n iec zn a , w y s ta r  
czy n iez n ac z n ie  zm ien ić  u k s z ta ł­
to w a n ie  te re n u , a le  k to  to  m a  
zrobić ... C h o d n ik i n a le ż ą  do 
A D M -u, u lice  —  n ie 1.

U s ta len ie  p ra w  i o b o w iązk ó w  
poszczeg ó ln y ch  in s ty tu c j i  z  p ew  
nośc ią  tro c h ę  jeszcze p o trw a . M ie 
szk ań co m  u l. M ieszk a  I p o z o s ta ­
je  jed y n ie , w z o rem  p a tro n a  u lic y , 
z k ró le w sk ą  g o d n o śc ią  znosić 
p rz e c iw ie ń s tw a  lo su  i d u m n ie  k ro  
czyć po  w s p a n ia ły m  g o śc ińcu .

(bkm ) I

S O S  d l a  p o m o c y  s p o ł e c z n e j ?

i l L

w szy scy  w ie d z ą  gdzie , ja k  i od 
czego ro zp o cząć  s ta ra n ia .

S a m i z a in te re so w a n i ( lu b  w  ich  
im ie n iu  są sied z i czy z n a jo m i) po 
w in n i zg łosić  się  do  re jo n o w e j 
p rz y ch o d n i —  w  k a ż d e j  z  n ich  
od godz. 8 do 10 o c ze k u ją  ich  
p ra co w n ic y  so c ja ln i O ś ro d k a  Po 
m o cy  S p o łeczn ej. O n i w y p e łn ia ją  
fo rm u la rz e  w n io sk ó w , p rz e p ro w a  
d z a ją  w y w ia d y  śro d o w isk o w e  i opi 
n lu ją  czy  i jak ie g o  ro d z a ju  p o ­
m oc m oże  b y ć  u d z ie lo n a .

P o d s ta w o w y m  k ry te r iu m  je s t  
u b ó s tw o  —  m ie s ię cz n y  dochód  
n ie  p o w in ien  p rzek ro czy ć  w y so ­
kości 90 proc. n a jn iż sz e j e m e ry tu  
ry . P o n a d to  m u si is tn ie ć  je d n a  z 
sy tu a c j i  w y m ien io n y c h  w  u s ta w ie
o p o m o cy  sp o łeczn ej z  u h .r. M. 
in . s ie ro c tw o , b ezdom hość , u p o śle  
d z eń ie  fizy czn e  lu b  um y sło w e , 
d łu g o trw a ła  c h o ro b a , b e z ra d n o ść  
w  sp ra w a c h  o p iek u ń c zo -w y rh o w a  
w czych , p ro w a d z e n ie  g o sp o d a rs t 
w a  d o m ow ego  zw łaszcza  w  ro d z i 
n a c h  n ie p e łn y c h  i w ie lo d z ie tn y ch , 
t ru d n o śc i w  p rz y s to so w a n iu  do 
życia  po  o p u szczen iu  z a k ła d u  k s r  
nego . D o d a tk o w y m  p o w o d em  n:o

m a n ia  z a s iłk u  o k resow ego , pom oc 
m o żn a  u z y sk a ć  w  in n e j  fo rm ie , 
n ieco  w yższy  m iesięczn y  dochód  
n ie  s ta n o w i b a r ie ry ,  ty m  b a rd z ie j ,  
że  z ow y ch  90 p ro c . tem ery tu ry  
w  ub . ro k u  m o żn a  b y ło  k u p ić  
w ię ce j n iż  d z is ia j. J a k ie  są  fo r ­
m y  pom ocy?  N ie  sposób  w yr.iie  
n ić  tu  w szy s tk ic h  — szczegóło­
w y c h  in fo rm a c ji  u d z ie lą  n ra co -  
w n ic y  so c ja ln i o ś ro d k a . O prócz  
z a s iłk ó w  s ta ły c h , są  też  o k re so ­
w e  —  d la  ty c h  k tó rz y  z n a jd u ją  
się  ch w ilo w o  w  t r u d n e j  sy tu a c ji. 
Zw ro-tne pożyczk i (ndeoprocerlto- 
w a n e ) p rz y z n a n e  b y ć  m ogrj n a  
u sa m o d z ie ln ien ie  ek o n o m iczn e , na  
re m o n t sa m o ch o d u  in w a lid zk ieg o . 
D ość zn aczne , p o k ry w a ją c e  rzeczy  
w is te  kosizty, są  pożyczk i n a  r e ­
m o n t m ie sz k an ia , z ak u p  o pału . 
C zęść k w o ty  do  sp ła c e n ia  m oże 
b y ć  u m o rzo n a  p rz ez  OPS.

O d  w rz e ś n ia  b r . 18 osób sa m o t 
n y c h  i  c h o ry ć h  sk o rz y s ta ło  z m o 
żliw ości d o f in a n so w a n ia  o p a łu  
łąc zn ie  z d o w iez ien iem  go do do 
m u . 490 d z ieci k o rz y s ta  z b ezp ła  
tn y c h  p o siłk ó w  w  szk o łach , a  17 
o śro d ek  o p łaca  ż ło b ek  i p rzed szk o

szam i z b u d ż e tu  m ia s ta  i c e n tra l  
nego . L ecz d la  p o trz e b u ją c y c h  
a n i  „ k ie szeń ” n ie  m a  żad n eg o  
zn aczen ia , a n i  fa k t, iż p ien ią d ze  
z m in is te r s tw a  n a d c h o d z ą  ze zna 
cz"nym opó źn ien iem .

W  t r u d n e j  sy tuacji- z n a laz ł się  
P o lsk i C zerw o n y  K rzy ż  — jeg o  
pom oc m oże być  u d z ie lo n a  ty lk o  
w  w y ją tk o w y c h , sk ra jn y c h  p rzy  
p a d k ac h . Z a jm u je  s ię  b o w ie m  głó 
w n ie  c o d z ien n ą  o p iek ą  n a d  cho 
ry m i w  d o m ach  —  w  Z ie lo n e j 
G ó rze  je s t  ich  137, w  w o jew ó d z  
tw ie  1500. N a  tę  d z ia ła ln o ść  m ia ł
1 m il ia rd  zł, a  rz ec zy w is te  kosz  
ty  s ię g a ją  su m y  20 m ld ... D la te ­
go też  w  ty m ' ro k u  szk o ln y m  po 

‘ m ag a  w  d o ż y w ian iu  d z ieci je d y ­
n ie  z p lac ó w e k  sp e c ja ln y c h . N a to  
m ia s t t r w a ją  „ p rz y m ia rk i” do  u r u  
ch o m ie n ia  p u n k tó w  ży w ien io ­
w y ch  w  m ia s ta ch , gdz ie  jeszcze 
ich  n ie  m a. W  z ie lo n o g ó rsk im  b a  
rz e  „U S e n io ra ” z b e z p ła tn y c h  po 
s iłk ó w  n a  łąc zn ą  su m ę  p o n ad  17 
m lir zł k o rz y s ta ły  63 osoby.

B a rd zo  o g ra n ic zo n a  je s t  też  
d z ia ła ln o ść  P o lsk ieg o  K o m ite tu

w y m  p rzew o zo m  P K S  i. „sile  ro  
b o cze j” m łodzieży .

D z isia j pom oc c h a ry ta ty w n a  
p ra w ie  z a n ik ła . N a w e t h a rce rze  
ja k b y  o in n y c h  zap o m n ie li. R oz 
m a ite  f i rm y  i in s ty tu c je  n a  p ro  
śb y  o w sp a rc ie  p rz ew a ż n ie  odp o  
w ia d a ją  — z a s ta n o w im y  się. N ie  
w ie le  też  w sp o m a g a ją  d a tk i,  z 
p u sz e k  s to w a rzy sze n ia , u s ta w io ­
n e  g łó w n ie  w  a p te k a c h . C zasem  
sk le p y  p rz e k a ż ą  ja k ie ś  rzeczy, 
ży cz liw i m ie sz k ań c y  p rz y n io są  do 
P K O S  n ie p o t r z e b r ’ im  a  jeszcze 
w  d o b ry m  s ta n ie  odzież \u b  w y p o  
sażen ie  dom u. T y le  że zg łoszonej 
p rzez  ko g o ś sza fy , n ie  m o żn a  by  
ło  d o s ta rcz y ć  osobie, k tó ra  tego  
m eb la  n ie  m ia ła , bo za d a rm o  
n ik t  n ie  c h c ia ł p rzew ieźć  i p rze  
n ieść...

N ie b aw e m  n a p isze m y  o d iagno  
zie  i w n io sk a c h  z w ła śn ie  zak o ń  
czo n e j k o n tro li  fu n k c jo n o w a n ia  
u s ta w y  o po m o cy  sp o łeczn e j — 
p rz e p ro w a d z o n a  zo sta ła  p rz ez  de 
le g a tu ry  N a jw y ższe j Iz b y  K o n tro  
li, a w  Z ie lo n o g ó rsk iem  o b ję ła  
o śro d k i W- 5 m ia s ta ch .

E L Ż B IE T A  W A L E N S K A

Spokojny, 
listopadowy  
d zień

W w ojew ództw ie zielonogórskim  
p ierw szy  listopadow y dzieri m inął 
spokojnie. W kronikach policyjnych 
odnotow ano ty lko  jedno w łam anie  
oraz k radzież  jednego sam ochodu. 
Nieco w ięcej p racy  m ia ła  straż  po 
żarna. W G ubinie spalił sie żuk. a 
w  Z ielonej Górze tliły  się śmieci 
w starym , porzuconym  w artbu rgu . 
Dw a razy  strażacy in terw eniow ali 
w m ieszkaniach. W M ałom icach o- 
gień s traw ił część s tropu , drzw i i 
stolik , n a tom iast w Szprotaw ie nieo 
strożny obyw atel pozostaw ił w łą ­
czone żelazko, w sku tek  czego sp a ­
liły  się... trzy ręczniki i bielizna.

S tra ty  m ate ria ln e  są niew ielkie.
(jp)

« 1 2  p e r e ł » . . .  i  t a  t r z y n a s t a

Spółdzielczy Dom K ultu ry  „N o- 
v ita ” zaprasza m łodzież i dorosłych 
n a  kurs tań ca  tow arzyskiego d la  po 
czątkujących. K urs rozpocznie się 
we w torek, 5 bm. o godz. 18. T ak­
że w tym  dniu  odbędą się pierw sze 
zajęcia  sarob icu  — o godz. 19.15 i
20.15.

Bliższych in fo rm acji o propozy­
cjach SD K m ożna zasięgnąć w  biu 
rze  p laców ki p rzy  I I  A rm ii 32, od 
godz. 16 do 19 lub  telefonicznie pod 
n r  604-40.

(V)

W  sali z ie lo n o g ó rsk ieg o  ra tu s z a  
od by ło  s łę  u b ie g łe j  ś ro d y  u ro c zy s  
te  w rę c z e n ie  n a g ró d  w  P le b is c y ­
cie M ieszczan . Z d z is ła w  P io tro w ­
sk i —  jego  sp ra w c a  i o rg a n iz a ­
to r  n ieco  ż a ło w a ł (n a  w idok , n a ­
szego fo to re p o r te ra ) ,  że n ie  w y s tą  
p ił  w  sw y m  „ k o n tu sz u  S o b ie sk ie  
go”. J e d n a k ż e  p rz y b y ły c h  n a g ro  
dzo n y ch  m ieszczan , b ra k  o d św ię  
tn eg o  s t ro ju  p re ze sa  T M T  n ie  r a  
ził. M iła , sw o jsk a  a tm o s fe ra  z a ­
p a n o w a ła  ju ż  po  p o w ita ln y c h  sło  
w ach , g d y  E d w a rd  M in c e r —  z a ­
s tę p c a  p re z y d e n ta  i h o n o ro w y  p a  
t ro n  p leb iscy tu , o k re ś lił  im ć P io ­
tro w sk ie g o  „n ie p o k o rn y m  d z ie c ­
k iem  m ia s ta ”. T y lk o  ra d o w ać  m o 
że — p o w ie d z ia ł m .in . — iż  są  
m ie szk ań cy , k tó rz y  w  te j  sy m ­
p a ty c z n e j zab a w ie  (czyli p leb isc y  
cie) u czes tn iczy li. S k o ń czy ł się  
czas p o s trz e g a n ia  Z ie lo n e j G ó ry  
w y łączn ie  ja k o  m iaista  Z a s ta lu , 
P o lsk ie j  W ełn y  i in n y ch  „k o ro n  
n y c h ” zak ład ó w . N ad szed ł m o ­
m en t, a b y  Z ie lo n a  G ó ra  i n asz  
re g io n  b y ły  a tr a k c y jn ą  p rz y s ta n ią  
i c e lem  p o d ró ży . N a rz e k a m y  
w p ra w d z ie  n a  k ie p sk ą  czystość  
jez io r, ,,a le  d a j  Boże, ż eb y  c a ła  
P o lsk a  ta k  b y ła  czy s ta  ja k  n a ­
sze w o je w ó d z tw o ”.

M ó w iąc  o p la n a c h  E. M in cer 
w sp o m n ia ł, że S ta ró w k a  będzia  
sw o is ty m  sk a n se n em , m u z y k a  do 
późn y ch  god z in  w ie cz o rn y ch  w  
lo k a la c h  g astro n o m ic zn y c h , k lu ­
b ach  n ie  b ę d z ie  w y w o ły w a ła  in  
te rw e n c ji  o k o liczn y ch  lo k a to ró w , 
.poniew aż ci z n iższy ch  p ię te r  p rze  
p ro w a d z ą  się  do n o w y ch , w ygód  
n y c h  m ie sz k ań . Z aś  je d n y m  z 
m ie jsc , k tó re  m ia ło b y  zw ab ia ć  tu  
b y lcó w  i tu ry s tó w , będzie  w  r a ­

tuszu ... h in d u sk a  re s ta u ra c ja .  Egzo
ty k a  In d ii, „ ta n ie c  b rz u c h a ” zas­
tą p ią  a tr a k c je  z u rz ęd n icz e j s to ­
łów k i. O zw y c ię s tw ie  ta k ie j  p ro  
p ro p o z y c ji  w  p rz e ta rg u  p isa liśm y  
ju ż  m ie s ią c  tem u . P o n ie w a ż  je 
d n a k  E. M in c e r te m a t  w y w o ła ł, 
z a p y ta liśm y  m ieszczan  o ich  zda 
n ie.

„ T ro c h ę  to  sz o k u ją c e ”. „ H in ­
d u si — ow szem , a le  d laczego  ob­
cą  n a m  tr a d y c ję  w p ro w a d z a ć  w ła  
śn ie  do  ra tu s z a ? ” „A  d laczego  
n ie?  —  p y ta l i  inn i.' —  S k o ro  m a  
tu  b y ć  r e s ta u ra c ja ,  czy se n so w - 
n ie jsz y m  m e n u  b y ła b y  g o lo n k a  i 
to  po  b a w a rs k u ? ” ... J e d e n  z a r ­
g u m e n tó w  E. M in c e ra  b rz m ia ł: 
w  W arsz a w ie  te ż  p ro w a d z a  się

Fot. M A R E K  W O Ź N IA K

gości do c h iń sk ie j  r e s ta u ra c j i  
„ S z a n g h a j”. „No ta k , a le  o w a  n ie  
w ą tp liw a  a tr a k c ja ,  n ie  m ieśc i się 
w  s to łeczn y m  ra tu s z u ”.

N a to m ia s t  w  sp ra w ie  c y to w a ­
nego p rzez  n as  „ sk ro m n eg o  p ro ­
te s tu ” T o m asza  K o w alsk ieg o , do 
tyczącego  o d d a n ia  k o śc io łow i b u  
d y n k u  d a w n eg o  w ię z ien ia  p rz y  
u ł. M ły n a rsk ie j ,  E. M in cer w y ja ­
śn ił: k o sz ty  z ag o sp o d a ro w a n ia  do 
m u  n a  m u ze u m  h is to r ii  m ia s ta  
p rz e k ra c z a ją  m ożliw ośc i, a  „ b u ­
d y n e k  z o s ta ł sp rz e d a n y  w ła śn ie  
kośc io łow i, ja k o  m o ra ln a  r e ­
k o m p e n s a ta  za  f ilh a rm o n ię , k tó  
re j  s ied z ib ę  d z ięk i te m u  zach o w a 
liśm y ”.

(EW)

S t o w a r z y s z e n i e  c z e l a d n i k ó w  sukienn iczych
U  sc h y łk u  X V I w ie k u  p o w s ta ło  

w  Z ie lo n e j G ó rze  „ S to w a rzy sz e ­
n ie  c z e la d n ik ó w  su k ie n n ic z y c h ”, 
ro d z a j z w iąz k u  zaw odow ego , m a  
jąc y  za  z a d a n ie  c h ro n ić  ty ch , k tó  
ry m  p ro g i b ra c tw a  m is trz ó w  b y ­
ły  jeszcze z b y t w y so k ie  i n ie d o ­
stęp n e .

C z ło n k iem  cze lad n iczeg o  g re ­
m iu m  m ógł z o stać  k a ż d y  u ro d z o ­
n y  w  Z ie lo n e j G ó rze  m ężczy zn a  
p o w y że j d w u d z ies te g o  p ie rw sz e ­
go ro k u  życia, le g i ty m u ją c y  się  
d o b rą  o p in ią  z n a jm n ie j  c z te re c h  
l a t  p rz e p ra c o w a n y c h  u  m is trz ó w  
su k ie n n ic zy c h  i b e z w a ru n k o w o  — 
p o  o d b y c iu  tr a d y c y jn e j  w ę d ró w ­
k i  c ze lad n icze j.

..Reguły porządku czeladnicze­
go" z roku 1591 głosiły, ia  na je

d n eg o  m is trz a  p rz y p a d a ć  p o w in ­
n o  n ie  w ię ce j n iż  trz e c h  c z e la d ­
n ik ó w , a  że m is trz ó w  b y ło  w ó w  
czas w  Z ie lo n e j G órze  s tu  p ięć ­
d z iesięc iu  sied m iu , cze lad n icza  a r  
m ia  s ta n o w iła  p o w a żn ą  siłę , z  k tó  
r ą  zw ierzch n o ść  m ia s t  i m is trz o ­
w ie  m u sie li się  liczyć.

W  ro k u  1680 w  z ie lo n o g ó rsk im  
„ S to w a rzy sz e n iu  c ze la d n ik ó w  su 
k ie n n ic z y c h ” z a re je s tro w a n y c h  b y  
ło  c z te ry s tu  trz y d z ie s tu  p ięc iu  cze 
lad n ik ó w , a  w  b ra c tw ie  —  c z te ­
r y s tu  s ie d m iu  m is trz ó w . Ł ąc zn ie  
s ta n o w iło  to  je d n ą  trz e c ią  m iesz  
k a ń c ó w  Z ie lo n e j G ó ry  z a tru d n io  
n y c h  w  su k ie n n ic ze j b ra n ż y .

Kiedy latem 1683 roku werbow 
rjicy Jana I I I  Sobieskiego ogłosi­
li zaciąg do wojska koronnego

n a  w y p ra w ę  p rz ec iw k o  T u rk o m , 
w ś ró d  z ie lo n o g ó rsk ich  s u k ie n n i­
k ó w  zaw rza ło . Z e b ra n i w  k a p lic y  
b ra c tw a , z w an ą  t a k ż e ' p o lsk ą , u  
św . J a d w ig i  cze lad n icy , u z y sk a li  
zgodę s ta rsz y c h  n a  zac iąg  i u -  
dz ia ł w  w y p ra w ie . R a d a  M ie jsk a  
zg ło s iła  sp rzec iw . B u rm is trz  J o ­
a c h im  S e m le r  i p isa rz  m ie jsk i, 
sę d z iw y  C o n ra d i, b e zsk u te cz n ie  
g ro z ili są d e m  cesa rsk im , p o z b a ­
w ie n ie m  o b y w a te ls tw a , o sad ze ­
n ie m  w  w ieży . D o k ła d n a  liczb a  
cze lad n ik ó w , k tó rz y  d o ta r l i  do  
p u n k tu  w e rb u n k o w e g o  w e  W scho  
w ie , n ie  je s t  z n a n a . K ro n ik a  m ie j 
ska pióra S. R e ic h a  p o d a je , że 
„pod W ie d n iem  także p o cze t z ie  
lonogórskich giermków s u k ie n ­
nych pod barwami polskiego Ja  
na się odznaczył’'.

W  ro k u  1755 z ie lo n o g ó rscy  su  
k ie n n ic y  po  ra z  p ie rw szy  zorga  
n izo w a li w  m ie śc ie  ta rg i  su k n a  
z u d z ia łe m  p o lsk ich  p ro d u c e n tó w  
w e łn y . K u p c y  z P o lsk i z a k ła d a ­
ją  w  Z ie lo n e j G órze  sw o je  k a n ­
to ry  i m ag a zy n y . D z ia ła ln o ść  ty c h  
p rz e d s ta w ic ie ls tw  h a n d lo w y c h  
tr w a ła  n ie p rz e rw a n ie  do  w y b u ­
ch u  p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j.

Z ie lo n o g ó rsk ie  „ S to w a rzy sz e n ie  
c ze la d n ik ó w  su k ie n n ic z y c h ’* ro z  
w ią z a n e  zo sta ło  w  ro k u  1827. T ra  
d y ę y jn e  fo rm y  w y tw a rz a n ia  z a ­
s tą p iły  n o w o czesn e  tech n o lo g ie , §w  J  L g dQ 
dając®  m aso w ą  p ro d u k c ję  su k n a .
M ie jsce  c ze la d n ik a  z a ją ł  r o b o t - '> ’p o lsk ie j ka p U cy  S i e n n i k ó w ” 
n ik  fa b ry c z n y . (p o ln isch e  T u c h k n a p p e n k a p e lle )

JE R Z Y  P IO T R  M A JC H R Z A K  w g . r y s u n k u  O; K a u p e r ta  z  1920 r.

ZIELONA GORA
„ESTRADA” — H ala  L udow a —• 

17.30 — Noc żyw ych tru p ó w  (USA 
15 1.); 19.30 — B H źniacr (USA 
15 1.)

„NEW A” — 17.30, 19.30 — W all 
S tree t (USA 15 .)

„NYSA” — 15.30 — Ł a tw y  szm al 
(USA 15 1.); 17.30 — G lin iarz  do 
w ynajęc ia  (USA 15 1.); 19.30 —- 
Dom egzorcyzm ów (USA 18 1.)

„W ENUS” — 10, 13, 15.30. 17.45, 20 
— Uw ierzcie w  ducha (USA 15 1.)

w oj. zielonogórskie
BABIMOST — „P ias t” 

b ra k  p rogram u
CYBINKA — „Zw ycięstw o” — 

P red a to r (USA 15 1.)
KARGOW A — „Św iatow id” — 

Conan b a rbarzyńca  (USA 12 1.), 
Mściciel znad Żółtej R zeki (chin.
15 1.); L ab iry n t (ang. bo)

.KOŻUCHÓW  — „U ciecha” —
17 — Joy  (fr. 18 1.); 19 — 9 i pół 
tygodnia  (USA 18 1.)

KROSNO — „W zgórze” —
17 — Stan posiadania (poi. 15 1.), 
19 — D zika p laża  (USA 18 1.)

NOWOGRÓD — „B óbr” — 
Stow arzyszenie złoczyńców (fr.
15 1.), Bez litości (USA 18 1.)

SZPROTAW A — „As” —
17, 19 — Zbrodnie nam iętności 
(USA 18 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” —
15, 17, 19 — 1 k to  to  mówi II  (USA
15 1.)

ZBĄSZYN — „O bra” — 
przerw a urlopow a

ZBĄSZYNEK — „M uza” — 
G abriela  (braz. 18 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” —
■ 17, 19.15 — D uch (USA 15 1.)

ŻARY — „P ion ier” —
17 — Kopciuszek (USA bo), 19 — 
Z aklęta w sokoła (USA 15 1.)

LUBUSKI TEATR w Zielonej Górze
— nieczynny

O GALERIE
ART (c?ynna 10—17) — M alar­

stwo, ceram ika, szkło, b iżu teria  un l 
katow a.

BWA (czynne 11—17) — E dw ard 
D w urnik  — m ala rs tw o  i  rysunek.

P S P  (czynna 11—18) — Rzeźba 
W iesław a R am acha.

K lub  M PiK  (czynny 9-rl7). — Wy 
staw a m alarstw a i rysunku .

Ż arski Dom K u ltu ry  {ęzynny U— 
16) — M etaloplastyka i rżeźba S ta ­
n isław a Wesołowskiego.” *

APTEKI
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ: 
L ubsko, ul. X X -lecia 
Nowa Sól, ul. P iłsudskiego 
Świebodzin, ul. 1 M aja 
W olsztyn, ul. 5 Stycznia 
Zielona Góra, ul. Pod F ila ram i 
Żagań, ul. Pom orska 
Żary, ul. Buczka

Pogotow ie P o licy jne  .997
S traż  P ożarna  998
Pogotow ie R atunkow e 999
Pogotow ie E nergetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 982
Pogotow ie Ciepłownicze 993
Pogotow ie W odn.-K an. 994
Inform acja  PK S 223-01
In fo rm acja  P K P  33.38
Szpital W ojewódzki cen tr. 42-61 
B ank In fo rm acji Gospodarczej

Przedsięb iorstw  652-23 
B ank  Inform acji

Usługow ej • 293.43
V ITA  — Domowe w izy ty

lek arsk ie  ' '  59-62 
TON COLOR ■— napraw a

telew izorów  i video . 728-84

TAXI
ul. W yszyńskiego 
ul. Podgórna
— dworzec
— bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

DRODZY PAftSTWO
z powodu bardzo trudnej sytuacji fi­
nansowej szpitala, zwracamy się do 
Państwa z prośbą o dobrowolną 
wpłatę. Pieniądze te przeznaczone 
będą jedynie na leczenie chorych, 
zabiegi operacyjne, materiały opa­
trunkowe j itp. Pieniądze można 
wpiacać do kasy szpitala, na ręce 
pielęgniarki oddziałowej, lekarzy 
(otrzymacie Państwo pokwitowanie) 
oraz na poczcie.

IV imieniu chorych naszego szpitala 
serdeczne podziękowanie 

Dyrekcja

Konto: Wojew. Szpital w Ziel. Górze 
NBP O Zieiona Gora nr 97026-2365-189-85



A  t e r a z  p r z e r w a . . .

' i i  Wrócili bez punktów
„Z m arszu” koszykarze ekstrak lasy  rozpoczęli rew anżow ą rundę m is 

irzostw  I  ligi, jed n ak  obecnie nastąp i trzytygodniow a p rzerw a. D ruży­
n ie  F o rtum -Z asta lu  n ie powiodła się w yp raw a  do B ytom ia i Sosnowca. 
Z ielonogórzanie wysoko p rzeg ra li oba mecze i opuścili trzecią  pozycję. 
K a  czele tabeli um ocnił się Śląsk.

STAL-BOBREK — 
FORTUM -ZASTAL 

95:77 (49:39)
STA L: Szczubiał 22, Nelson 12, 

W ardach 4, Bacik 32, Kościuk 14, 
W łodow skl 0, Paw lak  11, A dam ­
czak 0.

FORTUM : M. K aczm arek 28, 
M azur 18, Łukow ski 13, N ik i­
szyn 2, M arkieyiczius 2, K. K a­
czm arek 10, B łaszczyński 4.

Sędziowali pp . Now icki (W ro­
cław) i W aliszewski (Poznań).

przeciętność w ybijali się  jedynie  
M ariusz i K rzysztof K aczm arkow ie.

Tego m eczu zielonogórzanie nie 
m ogą zaliczyć do udanych. Od po ­
czątku dom inow ali gospodarze, ani 
p rzez  m om ent p rak tyczn ie  n ie  zm u 
szeni do szczególnego w ysiłku , z na 
w iązką odrobili też s tra ty  z p ie rw ­
szej ru n d y  (w D rzonkowie p rzegra 
li różnicą 16 pkt.). K lasą  d la  sie­
b ie byli M ariusz Bacik i B ill N el­
son  skutecznie zb ierający  p iłk i z 
obu tablic. (W zespole gości ponad

VICTORIA SOSNOWIEC — 
FORTUM -ZASTAL 92:71 (48:29) 

VICTORIA: Parfianow icz 6, 
W ęglorz 2, Środa 9, Ż uraw sk i 3, 
Popko w 25, Św iercz 4, R ajkow s- 
ki 17, K ukuczka 8, Szynkiel 14, 
Bęben 4.

FORTUM: M. K aczm arek 0, 
M azur 2, Łukow ski 18, Nikiszyn 
4, M arkieviczius 13, K rzyżyńskj
14, K. K aczm arek 4, B łaszczyń­
ski 12, P . B ortnow ski 2, Bcugc 2.

Pierw sza p u n k ty  zdobyli zielono­
górzanie i n a  tym  ich tr iu m f się 
skończył. W krótce sosnowiczanie 
uzyskali kolejno 13 p k t., ła tw o  „od 
skoczyli”, a później rozpoczęli poka 
zową lekcję  ja k  należy  grać w  ko­
szykówkę. Bezsilni, szczególnie kiep  
sko dysponow ani goście popełniali 
roz’liczne b łędy w  a tak u  i obronie,

a  jedynie  M irosław  Łukow ski i Gw l 
donas M arkieviczius g ra li na  przy 
<z w bitym  poziom ie. .

W d ru g ie j części m eczu m iejsco­
wi postaw ili na jeszcze dynam icz­
n iejszy a tak , po czym rozpoczęli wi 
dow iskow ą zabaw ę, w k tó re j ośm ie­
szani goście z pewnością nie czuli 
się na jlep ie j. M ariusz K aczm arek 
p ią te  p rzew inienie  „zarob ił” już  w
25 m inucie i m ożna sądzić, że w  tym  
m om encie odetchnął. P rzy  tak ie j 
grze zespołu, pa p rostu  tru d n o  so­
bie znalezć m iejsce na  boisku.

W pozostałych m eczach: Śląsk 
W rocław  — Polfrost Bydgoszcz 
100:20 (55:52), H u tn ik  K raków  — 
AZS L ub lin  94:82 (42:35), S tal Stało 
w a W ola — Polonia W arszaw a 74:85 
(36:37). A spro W rocław  — L ech Po­
znań 82:101 (43:50), V ictoria Sosno­
w iec — G órnik W ałbrzvch 99:82 
(50:44). S tal St. W. — AŻS L ublin  
86:59 (41:28), Aspro — P o lfrost 109:89 
(58:45), H u tn ik  — Polonia 83:84’ 
(52:39), S tal-B obrek — G órnik 74:75 
(35:34). W meczu rozegranym  aw an 
sem  (31 bm.) SląsJc w y g ra ł z L e­
chem  86:85 (44:39).
Śląsk 13 25 1278:1037
Stal St. W. 13 22 1063: 909
Aspro 13 20 1239:1191
Stal-B obrek 13 20 1122:1094
Polonia . 13 20 1140:1114 
L ech 13 20 1151:1129
F ortu m -Z asta l 13 20 1085:1058 
V ictoria 13 20 1069:1078
H utn ik  13 18 1042:1037
G órnik 13 18 1078:1138
AZS L ub lin  13 16 1066:1199
Polfrost 13 15 1060:1199

lak w
K oszykarki I  ligi rozpoczęły rundę rew anżow ą. Podobnie jak  w  inau  

gu racy jn e j kolejce Stilon Gorzów p rzegrał z liderem  — W isłą K raków , 
na tom iast pokonał G lin ika Gorlice, tym  razem  jednak  we w łasnej sali.

skiej, zdziesiątkow ały  jednak  go­
rzow ską drużynę. K rakow iank i od­
zyskały swój ry tm  „dowożąc” do 
końcowego gw izdka bezpieczną prze 
wagę. O sukcesie koszykarek  Wi­
sty zadecydow ała też n iespotykana 
skuteczność rzu tów  osobistych. Na 
40 egzekw ow anych, w ykorzystały  
one 38 (Stilon zdobył z nich ty lko  16 
pkt.).

STILON GORZÓW — 
W ISŁA KRAKÓW 

85:93 (38:55)
STILON: R utkow ska 32, Sza­

m yjer 15, S tanisław ska 12, W ierz 
b u k a  10, Now ikow a fi, Oziembło 
wska 4, W ieczorek 2, T ow styka
2, DanieleWicz 2, K ielm el 0.

W ISŁA: K alcnto  33, .Jarccwa
24, Starow icz 17, Sew eryn 10, Sy 
pniew ska 4, K ardas 3, M rugal- 
ska 2, Pa tycka  0.

Sędziowali: M arian  Sobczak 
(Poznań) i Ireneusz L en art (Go 
rzów). W idzów — 1200.

Świadomość pojedynku  z liderem  
nazby t chyba usztyw niła  gorzowian 
k i, k tó re  w pierw szej połowie rzu ­
cały  bardzo nerw ow o, popełniając 
też  dużo fauli. Po 6 m inutach  w zglę 
d n ie  w yrów nanej gry , koszykarki 
W’isły przyspieszyły akcje, ucieka­
jąc  nag le  na 23:9. N ie pom ogła zna 
ikomita dyspozycja H eleny R utkow  
skiej, k tó ra  przed p rzerw ą zdobyła 
ponad połowę (20 z 38) punktów  dla 
sw ej drużyny , trzy k ro tn ie  tra fia jąc  
za  „3”. Po drugiej stronie bowiem 
jeszcze skuteczniejsza była B iałoru­
sinka Jan in a  K alento z 23 punkta 
m :, w spom agana w dodatku  przez 
rów nie wysoką rodaczkę W ierę Ja r  
c e n ą , a także G rażynę Sew eryn i 
M artę Starowicz. Przew aga w iśla- 
czek wzrasta>a system atycznie, się­
gając  tuż po rozpoczęciu drug iej 
półow y 20 punktów . W ówczas jed 
nak  rozpoczął sie okres dobrej gry 
koszykarek  Stilonu. Coraz pew niej 
rzucały  one z dystansu , zw iększając 
też  agresyw ność i skuteczność w 
obronie. Na 12 m inu t przed końcem 
p rzeg ry w ały  już ty lko  4 punktam i, 
p o d ry w ając  na rów ne nogi żądną 
sensacji publiczność. K ontuzja Be­
a ty  Szam yjer. następnie  P’*te orze 
w inienie  osobiste koleino: Lit**” ^  
T ow stvki. Nadii N ow iknw cj. Hele 
ny R utkow skiej i Alicji Oziem'?,ow

STILON — GLINIK GORLICE 
66:64 (60:60, 23:31) 

STILON: S tan isław ska 20, R ut 
kow ska 12, Oziem błow ska 8, No 
w ikow a 8, Szam yjer 9, W ieczo­
rek  4. W ierzbicka 3, To wytyka 2.

G LIN IK : K om arow a 27, Now ak 
9, Piecuch 4, G lińska 1, B erek 3, 
W szołek 0, Satina 20.

Sędziow ali: W. W ożniewski 
(Łódź) i M. Sobczak (Poznań). 
W idzów ok. 800.

W pozostałych spo tkan iach : Spój 
n ia  G dańsk — G linik Gorlice 78:60 
(43:34), S ta rt Lublin — O lim pia Po 
znań 92:72 (48:34), Lech Poznań — 
Slęza W rocław  79:71 (43:33), ŁKS 
Łódź — Stal B rzeg 95:87 (53:44) 
W łókniarz Pabianice — AŻS Poz­
n ań  102:67 (56:44), S pójn ia  — W is­
ła  57:74 (36:40), Lech —  Stal 83:61 
(46:31), W łókniarz — Olim pia 81:71 
(16:3S) ŁKS — Slęza 63:67 (37:39), 
S ta rt — AZS 90:78 (46:43).
W isła 13 25 1149 : 952
W łókniarz 13 24 110S: 930
O lim pia 13 22 1081: 872
ŁKS 13 22 995 : 924
Lech i?, 21 1038: 993
Slęza 13 19 1007:1010
Stilon  13 19 901: 957
Spójn ia  13 17 871: 986
S ta rt 13 17 1025:1124
S ta l 13 16 1012:1034
AZS 13 16 1094:1191
G linik  13 16 837:1011

G orzow ianki rozpoczęły spotkanie  
dziw nie rozkojarzone „gubiąc" p ił­
ki i fa ta ln ie  strzelając. Dość wspom 
nieć, że bohaterka  sobotniego spot­
kania, H elena R utkow ska, pierw szy 
celny rzu t w ykonała  w  13 min. K ie 
psko było więc w a tak u , natom iast 
znacznie lep ie j w obronie.

Po p rzerw ie  udanym i wejściami 
popisyw ała się - .lic ja  Oziem błowska, 
zwłaszcza' jednak  rozegrała  się 
M ariola S tan isław ska. Miejscowe 
odrobiły  s tra ty , a w  ostatn ich  mi 
nu tach  była to już bokserska „wy 
m iana ciosów”. W osta tn ie j sekun 
dzie przed szansą zw ycięstw a s ta ­
nęły w reszcie gorzow ianki, jednak  
N ow ikow a przestrzeliła  spod kosza.

W dogryw ce d w ukro tn ie  tra f ia ły  
.gorliczanki, m iejscowe jednak  w y 
rów nały. Na 35 sek. przed końcem 
dw a rzu ty  osobiste . w ykorzystała  
S tanisław ska u sts la jąc  w ynik  m e­
czu.

JA NtJSZ DOBRZYŃSKI

Zjednoczeni Pudliszki — Pogoń 
G óra 0:1 (0:0), P rom ień Ż ary — 
C hojnow ianka C hojnów  3:1 (2:0), 
Z agłębie I I  Łubin  — U nia Kunice 
2:3 (2:1) G órnik  Z ło tory ja  — F a ­
dom  Nowogród 3 tl (1:1), M iedź II 
Legnica — K an ia  G ostyń 2:1 (2:0), 
R avia Rawicz — Sial Chocianów 
1:4 (1:1), C hrobry  II  G łogów — O- 
b ra  Kościan 1:3 (0:1), Zam ęt P rz  ni 
ków — K robianka K robia 3:1 (2:0). 
Stal • 13 17 24:13
R a ria  13 17 20:21
O bra 13 16 31:18
C hojnow ianka 13 15 40:16
Prom ień 13 15 22:14
C hrobry I I ' 13 14 20:13
Z am ęt 13 14 21:18
G órn ik  11 14 17:16
Zagłębie II 13 13 29:34
K robianka 12 13 17:22
Unia 13 13 11:16
Zjednoczeni 13 ' 9 18:19
M iedź II 13 9 15:22
Pogoń 13 .9 8:23
Fadom  13, 8 14:27
K ania 12 7 17:29

Limit sscgęśeics
Pią tą  serię spo tkań  rozegrały koszykarki I I  ligi. Na czele tabeli na ­

dal w arszaw ska Polonia. Kibice zielonogórskiego AZS-u przeżyli w so- ’ 
bolę zawód — akadcm iczki p rzegrały  we w łasnej sali, po dogrywce, 
ze S talą Bobrek Bytom.

AZS — STAL BOBREK 
89:94 (S3:83, 38:48)

AZS: Gonciarz 7, Barabanszczy 
kow'a 5, P a rty k a  16, M arcinków  
ska 10, K lim kow ska 0, Miedziń 
ska 13, Buzm akowa 38. Je rzak  0.

STAL: B ibrzycka 12, Łogino- 
wa 25, Chm iel 2, Em ilianow ska 
9, K w ak 7, R obak 23, R enata Du 
dek 14, K as 2.

Choć AZS w yprzedzał w tabeli 
Stal, faw ory tem  tego meczu były 
bytom ianki. B eniam inek m a bowiem  
w swoich szeregach zawodniczki 
g ra jące  niedaw no w I lidze — J u ­
litę  R obak (daw niej Stilon Gorzów). 
D anutę B ibrzycką i R enatę Dudek 
(AZS Katowice) oraz dw ie bardzo 
doore  R osjanki — L arisę Łoginową 
i T atianę  Em ilianow ską.

W pierw szej połowie nieznacznie 
przew ażały bytom iankr. W ystarczy­
ło 3,5 m inuty  gry ' po . przerw ie i 
S ta l -row adziła  już 56:38. W ydawa 
ło się, że zagadka pozostają już 
ty lk o  rozm iary  jej zwycięstwa. P ra  
wdziw a zagadka jest jednak... na­
tu ra  pań. W akadem iczki wstSDił 
w  tyrn m omencie nowy duch. Odra 
b iałv  p u n k t po punkcie  ! w 38 min. 
w yszłv  na prow adzenie 81:79. Dwa­
dzieścia sekund pozostaw ało do 
końcowego gwizdka, gdy AZS wy 
g ryw ając  82:81, w yprow adzał piłkę 
r  boku. Niżej podpisany jest zda­

nia, że trzeba  było poprosić o p rzer 
w ę w grze i ostudzić „rozpalone” 
głowy. T ren er S ław om ir M ikule- 
wicz stw ierdził (nie bez racji), że 
m inuta  p rzerw y  pozwoliłaby byto 
m iankorn ustaw ić oressing. A kade- 
miczki straciły  p iłkę  i Chm iel wy 
korzystała na 8 sek. przed końcem 
dw a rzu ty  wolne. N adieżda B ara- 
banszczykowa została sfaulow ana 
i 4 sekundy przed końcową syreną 
w ykorzystała  jeden  rzut.

W dogryw ce postacią nu m er je­
den na park iecie  była Ju lita  Robak, 
przesadzajac o zw ycięstw ie Stali. 
W AZS najlepfSze by ły  w sobotę Bu 
żm akow a i Izabela P a rty k a .

M. WIECKOWICZ
W pozostałych m eczach: ROW 

Rybnik — S ta r Starachow ice 52:62, 
Korona Kielce — AZS Lublin 57:73, 
AZS Rzeszów — Foloni- W ar.'"-- 
w a 71:119, AZS K atow ice — AZS 
K raków  66:65, M cblotap Chełm — 
Sial S talow a Wola 89:94.
Polonia 5 10 502:333
Star •1 8 283:244
AZS Z, G óra 5 8 400:397
Stal Bobrek 5 8 363:369
n ó w 5 7 337:369
Stal St. Wola 5 7 385:382
AZS L. 5 T 342:360
AZS K raków 5 ■7 290:324
M eblotap 4 6 275:301
AZS Rzeszów 4 3 282:337
K orona 5 5 299:400
AZS K atow ice 2 3 125:135

Pierwsze na półmetku
W ostatn im  m eczu rundy  jes ien ­

nej I  ligi p iłk a rek , T K K F Stilon Go 
rzów pokonał w  M iędzychodzie Re 
kord Szczecin 4:1 (2:1). B ram ki dla 
gorzow ianek zdobyły: M ariola K ac­
przak  — 2, M ariola Siliw ończyk 
orę-.z b ram ka sam obójcza.

S tilon zakończył rozgryw ki I run  
dy na  pozycji lidera . ' A.F.

TRAFIŁEŚ ?SI
DUŻY LOTEK U 
11, 22, 30, 33, 43. 46 

ZAKŁADY PIŁK A R SK IE
Z estaw  I  (liga angielska) — 0:1, 

0:1, 1:2, 0:1, 2:0, 0:0, 2:0, 0:1, 0:0, 
0:3, 0:0, 1:0, 2:2.

Z estaw  II  (liga polska) — 4:2, 4:2, 
3:0, 0:0, 1:1, 0:1, 1:1, 0:1, 0:1, 0:0, 
3:0, 0:2. 2:1.

P P  T ota lizato r Sportow y zaw iada 
m ia, że w  zakładach na dzień 30.10. 
1991 r. wg w stępnych danych stw ier 
dzono:

E sp ress Lotek — kw ota na  w y­
g rane  1.258.609.400 zl, 13 rozw. z 5 
tra f. w ygr. po ok. 48.000.000 zł,
1.635 rozw. z 4 tra f. — w ygr. po 
ok. 150.000 zł 63.943 rozw. z 3 traf.
-  w ygr. po ok. 5.900 zł.

Duży Lotek I — kw ota na  w y­
grane  2.182.450.500 zl. 1 rozw. z 6 
traf. — w ygrana 763.B57.600 zł, 104 
rozw. z  5 tra f. — w ygr. po ok.
2.000.000 zł, 6.S47 rozw. z 4 traf. — 
w ygr. po ok. 57.000 zł, 134.277 rozw. 
z 3 tra f. — w ygr. gw aran tow ana  po
6.000 zł.

A  n a j l e p s i  u c i e k a j ą , . .

Sprawiedliwszy byłby remis
W 15 kolejce sp o tkań  I  ligi p iłk a rsk ie j, prow adzące w  tabeli Lecb, 

W idzew i  GKS oraz Zaw isza w ygra ły  swoje pojedynki. Łódzki W idzew 
w yw iózł dw a p u n k ty  z L ubina, pokonując m istrza  k ra ju  Zagłębie. W 
derbach Śląska, górą  zabrski G órnik. P rzedostatn ia  ru n d a  odbędzie się 
17 hm .

G ospodarze rozpoczęli obiecująco. 
W 25 min. po zagran iu  P io tra  Cza­
chowskiego, M aciej Siiw ow ski z 
pierw szej p iłk i strzelił w prost w  
ręce b ram k arza  P io tra  W ojdygi. 
W chw ilę później K rzysztof Koszar 
sk i, w ykazał się sporym  refleksem  
po strzale  M irosław a M yśłińskicgo, 
pa ru jac  p iłkę  na  rz u t rożny.

W 36 min. Koszarski, nie m ógł 
jednak  zapobiec u trac ie  b ram ki, 
gdy pozostaw iony bez opieki L e­
szek Kosowski dopełnił form alnoś-

ZAGŁĘBIE LUBIN — 
WIDZEW ŁÓD2 

0:1 (0:1)
0:1 — Leszek Kosowski (36 min.)

ZAGŁĘBIE: K oszarski — M a­
chaj, Czachowski, W ałowski (od
77 min. Prokop), Rogowskoj — 
Szewczyk (od 60 min. U rbaniak), 
Grech, G icełow, Góra — Sliwow 
ski, K udvba.

WIDZEW : W ojdyga — Miąsz- 
iiew icz , Ośm iałow ski (od 65 
m in. W ojciechowski), Cisek, Ba 
jo r — M yśliński. Jóźw iak , Iw a ­
nicki, Dem ianienko — Kosowski, 
Chałaśkiewicz.

Sędziowrał K rzysztof Perek (Po 
znań). W idzów 4100. Żółte k a r t­
ki: S ław om ir W ałowski, J a ro ­
sław  K udyba (Zagłębie), Bogdan 
Jóźw iak i A natolij Dem ianienko 
(Widzew).

P ojedynek  W idzewa <z Zagłębiem  
był em ocjonującym  w idowiskiem . 
Przez 90 m in u t in ic jatyw a należała 
do gospodarzy, k tó rzy  jednak  zagra
li b. nieskutecznie. D rużyna gości, 
zgodnie z przew idyw aniam i tren e ­
ra  P aw ła  K ow alskiego, zagrała  z 
wolą zw ycięstw a i._os:ągnęła cel.

W drug iej części spotkania, Ko- 
szarsiki obronił strzały  Paw ła Miąsz 
kicw icza i Bogdana Jóżw iaka. Koń 
cowe m inuty  należały  do lubin ian , 
k tó rzy  jed n ak  n ie  po trafili sforso 
wać szczelnej obrony łodzian.

Na pom eczow ej konferencji p ra ­
sowej, tre n e r  W idzewa — P aw eł, 
Kow alski określił mecz jak o  w ido­
wisko, w k tó ry m  zwyciężyła lep ­
sza drużyna. N atom iast tren e r  Za 
głębia. M arian P u ty ra , n ie  zgodził 
się z ta opinia, tw ierdząc, że ba r­
dziej sp raw ied liw y b y łb y . rem is.

JA CEK KARDELA 
W pozostałych m eczach:
Pegro tou r Dębica — Zaw isza Byd 

goszcz 0:1 (0:0). B ram ka: M ariusz 
M odracki (48 m inuta).

GKS K atowice — Legia W arsz* 
w a 4:2 (1:1). B ram ki d la  GKS: A n­
drzej Lesiak (43 — rz u t karny), 
K rzysztof W alczak — 2 (63 i 73), 
Zdzisław StrojeU (85), a d la  LegiiS 
Jacek  K acprzak  (33) i A rkadius* 
G m ur (78).

S ta l Mielec — Zagłębie Sosno­
wiec 1:1 (1:1). B ram ki — d la  S tali: 
A dam  F edoruk  (39), a  d la  Zagłębia 
R yszard  Czerwiec (44).

ŁKS Łódź — H u tn ik  K raków  0:0.
Lech Poznań — S tal S talow a Wo 

la 3:0 (2:0). B ram ki: M ichał G ęb u ra
(5), Je rzy  P o d b ro in y  (40), D ariusz 
Skrzypczak (77).

M otor L ublin  —  O lim pia Poznań 
1:1 (1:1). B ram ki: d la  M otoru — L* 
szek Pisz (37), a d la  O lim pij — 
Sław om ir Suchom ski (37).

W isła K raków  — Śląsk W rocław  
0:1 (0:0). B ram k a  — Dariusz M icha 
liszyn (75).

G órnik  Zabrze — R uch  Chorzów 
4:2 (0:2). B ram ki d la  G órnika — 
R yszard  C yroń — 2 (64 i 82), M iro 
sław  Szlęzak (63) i R yszard  S taniek  
(68), d la  R uchu — M ieczysław  Szew 
czyk (19) i Jacek  B ednarz (37).
Lech 15 22 30:18
Widzew 15 19 23:12
GKS K atow ice 15 19 22:15
Zawisza 15 19 23:17
W isła 15 17 22:14
G órnik 15 17 23:17
Śląsk 15 17 19:15
M otbr 15 17 16:12
R uch 15 16 22:25
H utn ik 15 14 22:19
ŁKS 15 14 11:12
Zagłębie L. 15 14 14:17
Zagłębie S. 15 13 15:17
Stal St. W. 15 12 8:15
Stal M. 15 12 8:16
Legia 15 U 13:18
O lim pia 15 10 16:24
P egro tou r 15 7 6:30

Stilon, zostawił punkty w Pszowie 
Dwie bramki Grzegorza Pyca

W 16 rundzie  spo tkań  II ligi p iłk a rsk ie j, prow adzące w tabeli Szom 
b ierk i Eytom  pokonały na  w łjsn y m  boisku B ałtyk G dynia i u irzym a 
ły przodow nictw o. Nie now iodla się w ypraw a Stilonu do Pszowa, 
gdzie gorzow ianie s tracili oba punkty . N atom iast zwycięstwo na w la 
snym  boisku z N aprzodem  Rydułtow y, zanotow ali futbołiści C hrobre 
go Głogów.

GÓRNIK PSZÓW —
STILON GORZÓW 2:1 (1:1)

1:0 — H u bert Szewczyk (30 
m in.)

1:1 — Józef L udniew ski (45 
min.)

2:1 — A ndrzej Jasińsk i (78 
m in.)

G Ó RN IK : K ościelnik — H aru 
pa, K ostrzew a, Olczak, Kościel 
niak  — Szlezinger, D erleta, J e  
leń  (od 46 m in. Kubica) — J a ­
siński, K am pka (od 87 min. 
K rólik), Szewczyk.

ST IL O N : Stróżyński — Du- 
dziec, K rysińsk i, B isaga, L ud­
niew ski — Dragon, Janezy lik , 
O siecki, Drożdż — B urzaw a, Cie 
ślewicz.

Sędziow ał: S. W lizlo (Suw ał­
k i). W idzów ok. 2,5 tys. Żółte 
k a rtk i: R yszard Drożdż, Zenon 
B urzaw a i R obert Cieślewicz 
(Stilon).

CHROBRY GŁOGÓW — 
NAPRZÓD RYDUŁTOWY 

2:1 10:0)
1:0 — Grzegorz Pyc (62' m in. — 

rzu t karny)
2:0 — G rzegorz Pyc (80 min.) 
2:1 — Tadeusz L eśnik  (82 min.)

CHROBRY: C uper — Stacho­
w iak ,' B ukow ski, W anat, Pie­
truszko  — Popek (od 72 min. 
Gałka), Jasińsk i, Czesnakowski
— Czajkow ski, Pyc, Olbiński.

NAPRZÓD: U rbańczyk — Sta- 
szczyk, B ielaczek. W ochnik — 
Leśnik — M asłowski, Powiecko 
(od 65 m in. Pancer), Dybicc —- 
K ałka  (od 75 m in. G ajew ski), Wi 
daw ski, B oraw ski.

Sędziow ał E dw ard  M iehalczew 
ski (W rocław). Żółte , k a rtk i: 
K a lka  i B ielaczek (Naprzód), Sta 
chowdak (Chrobry). W idzów ok.
2 tys.

W pozostałych m eczach: Raków 
Cz?3tochowa — M iedź Legnica 2:0 
(2:0), Szom bierki Bytom  — B ałtyk 
G dynia 3:1 (1:0). Moto Jelcz  0?a- 
w a — G órnik  W ałbrzych 1:0 (1:0), 
W arta Poznań — C hem ik Polico 
0:0, Zagłębie W aibrzych — O dra 
W odzisław  1:1 (1:0). Lechia G dańsk
— Polonia Bytom  0:0, Slęza W ro­
cław — Pogoń Szczecin 0:0.

TABELA

Szom bierki 16 24 V3:1S
Raków 16 23 30:18
Miedź 16 21 27:13
G órnik  P. 16 21 22:12
Stilon 16 19 29:.17
Lechia 16 19 16:16
Polonia 16 18 19:13
Pogoń 16 .18 18:22
Zagłębie IS 18 16:18
Chem ik 16 15 13:19
C hrobry 16 13 15:22
Moto Jelcz 16 14 16:16
N aprzód 16 14 14:17
Slęza 16 14 14:23
B ałtyk 16 11 19:29
O dra 16 9 J6:29
W arta 16 9 li:23
G órnik  W. 16 8 13:34

Gospodarze to  ru tynow any zes­
pół- oparty  n a  „ligowych w y jad a­
czach" jak  choćby: M arek Kostrze 
w a (grał w G órniku Zabrze) i 
P io tr Szlezinger (przyszedł z GKS 
K atow ice). P ierw sze m inuty  nie 
przyniosły jed n ak  spodziew anych 
em ocji, bo ryw al G órnika Stilon 
n ie  kw apił się do a taku . Dopiero 
w  24 m inucie, A rkadiusz K am pka 
był bliski zdobycia gola, jednak  
spudłow ał z 5 m etrów . G rę w zes 
pole G órnika „robili" Szlezinger i 
w łaśn ie  K am pka. Po akc ji tej 
dw ójki w  39 m in. p iłkę  o trz3'm ał 
A ndrzej Jasiń sk i podał ją  do Hu 
berta ' Szewczyka, k tó ry  strzałem  w 
„okienko” pokonał Ja ro sław a  Stro 
żyńskiego. Po zdobyciu bram ki go 
spodarze się cofnęli, a Stilon  w y­
korzystał przew agę, zdobyw ając wy 
rów nu jącą  b ram kę w o sta tn ie j mi 
nucie p ierw szej połowy. Po dośrod 
kow aniu Zbigniew a Bisagi, Józef 
L udniew ski — głową skierow ał pił 
kę do bram ki.

W ynik m eczu rozstrzygną} się  w
78 m in., gdy po ra idz ie  K am pki, pił 
kę do siatk i w epchnął Jasińsk i.

M AREK STANISZEW SKI

P ierw sza część spotkania  — bez 
historii. Jedyn ie  w 2 m inucie Zbi 
gniew Czajkow ski zatru d n ił b ram ­
karza  gości, a w 39 min. uczynił to 
A ndrzej Popek.

Druga połowa rozpoczęła się w po 
dobnym  stylu. Gospodarze z w ię- 
ks odwagą ruszyli do przodu, ale 
ich a tak i były skutecznie rozbijane 
na 20 m etrze.

Jaśn ie jszym  p u n k tem  w drużynie  
Chrobrego był G rzegorz Pyc. „Szar 
pał", celnie podaw ał, a dryblinga- 
mi spow odował w iele zam ieszania 
w form acji defensywmej gości. Wła 
śn ie po jednej z solowych akcji, 
Pvc został sfaulow any, a sędzia 
w skazał na „w apno”. B ram kę z 
rzu tu  karnego  zdobył sam poszko­
dow any. Zdobycie prow adzenia nie 
zm ieniło obrazu  gry . Dopiero w 80 
m in. ponow nie Pyc, m inął obrońców 
i uzyskał d ru g a  bram kę. Goście nie 
m aiac  nic do stracenia ruszyli do 
a ta k u  i strzelili kon tak tow a bram  
ke po strzale  Tadeusza Leśnika.

Na podkreślenie zasługuje słaba 
dysoozvcia sędziego M ichalczewskie 
go, k tó rv  swoimi decyzjam i w pro ­
w adził chaos na boisku.

JANUSZ CIEŚLIK

W grupie  I I :  B łękitn i K ielce — 
W isła Płock 0:0, Polonia W arszaw a
— Avia Św idnik  3:0 (3:0), B oru­
ta  Zgierz — Stal Rzeszów 1:0 (1:0), 
S iarka  T arnobrzeg  — Jag ie llon ia  
B iałystok 2:1 (1:1), O lim pia E lbląg
— Chem ik Bydgoszcz 0:2 (0:1). Re 
sovia Rzeszów — C racovia 1:0 (0:0), 
Sandecja  Nowy Sącz — G w ardia  
W arszawa 0:0. W isłoka ’ Dębica — 
K orona K ielce 0:1 (0:0), Stovrtil 
O lsztyn — GKS Bełchatów  4:0 (1:0).

TABELA

Siarka 16 24 24:8
Chem ik 16 22 29:13
Polonia 16 21 25:16
Resovia. •16 19 25:19
Jag iellon ia 16 18 23:17
B łękitn i 16 18 15:9
B oruta 16 18 20:15
Stal 16 17 19:12
W isłoka IR 16 14:15
K orona 16 15 20:17
W isła i 6 15 16:14
Avia 16 15 13:19
G w ardia 16 15 17:24
GKS Bełchatów lfi 15' 13:20
Stom il 16 14 20:28
O lim pii 16 13 17:20
Sandecja 16 fi 11:28
Cracovia 16 6 9:32

sStilon znów t e  strat 
^Pierwszy set Orła

S iatkarze  II ligi rozegrali trzecią  serię  spotkań. Stilon Gorzów ła t­
wo zwyciężył w G rudziądzu, a O rzeł M iędzyrzecz dw ukro tn ie  p rze­
grał na  w łasnym  boisku z AZS Politechn ika  W arszaw a. Zawodnicy 
O rla  zdobyli jed n ak  pierw szego se ta  w  tegorocznych rozgryw kach.

W niedzielę gorzow ianie nieco spu 
śoili z tonu i ry w ale  naw iązali w al 
kę, szczególnie w pierw szym  i t r z e ’ 
cim  secie. W zespoJe S tilonu na jle  
piej zagrał Ja ro sław  W ojezuk, a w 
d rużynie  gospodarzy M ariusz Sem e- 
niuk.

STAL GRUDZIĄDZ — 
STILON GORZÓW 
0:3 (9:15, 10:15, 2:15)

i 0:3 (13:15, 7:15, 13:15).
STAL: Roś, Dem bowski, Se- 

m eniuk, Ruzga, Pio trow ski, Olak 
oraz Różycki, Ósiński i Hclbing.

STILON: Now ak, Zarzycki, Bo 
guta, Paluch, W ojezuk, B artuzi 
oraz H achuła, K ow alski, Kozłow 
ski i Chm ielenko.

Sędziowali: L. B ajorek  i Z. 
C zajkow ski (Olsztyn). W idzów 
po 500.

Stilon zaprezen tow ał w  G rudzią­
dzu do jrza łą  sia tków kę i.zano tow ał 
dw a zasłużone zw ycięstw a. Zawód 
nicy Stali w sobotnim  pojedynku 
nie m ieli zbyt w iele do powiedze 
n ia i po 90 m inutach  przeg ra li gład 
ko 0:3.

ORZEŁ MIĘDZYRZECZ — 
AZS POLITECHNIKA 

WARSZAWA 
1:3 (4:15, 9:15, 15:13, 8:15) 
i 0:3 (13:15, 7:15, 12:15).

ORZEŁ: Zdanowicz, Brzeziań- 
sk i, Raczyński, R ędziak, C hola- 
wo, M alinowski oraz K rakow ski.

AZS: Szostek, G ajew ski, L as­
kow ski. Zembowdcz, Sobolewski, 
B oryczka oraz W ójcik i Choral- 
czewski.

Sędziow ali: P. Jankow sk i i J. 
N ow aczyński (Poznań). W idzów 
350 i 200.

Z deprym ow ani s ia tkarze  O rła  roz 
poczęli sobotni mecz w k iepsk im  
stylu, p rzeg ryw ając  pierw szego se­
ta  4:15. W drug im  gra  się w yrów na 
ła i gospodarze doprow adzili do re ­
m isu 9:9, później jednak  znów gó­
rą  byli ru tynow an i akadem icy. 
Trzeci set Orzeł w y gra ł po w y­
rów nanym  pojedynku.

N iedzielny mecz by ł krótszy (75 
m inut), a m iejscowi dorów nyw ali 
ryw alom  w pierw szym  i trzecim  sa 
cie. \

W zespole AZS w yróżnili się: Szo 
stek i Boryczka, a w O rle : Paw eł 
Raczyński i M arek Cholaw o oraz 
m ierzący 201 cm — F io tr Brzczian 
ski.

W pozostałych meczach: P slam  
P iła  — Chem ik Bydgoszcz 3:0, 1:3, 
AZS AW F W arszaw a — AZS U 
Olsztyn 3:0, 3:0, B zura Ozorków — 
WKS W ieluń 3:0, 3:0.

TABELA
Stilon 6 12 18:0
B zura 6 11 17:4
AZS Politechnika 6- 11 16:7
Chemik 6 U 15:4
Polain 6 8 9:13
AZS II (•; 8 6:12
AZS AW F . 6 8 t’:32
Orzeł 6 fi 1:18
Stal v 4 5 4:1!
WKS W ieluń 4 4 1:12

MAREK STANISZEW SKI
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„N ie  dam y s ię  z a s tra sz y ć  
zarzutem  n acjo n a lizm u ”

J e f f r e y  S a c h s  o  w y b o r a c h :

„Po lsce grozi przekształcenie się  
w Argentynę Europy”

Prot. Jeffrey Sachs, profesor eko­
nomii w uniwersytecie Harvarda i 
doradca rządu polskiego, powie­
dział w powyborczy poniedziałek, 
że wcale nie uważa wyniku wybo­

rów za odrzucenie zasadnicze) idei 
reform gospodarczych. “Wię­
kszość partii politycznych wyra­
ziła zamiar ustanowienia gospo­
darki rynkowej”.

Z drugiej strony "wszyscy chcą 
mieć teraz więcej: rolnicy, robotnicy 
i emeryci, a tego "więcej" po prostu 
nia ma... To bardzo smutne, sie 

<ciąg dalszy na str. 10)

(dokończenie ze str. 1)
— Jak należy rozumieć frag­

ment pańskiej wypowiedzi, że mi­
nister Chrzanowski posiada “jas­
ny, polski życiorys”?

i —  Chrzanowski brał udział we 
wszystkim, co w naszej historii było 
walką o niepodległość w czterdzie­
stoleciu komunizmu. My stoimy na 
stanowisku, że czterdziestolecie nie 
było czarną dziurą w naszej historii. 
Polacy na różne sposoby toczyli 
walkę, nie zawsze polityczną. Pola­
cy, którzy podejmowali decyzję, że 
nie wstąpią do PZPR, rezygnowali 
ze zrobienia kariery, która mogłaby 
być nawet korzystna dla społeczeń­
stwa. Ale dzięki temu komuniści 
wraz ze swoją partią pozostawali 
zawsze obcym ciałem w społeczeń­
stwie. Z drugiej strony toczyła się 
walka polityczna, opór zbrojny i po­
lityczny po wojnie. Chrzanowski 
brał w tym udział —  w podziemiu 
antyniemieckim, w podziemiu anty­
komunistycznym i w oporze legal­
nym jako redaktor ‘Tygodnika War­
szawskiego”. Był stalinowskim 
więźniem politycznym, był działa­
czem rodzącej się opozycji w okre­
sie popaździernikowym, a potem 
doradcą obu prymasów. Brał udział 
w.rejestracji “Solidarności”, był do­
radcą podziemnego związku. 

iWspierał nas, młodych ludzi w Ru­
chu Młodej Polski. Założył ZChN — 
jest to jasny, polski życiorys.

— W jednym z wystąpień użyt 
pan sformułowania, że Unia 
Demokratyczna “solidaryzowała 
się raczej z przestępcami”. Czy 
mógłby pan rozwinąć tę kwestię?

—  Miałem na myśli ustawę amne­
styjną i szantaż moralny, jaki ci lu­
dzie zastosowali forsując ją  w par­
lamencie. Na przykład Stefan Nie­
siołowski, który wystąpił w obronie 
społeczeństwa —  zagrożonego 
przedterminowym zwolnieniem 
sprawców najcięższych prze­
stępstw —  został oskarżony o nie­
nawiść. Dzisiaj już wiemy, że ta 
amnestia kosztowała wiele istnień 
ludzkich.
' — Przyzna pan jednak, że ów 
“skrót myślowy”, którego użył 
pan wobec Unii graniczy w jakiś 
sposób ze sformułowaniami, któ­

re potępił pan w artykule Jurka 
Sosnowskiego?

—  Nie. Jeżeli oni na przykład na­
piszą, że ZChN solidaryzuje się z 
polskimi komunistami na Litwie, to 
możemy dyskutować. Powiedzia­
łem ostatnio w telewizji, że my nie 
solidaryzujemy się z komunistą 
Czesławem Wysockim, ale z 200 
tysiącami Polaków na 
Wileńszczyźnie. Odpowiadamy

-A;-
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P P i l tS f i
Marek Jurek
więc spokojnie na zarzuty, tym bar­
dziej jeśli opierają się na komplet­
nym nieporozumieniu. Jeżeli oni 
mają coś na usprawiedliwienie tej 
decyzji, którą wówczas podjęli, to 
niech powiedzą. Dyskutując tę usta­
wę wszyscy uważaliśmy, że Polska 
radością z odzyskania niepodległo­
ści powinna się podzielić również z 
tymi nieszczęśnikami siedzącymi w 
więzieniach. Ale jest jeszcze odpo­
wiedzialność. To co szczególnie im 
zarzucam to to, że nie chcieli racjo­
nalnej, spokojnej dyskusji na ten te­
mat. To, że zniesławiano wówczas 
ludzi, którzy przedstawiali swoje 
wątpliwości na temat konsekwencji, 
jakie mogą wyniknąć z przedtermi­
nowego zwolnienia sprawców 
zbrodni.

— Używanie ustawy amnestyj­
nej i jej skutków, w okresie kam­
panii wyborczej zdaje się argu­
mentem dość populistycznym.

— Nie sądzę... W tej chwili ob-

Powyborcze
refleksje

Tydzień to wystarczający okres, aby ochłonąć, aby spojrzeć bez 
emocji na wyniki wyborów, aby udzielić w miarę pełnej odpowiedzi na 
pytanie: co się właściwie stało?

W POLSCE realizuje się, niestety, najgorszy z możliwych scenariu­
szy, którego głównymi autorami są ojcowie ordynacji wyborczej: posło­
wie UD, PKLD i PSL. Prezydent oraz posiowie OKP protestowali 
przeciwko tej ordynacji nie bez kozery. Spóźnione o ładnych kilka 
miesięcy wybory (za co również odpowiedzialni są ci sami politycy) 
wyłoniły zamiast silnego parlamentu prawdziwą “Wieżę Babel”. Sfor­
mowanie rządu, który uzyska poparcie większości, który będzie mógł 
przedstawić spójny, sensowny program działania i później wcielać go 
w życie —  graniczy z cudem. Wiele wskazuje na to, że po kilkumiesię­
cznych przepychankach, oby po przyjęciu nowej ordynacji, czekają nas 
kolejne wybory. Któż jest w stanie przewidzieć przy jakiej frekwencji? 
Czy sprawdzi się przysłowie: "mądry Polak po szkodzie?"
Dotkliwej porażki doznały wszelkie autorytety w państwie. Apel pre­

zydenta o liczny udział w wyborach został zlekceważony, akcenty 
antykomunistycznych wystąpień wzmocniły tylko Sojusz Lewicy. Mier­
ne efekty przyniosło jednoznaczne zaangażowanie się hierarchii ko­
ścielnej po stronie "prawdziwych katolików" (a swoją drogą —  Chry­
stus, który przegonił przekupniów ze świątyń, zapewne zrywałby w niej 
także plakaty 'wyborcze i mitygował "instruktorów z ambony"). Nie 
przekonały elektoratu w zadowalającym stopniu ani siła spokoju, ani 
dekomunizacja, ani uśmiech premiera i dobre jego samopoczucie. 
Z g a s ł  nieodwracalnie urok "sentymentalnej panny S". Praktycznie znik­
nęło ze sceny politycznej Stronnictwo Demokratyczne (i wątpliwa to 
satysfakcja, że przewidywałem taki obrót spraw już dwa lata temu). Nie 
udało się zaistnieć w widoczny sposób na owej scenie sclidarnościo wej 
lewicy Bugaja i Modzelewskiego. Z drugiej strony —  liżą rany po 
dotkliwej porażce wściekli liberałowie z Unii Polityki Realnej. Właściwie 
jedynymi wygranymi są Konfederacja Polski Niepodległej i Polska 
Partia Przyjaciół Piwa. Czyżby to pierwszy krok do dyktatury — Wałęsy 
lub Moczulskiego? Czyżby to pierwszy krok do nowej epoki króla 
Sasa? Piwa nie zabraknie, tylko z popuszczaniem pasa będą proble­
my...

W OKRĘGU ZIELONOGÓRSKO-LESZCZYNSKiM aż cztery man­
daty uzyskali “spadochroniarze", w tym przedstawiciel PPPP, którego 
nikt osobiście ani nawet na plakacie w regionie nie widział. Cóż —  "za 
komuny było lepiej", w teczce przywożono najwyżej jednego kandyda­
ta. Potwierdziła się teza o “Czerwonej Górze" — do dwóch posłów 
Sojuszu Lewicy i dwóch z PSL dodać trzeba b. członka PZPR, J. Bąka 
z Unii Wielkopolan i Lubuszan. Zafundowaliśmy sobie ponownie czte­
rech posłów "kontraktowych" (Biliński, Bąk, Maćkowiak. Zych). Rodzi 
się więc zasadnicze pytanie —  czy warto było jeść tę wyborczą żabę?

E dw ard J. M incer
PS. Wybranym —  gratuluję; z całego serca: senatorowi Jarosławowi 

M. Barańczakowi (zwłaszcza, że przysłał mi trzy jednobrzmiące po­
dziękowania za poparcie jego kandydatury oraz czwarte —  mojej 
żonie). ____________

serwujemy pewną modę na soli­
daryzowanie się z przestępcami. 
Niemodna jest niestety solidar­
ność i poszanowanie prawa ro­
dziny do bezpieczeństwa. Nie 
idzie nam więc o populizm, lecz o 
podstawowe prawo jakie pań­
stwo jest winne obywatelowi. My 
nie kierujemy się modą, lecz obo­
wiązkiem troski o to prawo pod­
czas kiedy inni wolą ten temat 
przemilczeć pod presją szantażu 
moralnego. Ztego powodu chcie­
liśmy uświadomić społeczeń­
stwu, że nie warto głosować na 
ludzi, którzy po raz kolejny mogą 
wystąpić z podobnymi propozy­
cjami. Nie sprowokowani nie się­
gamy wstecz. Uważamy nato­
miast, że w kampanii wyborczej 
należało dyskutować o polityce, 
o stanowiskach zajmowanych 
przez poszczególne ugrupowa­
nia ludzi przez minione dwa lata. 
Dlatego poruszaliśmy między in­
nymi problem amnestii.
— Możemy bronić rodzin, jed­

nocześnie starając się pomóc 
więźniom.

— I oczywiście staramy się to ro­
bić. Zarówno nasz prezes, Wiesław 
Chrzanowski jak i posłowie odwie­
dzali więźniów w więzieniach.

— Jsk określiłby pan różnicę 
między sformułowaniem “naro­
dowy” a “nacjonalistyczny”?

— Są to pewne konwencje. Poję­
cie “nacjonalizm” jest pojęciem nie­
ostrym i najczęściej stosuje się je 
jako określenie postaw agresyw­
nych w stosunku do innych naro­
dów. Jeżeli tak je traktować to w 
odniesieniu do nas jest absolutnie 
mylne. Chcemy bronić katolickiej 
Polski w chrześcijańskiej Europie. Z 
drugiej strony, jeżeli odrzucenie na­
cjonalizmu miałoby oznaczać nega­
cję dumy narodowej, ambicji naro­
dowej, to temu zarzutowi — stra­
szakowi, szantażowi antynacjona- 
listycznemu nie ulegniemy. W okre­
sie rządów Ronalda Reagana tzw. 
nowy nacjonalizm stał się podstawą 
renesansu Ameryki. Duma narodo­
wa, aspiracje narodowe; wola tego 
żeby zbudować kraj, który będzie 
szanowany i respektowany; kraj, 
który będzie na tyle silny, żeby jego 
glos był wysłuchany tam gdzie ko­
nieczna jest obrona interesów — 
będziemy do tego wszystkiego dą­
żyć, nawet jeśli będzie się nas stra­
szyć zarzutem nacjonalizmu.

— Przyzna pan jednak, że zupeł­
nie Inaczej jest w Polsce niż 
choćby w Anglii — oni zawsze 
mieli gości, w gruncie rzeczy nie 
żyli w kraju z natury “pomiesza­
nym” narodowo.

—  Nie proszę pana. W  Irlandii An­
glicy byli gośćmi. I angielscy katoli­
cy są o tyle u siebie, że oni zawsze 
byli w Anglii, zanim znalazł się tam 
jakikolwiek protestant. I my nie 
przyjmiemy lekcji standardów euro­
pejskich. Bo to w Anglii katolik nie 
może zostać premierem czy kró­
lem, a nie w Irlandii czy w Polsce. 
Tymczasem w konstytucyjnie kato­
lickiej Rzeczypospolitej — tak pier­
wszej jak drugiej — protestanci Ra­
dziwiłłowie czy Leszczyńscy, puł­
kownik Beck czy generał Anders, 
mogli sprawować najwyższe urzę­
dy w państwie. My — jako ZchN — 
nie będziemy przyjmować lekcji to­
lerancji, bo to raczej niech wspo­
mniana przez pana Anglia nauczy 
się tolerancji dla katolików, którzy 
od szeregu funkcji publicznych w 
tym kraju są prawnie odsunięci.

— W swoim zielonogórskim wy­
stąpieniu wyraził pan pewną nie­
chęć wobec Niemców. Co by pan 
powiedział, gdyby na przykład 
premierem został przedstawiciel 
mniejszości niemieckiej w Pol­
sce jednak dobry, kompetentny 
polski obywatel?

—  Niemiec niech rządzi w Nie­
mczech. Jeżeli zaś mówimy o lu­
dziach pochodzenia niemieckiego, 
to jednym z moich ulubionych po­
etów jest Kazimierz Wierzyński, któ­
ry urodził się w rodzinie czysto nie­
mieckiej, a do końca pozostał wier­
ny Polsce, choć na emigracji i może 
stanowić wzór patrioty — poety i 
żołnierza.

Rozmawiał Sławomir Gowin.

W y l i c z a n k i  -  r o z l i c z a n k i
W  kampanii wyborczej do par­

lamentu jednym z wiodą­
cych tematów była kwestia 

rozliczenia “komuny” za krzywdy 
wyrządzone narodowi. Wypowie­
dziano masę deklaracji, obietnic i 
pogróżek.. Rzecz jasna w uczciwe 
rozliczenie ‘'komuchów” za ich prze­
stępstwa nie wierzy chyba nikt, bę­
dący przy zdrowych zmysłach. 
Wszystkich współpracowników 
reżimu komunistycznego ukarać 
nie sposób, z tej samej przyczy­
ny, dla której we Francji po II woj­
nie światowej nigdy nie ukarano 
olbrzymiej większości kolaboran­
tów, współpracujących z Niemca­
mi podczas okupacji. Lista ukara­
nych musiałaby być bardzo, bar­
dzo długa. W najlepszym razie 
czeka nas kilka spektakularnych 
procesów.

Na razie jedynym, jak się wydaje, 
realnym skutkiem nawoływań o 
“rozliczenie” jest to, że oboz post­
komunistyczny, do niedawna po­

dzielony i skłócony, zaczął się 
wyraźnie konsolidować. Strach łą­
czy ludzi.

Słuchając niektórych polityków 
można odnieść wrażenie, że 
główną winą dawnego reżimu 
komunistycznego było to, że 
umożliwił on niektórym funkcjo­
nariuszom nomenklatury wzbo­
gacenie się. Nasuwa się pytanie. 
Jeżeli ktoś służył reżimowi “ucz­
ciwie”, tzn. nie wykorzystywał 
swojego stanowiska służbowego 
dla własnej korzyści, jeżeli nawet 
był ideowcem i obecnie jest bied­
ny niczym mysz kościelna, to czy 
automatycznie zwalnia go to od 
odpowiedzialności?

Swoją drogą na ogół łatwiej było 
dogadać się w wielu sprawach z fun­
kcjonariuszem nomenklatury, który 
współpracował z reżimem dla własnej 
korzyści niż z “uczciwym”, a tym bar­
dziej ideowcem. “Uczciwi komuniści” 
jak Władysław Gorrftiika nigdy nie za- 
siedliby do “okrągłego stołu”. Oni byli

gotowi za socjalizm umrzeć.
Osobiście jestem gorącym zwolen­

nikiem “spółek nomenklaturowych”. 
Moim zdaniom należy je popierać.

Dorabiając się majątku, byty pra­
cownik nomenklatury staje się 
strażnikiem systemu, który cło nie­
dawna zwalczał. Nie przyjdzie mu 
do głowy przywracać w kraju ustrój 
socjalistyczny, bo wówczas jego 
własny majątek zostałby zna- 
cjonalizowany. Intensywne rozli­
czanie byłych “aparatczyków” z po­
siadanego majątku może doprowa­
dzić do tego, że swoje kapitały ulo­
kują oni za granicą. Zresztą pra­
wdopodobnie część już to uczyniła. 
Lepiej, aby kapitały te pozostały w  
kraju. Jeżeli nawet rzeczywiście- 
wszystkim byłym funkcjonariuszom 
odbierze się pieniądze, które zaro­
bili w nieuczciwy sposób, to dochód 
narodowy przez to nie wzrośnie. 
Liczba bezrobotnych także się nie 
zmniejszy.

_ Bohdan Halczak

T e o k r a c j a  

t o  d e m o k r a c j a
Polemizując na temat teokracji w 

Polsce proponuję zacząć od wyjaś­
nienia pojęć, żeby nie było jak ze 
słowem “aborcja", którego nie ma w 
encyklopediach, a którego znacze­
nie zależy od poglądów rozmówcy, 
przez co sejmowa debata osiągnęła 
szczyty iałowości.

Biblijne państwo Izraela powstało 
u stóp Synaju w taki sposób, że Bóg 
posłał Mojżesza do ludu z pytaniem, 
czy go przyjmie na swego prawo­
dawcę. "Uczynimy wszystko, co 
Odwieczny każe!” — zawołał lud. 
Tak wygrawszy kampanię wybor­
czą, Najświętszy Parlament ustano­
wił Dekalog i powołał Mojżesza na 
premiera. Nie jestem religioznawcą 
ani historykiem państwa i prawa, 
lecz sobie nie wyobrażam Boga-dy- 
ktatora, który by przemocą narzucił 
jakiemu narodowi swoją dyktaturę, 
Prędzej taka czy inna grupa ustano­
wiła swoją, wzywając Imienia Boże­
go “nadaremno”. Sądzę więc, że 
demokracja, która się zamyka w 
trzech punktach (Naród stanowi 
prawa. Naród wybiera “władzę”. Na­
ród przestrzega praw.), może być 
także teokratyczna, natomiast nie 
wyobrażam sobie teokratycznej dy­
ktatury.

W skład wspólnoty zwanej Kościo­
łem wchodzą Chrystus, kapłani i 
uczniowie Chrystusa. Kościół ni­
czego nie zabrania, Kościół uczy 
swoich uczniów, jak trafić na Sądzie 
Ostatecznym na “pravsicę” — oczy­
wiście z różnym skutkiem. Ucznio­
wie żyją według tej nauki w miarę 
jak ją opanowali.

Jak wiadomo, tuż za granicą De­
kalogu panuje Antydekałog i czło­

wiek ma tu wolny wybór. Po stronie 
Dekalogu znajdujemy prawo do ży­
cia, dogodności, doprawdy, wolno­
ści, prawo do własnej religii. Po dru­
giej stronie leżą antywartości, które 
z tamtego punktu widzenia są war­
tościami. Nie ma tu miejsca na neu­
tralność ani na kompromisy. Kapła­
ni uczą, aby w wyborach głosować 
na ugrupowania dekalogowe. To 
nie jest polityka, lecz wybór warto­
ści, na bazie którego dopiero można 
uprawiać politykę. Taka nauka jest 
kapłańskim obowiązkiem, a że od­
bywa się ona ‘przy otwartej kurty­
nie”, więę jest znana i budzi sprze­
ciwy ludzi spoza Dekalogu. To zro­
zumiałe.
Zdarzają się przypadki — znane 

autorowi— kiedy ksiądz “ź ambony” 
agituje za konkretną partią spośród 
dekalogowych. Choć jestem katoli­
kiem i należę do dekalogowego Po­
rozumienia Centrum, nie jest mi 
przyjemnie słuchać, jak ksiądz po­
piera moich również dekalogowych 
konkurentów. Są to jednak przypad­
ki niedyscypiiny takie same, jak kie­
dy np. sejmik zwołuje delegatów 
gminnych i potem się okazuje, że to 
jest kampania wyborcza jakiegoś 
kandydata. Nie pochwalam tego ne­
gatywnego marginesu, ale też nie 
drę szat, kiedy wspomnę, jak PZPR 
posługiwała się pracownikami ad­
ministracji państwowej dla swoich 
"wyborczych" celów. Łatwiej też 
znoszę gwałtowne ataki sierot po 
PZPR. Natomiast jako uczeń w Ko­
ściele witałbym chętnie kościelną li­
stę dekalogowych partii, ponieważ 
widzę wyraźnie, jak niektórzy biorą 
sobie Kościół i chrześcijaństwo za 
dorożkę na ulicę Wiejską.
Przed nami (piszę w środę 23 

października) różne wybory rzeczy­
wiście polityczne. Między pań­
stwem na utrzymaniu obywateli a 
obywatelami na utrzymaniu pań­
stwa. Między szybszą a wolniejszą 
odbudową na pokomunistycznym 
pogorzelisku. Taką bądź inną pry­
watyzacją. Między inteiwencjoni- .

zmem a komenderowką państwa w 
gospodarce. Ale najpierwszy jest 
wybór między Dekalogiem a Anty- 
dekalogiem. Nie powierzyłbym ko­
mu steru samolotu, bo jest chrzęści- 
janinem. Do parlamentu wybiera się 
według programu politycznego. Ale 
w granicach Dekalogu. Hitler, Stalin 
budowali porządki polityczne poza 
jego granicami, choć byli to świetni 
politycy.

i jeszcze jedno. Jest historycznym 
pewnikiem, że polska narodowość 
jest dziełem chrześcijańskich Ko- 
ściołów. A jest ona taka, że nie ga­
zowaliśmy Niemców i nie urządzali­
śmy Rosjanom Katynia. Kiedy nas 
pozbawiono organów własnego 
państwa, Kościół przewodził w ob­
ronie narodowości. Dwa tysiące lat 
społecznych doświadczeń Kościoła 
jest dla nas skarbem nie do wyczer­
pania. Jeżeli więc można powie­
dzieć, że się w Polsce tworzy teo­
kracja, a dokładniej chrystokracja, 
to moim zdaniem wypada się cie­
szyć

J e rzy  P o d b je lsk i
* * *

Od redaktora: wypowiedź Jerzego 
Podbieiskiego nawiązuje do tekstu 
Roberta Żebrowskiego “Teokracja", 
opublikowanego w Politycznej GN 
14 października 1991. Z Robertem 
Żebrowskim polemizowali również 
Karol łrmłer i Włodzimierz J. Chrza­
nowski —  "Odpowiedzialność Ko­
ścioła nie jest teokracją" (GN z 
22.X.91) oraz senator Walerian Pio­
trowski — “Czy rzeczywiście teo­
kracja?" (GN z 23.X.91).
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„Niemiec, Żyd i diabeł trzeci -  jednej maci dzieci”

P O L A C Y  -  j a k  w i d z ą  s i e b i e  

i j a k  i c h  w i d z ą  i n n i ?
,  Jakkolw iek obiektywna w artość 
poznawcza stereotypów  jes t nie­
w ielka, to  w  życiu społecznym 
znaczenie ich jes t kolosalne. De­
cydu ją  o naszym zachowaniu się 
wobec Innych, m otywują nasze 
sądy i czyny, odb ija ją  się w  po li­
tyce, gospodarce, w naszej ku ltu ­
rze duchowej. Są szczególnie 
ważne w stosunkach między gru­
pami narodowościowym i. Myśle­
nie stereotypowe posługuje się 
kategoriam i “ sw oich”  i “ ob­
cych ” , przy czym najczęściej na­
stępuje idealizacja w łasnego na­
rodu i deprecjacja innych.

Z reguły ludzi uderzają i śmieszą 
te elementy zachowania się “obce­
go”, które najbardziej odbiegają od 
przyjętego przez nich wzoru. Cho­
dzi tu najczęściej o rzeczy bardzo 
zewnętrzne. Na całym świecie bu­
dzi dezaprobatę cudza kuchnia. 
Stąd Francuzi —  to "żabojady",

cześnie i ośmieszający. Podobnie 
jest w przypadku Rosjan, co przeja­
wiło się m. in. w żartach na ich temat 
w okresie PRL-u. Polak występo­
wał w nich jako mądrzejszy, bar­
dziej przebiegły, który potrafił okpić 
"Ruska”.

Stereotypy narodowe znalazły od­
bicie w wielu polskich przysłowiach, 
np. “Niemiec, Żyd i diabeł trzeci — 
jednej maci dzieci”, “Szczerość Li­
twina, stałość kobiety, poczciwość 
Żyda — na nic się przyda", “Spra­
wiedliwy jak żydowska waga". 
Zwraca uwagę szczególnie duża li­
czba przysłów o ostrzu antyżydo­
wskim, m. in. było 'o związane z 
faktem, że w Polsce handel, w któ­
rym dominowali Żydzi, był uważany 
za coś “podłego", godnego pogar­
dy. Przytoczyliśmy kilka przykładów 
stereotypów krążących wśród Polaków 
na temat innych narodów, by zobrazo­
wać jeszcze jedną cechę stereotypu,

przedm iotem badań przeprowa­
dzonych w RFN. Za cechy typowe 
dla Polaków najczęściej uznawa­
no: dumę narodową, “ Polnische 
W irtschaft”  (określenie używane 
przez Niemców jako synonim  
niegospodarności i złej pracy), 
biedę, bruta lność po pijanemu, 
porywczość, um iłowanie ojczy­
zny, brud i re lig ijność.

Interesujące są wyniki badań so­
cjologów polskich z 1986 r., w któ­
rych porównano opinie Polaków i 
obcokrajowców na temat cech cha­
rakteru narodowego Polaków.

Z powyższych danych rysują się 
dwa stereotypy myślowe Polaka, co 
ciekawe niezbyt od siebie odległe. 
W op in ii obcokrajowców  typow y 
Polak jest rom antyczny, marzy­
cielski, n ie logiczny, niekonse­
kwentny, chaotyczny, zawikłany, 
spontaniczny i ignorancki. Zda­
niem Polaków typowy przedsta-

P Y TA N IA O D P O W IE D Z I
P O L A K Ó W

O D P O W IE D Z I
O B C O K R A J O W C Ó W

Do ja k ie g o  n a ro d u  P o la cy  
są  n a jb a rd z ie j p o d o b n i?

Francuzów 35,0% 
Włochów 29,0% 
Rosjan 3,3% - 
N iemców ' 2,0% 
Rumunów 0,0%

Rumunów 12,0% 
Bułgarów 12,0% 
Czechów 11,0% 
Niemców 11,0% 
Rosjan 11,0%

Ja k ie  są  n a jw a ż n ;* is z e  
z a le ty  P o la kó w ?

V

• gościnność, 
patriotyzm, 
odwaga, 
serdeczność, 
fantazja, 
tolerancja, 
religijność

patrioiyzm,
gościnność,
optymizm,
romantyzm,
dobroduszność,
zdolności artystyczne

Ja k ie  są  na jw a żn ie jsze  
w ćidy P o la kó w ?

zawiść,
lenistwo,
pijaństwo,
warcholstwo,

• słomiany zapal

niesolidność,
nieuczciwość,
lekkomyślność,
kłótliwość,
lenistwo,
chciwość,
pijaństwo

Ja k ie  c e c h y  ch a ra k te ru  
h a m u ją  ro z w ó j p o ls k ie j 
z b io ro w o ś c i?

zle wykonawstwo,
indywidualizm,
zawiść,
brak. konsekwencji w myśleniu 
i działaniu,
niechęć podporządkowania się

emocjonalny stosunek do 
osób
i argumentów, 
indywidualizm, 
kłótliwość,
nietolerowanie różnicy zdań

.............

Włosi — “makaroniarze”, Żydzi —  
cuchną czosnkiem itp. Dalszym 
krokiem w tym kierunku jest przy­
pisywanie cbcyrn wszystkie.go, co 
złe i brzydkie. Syfilis był chorobą 
“francuską” w Polsce, w Turcji — 
“chrześcijańską”, w Moskwie — 
“polską”. Brzydkie insekty są “pru­
sakami” (w niektórych krajach “fran­
cuzami”), kleks atramentowy był w 
Polsce “żydem” itp.

W yśmiewając obcego utw ier­
dzamy w sobie poczucie w łasne­
go znaczenia, stw ierdzam y swoją 
wyższość. Jest to  szczególnie 
ważne w tych przypadkach, gdy 
obiektyw nie czujemy się przez 
obcego zdystansowani czy za­
grożeni. Niewątpliwie doświadcze­
nia Polaków z Niemcami były wyjąt­
kowo nieszczęśliwe. Stąd też ste­
reotypowy obraz Niemca jest 
szczególnie negatywny, obfitujący 
w cechy diaboliczne, ale równc-

tzn. że mówią one często więcej o 
tych, którzy je wypowiadają, niż o 
tych, których dotyczy ich treść.

W latach 30-tych naszego wieku, 
w USA zapoczątkowano badania 
ankietowe na temat stereotypów 
dotyczących tzw. charakteru naro­
dowego. Wśród cech pozytywnych 
Polaków wymieniono: pracowitość, 
zalety wojskowe, odwagę, religij­
ność, wśród cech ujemnych: nie­
chlujstwo, brud, a nawet śmiesz­
ność. W innych badaniach przepro­
wadzonych w USA, w latach 1938, 
1940, respondenci uznali Polaków 
za naród najmniej pewny siebie, 
najmniej nastawiony materialistycz- 
nie, najmniej egoistyczny i najsłab­
szy z rozpatrywanych (Polaków po­
równywano z Amerykanami, Angli­
kami, Francuzami, Niemcami, Wio­
chami, Japończykami i Rosjanami).

K ilkakrotnie wyobrażenia o ce­
chach narodowych Polaków były

wiciel naszego narodu jest: po­
w ierzchowny, pośpieszny w wy­
dawaniu sądów (“ jakoś to  bę­
dzie"), rom antyczny, idealistycz­
ny, n iezdolny do przedłużonej 
koncentracji.

"Czytając pilnie dzieje polskie na­
uczyłem się znać mój naród. Posia­
da on wady, które całość i bezpie­
czeństwo jego na sztych narażać 
będą, aż się poprawi. Wady te są: 
porywczość w przedsięwzięciach, 
lekkość i niestałość w przywiezieniu 
ich do końca, niezgoda, zawiść i 
rozkietznana próżność. Każdy woj­
skowy chce być naczelnym wo­
dzem, każdy poseł, czy nie poseł 
nawet, prawodawcą i mówcą”— pi­
sał Ju lian U rsyn-N iem cew icz 
przed 200 laty. Czyżby tak nie­
zmienny był polski charakter naro­
dowy, czy może tak trwałe są ste­
reotypy na jego temat?

Włodzimierz Stobrawa

Jeffrey S a c h s  o w yborach:

„Polsce grozi przekształcenie się  
Argentynę Europy”

(ciąg dalszy ze str. 9)
oczekiwania osiągnęły bardzo nie­
bezpieczny stopień nierealności''.

W chwili obecnej zdaniem Sa­
chsa — Polsce grozi przekształce­
nie się w Argentynę Europy. “Argen­
tyna była kilkadziesiąt lat temu kra­
jem, w którym wszyscy chcieli wię­
cej — i doczekali się 40 lat hiperin- 
flacji i chaosu. Argentyna stała się 
wielkim fiaskiem gospodarczym 
drugiej potowy wieku. Jeśli Polacy 
będą chcieli więcej, nie rozumiejąc, 
że ”więcej" wymaga reform,-zmiany, 
prywatyzacji i tak dalej, rzccz za­
kończy się dla Polski tragicznie".

Samo występowanie podziałów i 
antegonizmów — między klerykała- 
mi i antyklerykałami, wsią i mia­
stem, siłami pokomunistycznymi i 
antykomunistycznymi nie jest 
groźne "Większość systemów poli­

tycznych radzi sobie z takimi podzia­
łami i wyiania drogą wyborów silne 
rządy". Szkopuł polega na tym, że w 
Pclsce wybrano system, który "nie wy­
daje się ułatwiać powstania rządu cie­
szącego się (dużym) autorytetem".

Ekonomista amerykański nadal li­
czy na elementarny zdrowy rozsą­
dek Polaków; liczy na to, że wiedzą, 
iż (obstawanie przy wygórowanych 
żądaniach) pociągnie za sobą na­
wrót hiperinflacji i chaosu, i Polska 
stanie się pariasem Europy. "Liczę, 
że wszystko to można zrozumieć, 
bo to przecież jest takie proste

Polska — zdaniem Sachsa — 
osiągnęła już na drodze reform 
“bardzo wiele sukcesów". Jedną z 
przyczyn trudności jest “załamanie 
się imprerium, którego była czę­
ścią”, ale poczyniła już “wielkie wy­
siłki i uzyskała znaczny postęp”. 
Sachs żałuje, że w trakcie kampanii

wyborczej kierownictwo polityczne 
kraju nie zdołało realistycznie wytłu­
maczyć sytuacji: "Politykom nie 
udało się wyjaśnić opinii publicznej, 
dlaczego Polska kroczy taką a nie 
inną drogą, jakie są pozytywy, dla­
czego są skutki negatywne i dlacze­
go ref firmy wymagają czasu”. Mimo 
to utrzymuje on: "możliwe jest, iż 
(nowy) rząd będzie mial poparcie 
ogółu i doprowadzi do normalizacji”.

Według Sachsa wynik wyborów 
nie musi zniechęcić do Polski in­
westorów i międzynarodowych kół 
finansowych. "Nie będzie natych­
miastowej negatywnej reakcji”, 
choć wszyscy "poczekają, aby zo­
baczyć, jaki jest nowy rząd, za czym 
się opowiada i czy rozporządza 
dość silnym mandatem".

(kos, PAP)

N a j g o r s z e  w y d a j e  s i ę  b y ć  p o z a  N i e m c a m i ,  s t o j ą  o n i  • 

u  p r o g u  d r u g i e g o  c u d u . g o s p o d a r c z e g o .
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Klęska POC może w konsekwen­
cji postawić nas przed dwoma sce­
nariuszami wydarzeń. Pierwszy z 
nich to rozłam samej partii, podział 
na frakcję liberalną, współpracują­
cą na zasadzie "ratuj się kię może” 
ze zwycięską UD oraz — chadec­
ką, która przygarnięta przez WAK, 
opierając się na autorytecie Ko­
ścioła zacznie zajadle optować za 
obroną ideałów chrześcijańskich. 
Było by to moim zdaniem najbar­
dziej korzystne rozwiązanie, lecz 
znając zapał i upór zarówno lide­
rów, jak i samych działaczy w/w 
partii, należy również zakładać in­
ne rozwiązanie. (
Dwaj panowie K. nieusatysfa- 

kcjonowani wynikiem wyborów (o 
czym raczył wspomnieć pamiętnego 
dnia wyborów w trakcie Telewizyjne­
go Studia Wyborczego pan J. Maziar- 
ski) są w stanie doprowadzić do pata 
koalicyjnego, co za niecałe pół roku da 
społeczeństwu radosną możliwość 
ponownego wrzucania karteczek — 
tym razem tak jak trzeba.

Sojusz Lewicy Demokratycznej po­
kazał już swoją siłę i dalej pewnie 
nic już ciekawego nie pokaże. Naj­
prawdopodobniej zmuszony zosta­
nie do zachowania owej “splendit 
isolation”. Z honorem zajmie swoje 
miejsca po lewej stronie sali parla­
mentu, skąd od czasu do czasu 
będziemy mogli usłyszeć gromkie i 
ucieszne — "kontral”.
Proponuję kierownictwu Kancela­

rii Sejmu i Senatu stawianie wzdłuż 
sali parlamentu parawanów od­
dzielających lewicę od szlachet­
nych wojowników spod sztandaru 
KPN. W przypadku braku fundu­
szy, można sale obrad przegrodzić 
barczystymi funkcjonariuszami 
UOP-u.

W niniejszym opisie nie może 
również zabraknąć miejsca dla 
czarnego konia zawodów, jakim, 
jest WAK. Obawiam się, że w tym 
przypadku ilość nie przeszła nie­
stety w jakość. Możemy spodzie­
wać się w najbliższym czasie no­
wych (a może starych) — prioryte­
towych w kolejności załatwiania — 
wniosków szanownych panów po­
słów i senatorów, któiych chlub­
nym zamierzeniem jest ciągle jak 
najlepsze nagięcie smutnej rzeczy­
wistości do ideologii. "Skórka może 
nie być warta wyprawki" aie na pew­
no krzyku będzie co niemiara.
Pewne nadzieje wiążę z PSL-em. 

W tym przypadku dokładnie zdefi­
niowany i określony został cel dzia­
łania, a to samo w sobie już stanowi

połowę sukcesu. Cieszyłbym się 
ogromnie, gdyby sympatycznych, 
ale jak dotąd nie posiadających "si­
ły przebicia " panów ludowców stać 
było chociaż na ćwiartkę szczyt­
nych zamierzeń.
A teraz ewenement — KLD — 

brawo! Panowie — to już nie w kij 
dmuchał, tu trzeba skłonić głowę. 
Będąc praktycznie u steru władzy, 
wyjść z tygla \'/yborczego z taką 
ilością głosów, poparcia i nie popa­
rzyć się przy tym, to zaiste wielka 
sztuka. Rozumiem oczywiście 
wszystkie ograniczenia i upośle­
dzenia wynikłe w trakcie niepełnej 
kadencji byłego Sejmu kontrakto­
wego, jednak ja osobiście brody nie 
zapuszczę, chociaż Wam wszy­
stkiego najlepszego, najuczci­
wszego i już bez błędów życzę. 
Mariaż z UD byłby niewątpliwie 
związkiem ciekawym i kto wie, mo­
że udanym?

Pozostała jeszcze wielka prze­
grana —  NSZZ "Solidarność". Ale 
czy pani "S” jest przegraną? Z 
przedwyborczych "przecieków" 
miałem podstawę sądzić, że kie­
rownictwo związku zamierzało je­
dynie zrzucić do Sejmu desant 
swoich zwiadowców. Wypada więc 
założyć, że nieliczne mandaty 
otrzymali faktycznie weterani 
komandósi zahartowani w bojach

(big)
Nazwisko i adres tylko do wiado­

mości redakcji.

Drezno, Lipsk czy inne duże 
wschodnioniemieckie miasta były je­
szcze do niedawna wielkimi nie wy­
kończonymi budowami. W rok po 
zjednoczeniu Niemiec widoczne są 
tam znaczące zmiany. Wiele dawniej 
rozkopanych ulic przemieniło się w 
pełne życia dept3ki. Na szosach peł­
no jest robotników, budujących nowe 
autostrady. Wielkie rusztowania są 
rozstawione wokół budynków, wszę­
dzie powstają nowe sklepy, biura I 
fabryki. Ten obraz kontrastuje ostro 
z zeszłoroczną szarzyzną, kiedy to 
nikt nie myślał poważnie o zakupie 
gorszych wschodnioniemieckich wy­
robów, a bezrobocie miało osiągnąć 
50 do 70%. Obecnie najgorsze wy­
daje się być poza Niemcami, stoją 
oni u progu drugiego cudu gospodar­
czego. Uważa się, że wchodnia 
część Niemiec ma szansę na 10- 
procentowy wzrost poziomu gospo* 
darczego w skali rocznej.

Ale czy te optymistyczne opinie są 
realne?

Prawdą jest, że bezrobocie minimal­
nie się obniżyło, lecz produkcja prze­
mysłowa, mimo wielkich inwestycji z 
zachodnich Niemiec, jest jeszcze sła­
ba. Prawdą jest również, że 1/3 
wschodnioniemieckich robotników nia 
ma pracy.

Od lipca 1990 r. produkcja przemy­
słowa dawnej NRD zmniejszyła się 
więcej niż o 2/3. Setki (jeśli nie tysiące) 
firm jest bliskich bankructwa — tylko 
w budownictwie widać postęp. Wolno 
(jeśli nie za wolno) odbywa się sprze­
daż państwowych przedsiębiorstw. 
Tylko 50 do 70% z tych zakładów 
przetrwa to przejście.

Jak podaje Newsweek, Bonn wpom­
pował w ciągu 18 ostatnich miesięcy 
część z 200 mld dolarów przeznaczo­
nych na rozwój wschodnich Niemiec, 
Tak wielkie wydatki są pokrywane 
przez żachodnich podatników, którzy 
mają już tego dosyć. Bundesbank wy­
raża swoje niezadowolenie i jest za 
podniesieniem stopy procentowej, ce­
lem wyrównania kosztów ponoszo­
nych przez rząd.

Nabrzmiewają także problemy so­
cjalne. Zjednoczenie Niemiec stwo­
rzyło problemy mieszkaniowe. Po­
wstały dwie grupy ludzi— tych, którzy 
są właścicielami mieszkań (na Zacho­
dzie) i tych, którzy nic nie mają (na 
Wschodzie). Powoli rośnie liczba pry­
watnych przedsiębiorstw (zakłada­
nych przez architektów, budowni­
czych), a także właścicieli sklepów z 
filmami video — oni to napędzają 
wschodnioniemiecką gospodarkę. 
Oni też najszybciej przesiadają się z 
Trabantów do Opli, Audi, czy Volks- 
wagenów.

Są jednak tacy, którzy nic nie posia­
dają. Należą do nich m. in.: nadbał­
tyccy rybacy, robotnicy, chłopi z pań­
stwowych gospodarstw rolnych czy 
mleczarze. Zazwyczaj 2/3 robotni­
ków tych branż jest zwalnianych, re­
szta pozostaje, ale już jako pracow­
nicy zatrudnieni w wielkich zachod­
nich koncernach.
Bezrobotni protestują wychodząc na

ulicę. Ostatnio co bardziej zdespero­
wani — w szczególności młodzież — 
napadają Azjatów i Afrykańczyków 
pracujących w Niemczech, domaga­
jąc się ich wyjazdu. Należy zadać so-

F o t. R y s z a r d  F o p r a w s k i

bie pytanie: czy w ten sposób wyraża 
się frustracja Niemców i do czego ona 
doprowadzi?

Newsweek 7.10.1991 r, 
oprać. Arseniusz Woźny



Włodzimierz Odo jewski j e s t  po lsk im  p isa rzem , za m iszk a łym  o d  
wielu ju ż  la t na Z ach o d zie . J e s t  p isa rze m  w ybitnym  a le  m ato  zn a n ym  
w  kraju, p o n ie w a ż  d o k o n a n y  p r z e z  n iego  k ied y ś  v-rybór em igracyjnej 
e g zy s te n c ji  a u to m a tyczn ie  usunął g o  na b o c zn y  tor n a s z e g o  życ ia  
literackiego. O b ło żo n y  a n a tem ą  przem ilczen ia , n ie publikow ał w  kraju, 
nic s ię  t e ż  o  nim oficjalnie n ie  w spom inało. J e g o  n ieliczne utwory  
p roza torsk ie , d o ty c zą c e  z w ła s z c z a  m artyrologii P o laków  w  ra d z iec ­
kich gu lagach , b y ły  n iek ied y  d o s tę p n e  w  tzw . drugim  obiegu . D opiero  
o d  n iedaw na p o lsk i p isa rz  za istn ia ł publiczn ie  na n a szy m  n/nku w y­
da w n iczym , w yw ołu jąc p o w sz e c h n e  z a :,.: ': -sso w a n ie  c zy te ln ik ó w  i 
krytyki l i t e ' -

Właśnie całkiem świeżo Państwowy Instytut Wydawniczy opubliko­
wał tom jego opowiadań, zatytułowany Zapomniane, n:euśmierzo­
nę...", znany dotychczas z edycji berlińskiej “Biblioteki Archipelagu” 
(1987), a następnie z polskiego przedruku w niezależnej Oficynie 
Wydawniczej MARGINES (1989). Tom wypełnia sześć opowiadań o 
tematyce współczesnej, ukazujących dramtyczny los pisarza Skaza­
nego na emigrację, nękanego przejmującą .udręką "dojmującego 
smutku", bólu zawartego w strzępach wspomnień wydarzeń i przeżyć 
wojennych oraz powojennych, a także — codzienną nostalgią ża 
rodzinnym krajern. Jest to proza liryczna, wypełniona miłością do 
kobiet, natury i bliskości drugiego człowieka, ałe jakże mocno i wyra­
ziście pulsująca dramatyzmem życia i wyalienowania w tym luksuso­
wym świecie Zachodu.
Pisarz wcale nie ukrywa, że to on właśnie jest owym literackim 

narratorem, tak głęboko uwikłanym w to, co wyraża tytuł tomu, a więc 
co jest zapomniane, ale jednak nieuśmierzone. Przeszłość tkwi we 
wspomnieniach, jawi się w koszmarnych snach, stale towarzyszy 
narratorowi w jego nieumiejętności przystosowania się do zachodnie­
go stylu życia, w nieustannym uświadamianiu sobie emigracyjnego 
wyobcowania. Nawet w opowiadaniu "Udany weekend", bardzo oso­
bistym, autobiograficznym, pisarz — choć zyskuje pełną harmonię 
wewnętrznego spokoju i wypoczywa baz “męczących majaków” sen­
nych— nie potrafi się jednak uwolnić z poczucia własnej odrębności, 
zależności od zachodniego pracodawcy i wbrew tytułowi ten weedend 
jest pełen udręki, dramtycznych autorefleksja sobie samemu zadawa­
nych pytań: jak dalej żyć? Bo przecież kiedyś uciekał od zniewolenia 
w złudną krainę wolności, i teraz uświadamia sobie, iż tej wolności 
wcale nie osiągnął. A “drzwi zostały zatrzaśnięte”...

“Później myślałem o sobie —powiada narrator w świetnym opowia­
daniu "Wir"—jako o podróżniku na rzece śmierci, który porzucił kiedyś 
ten niezwykły kraj, gdzie się urodził i gdzie spędził tyle lat nie wiedząc 
nawet, że był szczęśliwy. Dokąd jednak nigdy nie wróci, żeby podzielić 
z tobą życie, bo nie znajdzie w ęobie już siły, aby się ugiąć, zginać 
znowu kark, mileczeć, i żeby się przystosować do tego, co stało się 
już obce. Nawiedziła go teraz beznadziejna myśl, że El nie zrozumia­
łaby, gdyby jej powiedział głośno, dlaczego nie wróci — że jest coś 
gorszego, niż wszystko zło na świecie "świadomość, że tam zabijają w 
człowieku duszę. “Tak wyznaje narrator swojej przyjaciółce EL, która 
co roku przyjeżdża z Polski, aby spędzić z nim —  tułaczem emigracyj­
nym —  miłosne noce. Ale te coroczne, krótkie konkaty zaledwie 
kompensowały jego nostalgię za krajem, wywoływały liczne zwątpie­
nia, sprzeczne uczucia. Wygasały emocje, zakradał się chłód obojęt­
ności i goryczy.
Podobnie odczytujemy najlepszy tytułowy utwór tomu, wypełniony 

równie gęsto udręką i nostalgią pisarza, widzącego siebie i dookolny 
świat w kategoriach psychologicznej przenikliwości, mądrej i realisty­
cznej oceny swego status quo. Autor przy tym jest znakomitym stulistą, 
posiadał dar konstruowania obrazów niezwykle plastycznych, kreacji 
wiarygodnych sytuacji w rozbitym porządku chronologicznym. Jeśli 
opisuje dramat swej przyjaciółki Zofii, która lata wojny spędziła w 
burdelu dla niemieckich żołnierzy, to czyni to taktowanie, skąpo, jakby 
ze ściśniętym gardłem. Ale nie ma tu przecież żadnego współczucia, 
żadnego litowania się, jest tkkwośc i delikatność wobec cudzych
doświadczeń. _ . . ,. , .Te opowiadania WlodzitTi iorzą Odojswskiego, będące wyrazem 
przede wszystkim jego własnych przeżyć, gorące od wspomnień, 
czyta się z ogromnym zainteresowaniem. Rzadko chyba który polski 
pisarz żyjący na emigracji potrafił w tak sugestywny, realistyczny i 
psychologiczny głęboki sposób oddać te uczucia, które czasami poto­
cznie nazywamy “chorobą na Polskę".

Zenon Łukaszewicz
PS. W ostatnim magazynie “GN” ukazał się kolejny list Janusza 

Koniusza, tycżący "Mojego alfabetu". Pceta zdjął “białe rękawiczki" i 
znów próbuje mnie znokautować szyderstwem i pomówieniami, epite­
tami i ironią. Również w sposób dla niego bardzo chaotyczny, a więc 
pokrętny i zagmatwany, w y ja ś n ia  s p r a w ę  obrazu Klema. Wyjaśnia, nic 
nie wyjaśniając. To iv jego stylu. Owładnięty manią czy obsesją 
“konfidenckich donosów", wciąż próbuje ustalić, od kogo otrzymałem 
relację ze szprotawskiego jublu. A może zamiast tego, publicznie 
zechciałby przedstawić uczciwy rachunek kosztów tej imprezy?

Dalszą polemikę z moim byłym szefem w"Nadodrzu, którego umie­
jętności omijania prawdy zdołałem dość dobrze poznać, uważam za 
* * * «  z ( _

,an M. z Gubina otrzym ał 
'wezwanie do sądu na spra­
wę dotyczącą stw ierdzenia 

praw do spadku po swojej zmar­
łej matce. Sprawę w niosła s iostra 
czytelnika, która przedłożyła te­
stament, w  którym  matka cały 
spadek przeznacza w łaśnie cór­
ce, która zresztą z matką miesz­
kała. Przedmiotem spadku jest 
dom jednorodzinny. Pyta pan, 
czy faktycznie nie należy się na­
wet przysłow iowa złotówka?

Testarnent jest wyrazem woli, któr/ 
musi być respektowany. Jeżeli zatem 
został sporządzony prawidłowo, sąd 
stwierdzi, żć spadek dziedziczy 
spadkobierca właśnie w testamencie 
ustanowiony (art. S41 kodeksu cywil­
nego).

Nie oznacza to jednak, że nie 
przysługują panu żadne roszczenia 
wobec spadkobiercy, czyli wobec 
pana siostry. Prawo spadkowe 
ustanowiło instytucję zachowku, co 
w praktyce pozwala na złagodzenie 
poczucia krzywdy, jakie noszą czę­
sto w sobie ci spadkobiercy, których 
w testamencie pominięto.

Zachowek polega na tym, że oso­
ba, która dziedziczyłaby z mocy 
ustawy (np. syn po matce) może w 
odrębnym procesie domagać się 
zasadzenia stosownej kwoty od 
spadkobiercy testamentowego (art. 
991 kodeksu cywilnego).

Gdyby nie testament, dziedziczył­
by pan razem z siostrą spadek po

Odpowiada mecenas Benedykt Banaszak
matce po połowie. W zaistniałej sy­
tuacji pan nie dziedziczy w ogóle, 
jednak może pan dochodzić od sio­
stry połowę wartości swojego udzia­
łu, a osoba małoletnia albo trwale 
niezdolna do pracy — dwie trzecie 
wartości tego udziału. Przykładowo: 
jeżeli wartość domu wynosi np. 200 
min zł., to pana udział w spadku 
wynosiłby 100 min. Z tytułu zacho­
wku będzie pan mógł domagać się 
od siostry zapłaty połowy, a więc 50 
min zł.

ani S. z Głogowa w swoim  
rozpaczliwym liście opisuje 
dramat swój i swoich dzieci, 

a spowodowany jest on działa­
niem byłego męża. Z podanych 
przez panią oko liczności można 
się domyślać, że po rozwodzie 
nastąpił 3ądowy podział majątku 
dorobkowego, w w yniku którego 
prawo do mieszkania przyznano 
czytelniczce, zobowiązując rów ­
nocześnie do stosownej spłaty 
pieniężnej ńa rzecz byłego męża. 
Pisze pani również o orzeczonej 
sądownie eksm isji. Mimo tego,

mężczyzna ten w  dalszym  ciągu 
przebywa w  tym  m ieszaniu, nie 
ponosi żadnych kosztów  i nie 
płaci alimentów'. Pyta pani, czy 
można go wym eldoweć i czy bę­
dzie pani musiała sp łacić zasą­
dzoną kwotę?

W pani sytuacji ogniskują się dra­
matyczne problemy, jakie powstają 
w wielu rodzinach, choć w skali 
mniejszej. Spróbuję kolejno wyjaś­
nić zasygnalizowane wątpliwości.

Najpierw' o wymeldowaniu byłego 
m ęża:, miałem już okazję w tym 
miejscu informować, że do wymel­
dowania z mieszkania konieczne 
jest spełnienie następujących prze­
słanek—  utrata uprawnień do prze­
bywania w lokalu, niedopełnienie 
obowiązku wymeldowania się i jego 
faktyczne opuszczenie (ustawa z 
26 kwietnia 1984 r. o ewidencji lud­
ności i dowodach osobistych). Nie­
wątpliwym jest, że były mąż utracił 
tytuł do przebywania w lokalu wsku­
tek orzeczonej eksmisji, lecz fakty­
cznie w nim przebywa, więc wymel­
dowanie nie jest w tej sytuacji mo­

żliwe. Utrata tytułu do lokalu powo­
duje automatycznie, że może pani 
wyznaczyć stosowną kwotę miesię­
czną za bezumowne korzystanie z 
rzeczy, a wysokość tej kwoty winna 
odpowiadać kwotom płaconym np. 
w Głogowie przez lokatorów. Gdyby 
były mąż wyznaczonej kwoty nia 
chciał płacić, co wydaje się prawie 
pewnym, można domagać się jej 
zasądzenia za okresy wsteczne. W 
takiej sytuacji będzie możliwe doko-. 
nywanie potrąceń tych wierzytelno­
ści z kwoty, jaką pani ma zapłacić z 
tytułu dokonanego podziału mająt­
ku (art. 498 kodeksu cywilnego). 
Trzeba bowiem zaznaczyć, że z 
obowiązku zapłaty kwoty zasądzo­
nej, uwolnić się nie można.

Wreszcie sprawa niepłacenia ali­
mentów przez ojca dzieci. Niezależ­
nie od sytuacji majątkowej jest on 
zobowiązany do łożenia na utrzy­
manie dzieci. Jeżeli uchyla się od 
spełnienia tego ustawowego obo­
wiązku, a uchylanie się ma cechy 
uporczywości, to tym samym dopu­
szcza się popełnienie przestępstwa 
z art. 186 kodeksu kamego. Powin­
na pani złożyć doniesienie w proku­
raturze, że cjciec dzieci popełnił opi­
sany wyżej czyn, podając zwięźle 
najistotniejsze fakty dotyczące sy­
tuacji materialnej rodziny.

C o  j e s t  f u n d a m e n t e m  
m a ł ż e ń s t w a

Według prof. Andrzeja Stelmacho­
wskiego ("Wprost" nr 43) istotą mał­
żeństwa nie jest wcale miłość. “By­
łem kiedyś uczestnikiem semina­
rium, w którym brali udział także 
teologowie — powiada profesor. — 
Po rozważeniu wszystkich pro i 
contra poszliśmy tam dó wniosku, 
że to nie miłość jest fundamentem 
małżeństwa." Na pytanie Agnieszki 
Sowy: Co w takim razie?” pan 
Stelmachowski odpowiada.: “— Wy­
chowanie dzieci i wzajemna po­
moc.”

Dzieci poczęte bez miłości? To 
brzmi dość barbarzyńsko!

K o s m ic z n i  z w ia d o w c y
W "Skandalach” (nr 30) ciąg dal­

szy rewelacji profesora Stantona 
Freidmana, wykładowcy na Uniwer­
sytecie w Chicago, o kosmicznych 
zwiadowcach, którzy kontrolują Zie­
mię. “Nasza planeta w przeciągu 
kilku sekund zostanie zdobyta, a ży­
cie na niej zniszczone przez Kosmi­
tów, jeżeli staniemy się zagroże­
niem dla nich —  twierdzi najwybit­
niejszy amerykański ufolog. — Kos­
mos obawia się niesnasek na Ziemi, 
które mogą doprowadzić do nagłe­
go użycia broni nuklearnej. Masowe

użycie tej broni zakłóciłoby równo­
wagę w Kosmosie.”

No, i proszę. Do Czego to doszło! 
Nawet już kosmici się nas obawiają...

A n a l o g ie  h i s t o r y c z n e  
n i e p r z y d a t n e

Bieżący 9 zeszyt “O dr/” przynosi 
interesującą rozmowę z prof, Fran­
ciszkiem Ryszką, politologiem, 
przeprowadzoną przez Adama 
Krzemińskiego a zatytułowaną 
“Efekt kalejdoskopu czyli między 
kolonizacją a twierdzą", Po konsta­
tacji profesora, iż “Przecież już za­
czyna się Wędrówka Ludów na Za­
chód”, autor wywiadu pyta: “ — 
Czyżbyśmy więc mieli się zabierać 
już tylko do uroczystego świętowa­
nia 750-lscia bitwy pod Legnicą? 
Niemcy i Polacy wspólnie broniący 
się przed Mongołami, tylko że kilka 
lai później Henryk Rogatka sprzeda 
Ziemię Lubuską Niemcom i kości 
zostaną rzucone. Chce pan urucho­
mić karuzelę, histon/cznych skoja­
rzeń?” Profesor odpowiada:
Chcę od nich uciec, bc są nieprzy­
datne. Jednym z naszych nie­
szczęść jest fakt, że nasze myśle­
nie polityczne opanowali jedno­
stronnie historycy, wmawiając nam. 
że mamy wspaniałą, choć tragiczną 
przeszłość. Moim zdaniem analogie 
historyczne są mało przydatne i pro­
wadzą na manowce poprzez utrwa­
lanie starych wzorców myślenia. 
Nie pozwalają nam postawić wła­

ściwych pytań o dzień dzisiejszy, a 
tym mniej określić 'ducha czasu". 
Do tego już bardziej nadaje się hi­
storia idei...".

Logiczne, prawda? 1 jakże aktu- 
a l r *  ..

G ło g ó w  
m a  p a r t n e r a  w  C h i ie

Jak informuje-"Gazeta Wyborcza” 
(nr 252) zostały podpisane umowy 
o współpracy z Chile, doiyczące m. 
in. utworzenia join venture między 
hutami miedzi “Głogów-1” i "Gło- 
gów-2" a chilijską spółką ANCOR 
HMG Europa Ltd.

“1% udziału — pisze "GW" — 
przypada spófce chilijskiej, 49% 
polskim hutom — poinformował 
“Gazetę” Jose Broitman, dyrektor 
chilijskiej spółki.

Chiiijczycy (Chile iest drugim w 
świecie producentem miedzi) do­
starcza własną technologię do pro­
dukcji tzw. wanien polimerycznych, 
niezbędnych prży uzyskiwaniu czy­
stej, 99-procentowsj miedzi. 

“Pierwszego stycznia przyszłego 
roku rozpoczniemy produkcję. Naj­
pierw urządzenia to będą przezna­
czone do użytku hut "Glogów-1" i 
“Głogów-2", a potom, od 1993 roku 
zaczniemy je eksportować do Fran­
cji, Hiszpanii i Anglii” — powiedział 
Broitman i zapewnił, że “technolo­
gia chilijska jest czysta ekologicznie 
— do ziemi nie dostają się związki 
siarki.”

A co z powietrzem? Czy niebo nad 
Głogowem będzie jeszcze bardziej 
zadymione?

P o p ł o c h  w  Ł ę k n ic y
“Niemieccy celnicy pomagają w 

demaskowaniu nieuczciwych pol­
skich importerów"—- pisze Zdzisław

Mirosławski w “Przeglądzie Tygo­
dniowym” (nr 43). Popłoch powstał 
m.in. na targowisku w nadgranicz­
nej Łęknicy: “Celnicy, z Olszyny po­
jawili się na targowisku w Łęknicy i 
skonfiskowali tam ponad 300 milio­
nów sztuk zagranicznych papiero­
sów. Sprzedawcy nie byli w stanie 
wykazać się dokumentami potwier­
dzającymi legalność importu. Nie 
czuli się chyba zagrożeni i nie spo­
dziewali się nalotu celników. Dopie­
ro od niedawna —  w myśl artykułu 
48 nowego prawa celnego — moż­
na dokonywać odpraw celnych po­
za przejściami granicznymi. (...) W 
Olszynie celnicy spotykają codzien­
nie importerów nie mających żad­
nego pojęcia o zasadach handlu za­
granicznego. — Nie wiedzą, co to 
jest kontrakt, jakich wymaga doku­
mentów, jak powinna wyglądać fa­
ktura, kto ją  wydaje, kto podpisuje 
— dziwi się dyrektor z Oiszyny Ta­
deusz Fuks."

A my się nie dziwimy. Czasami 
lepiej udawać, że się nie zna prze­
pisów i handlować "na dziko”.

K orsfiik t w ó j t a  
z  h r a b i ą

W tym samym numerze “Przeglą­
du Tygodniowego" Mirosław Ciele- 
męcki opisuje konflikt, jaki powstał 
wokół pałacu w Bieczu w zielono­
górskiej gminie Brody. Sprawa jest 
tak'pogmatwana, że nadaje się na 
temat wspaniałej tragifarsy. Zain­
teresowanych odsyłamy do tekstu, 
gdyż omówienie go w krótkiej nocie 
przerasta nasze możliwości. I na­
szą wyobraźnię.

(Łu k .)

N ad  w o d ą  
-  c o  ło w im y ?

Listopad —  nad wodami zapa­
nowała cisza, nie widać zwierząt 
z wód przybrzeżnych, szuwarów i 
oczeretów. Odbywa tarło: siela­
wa, sieja, pstrąg potokowy i 
źródlany, troć wędrowna i jezioro­
wa, łosoś (jeżeli jeszcze występu­
je w naszych rzekach) a w Morzu 
Sargassowym, na dużych głębo­
kościach (400 —  1000 m) odbywa 
gody węgorz.

Dobre wyniki połowów można 
uzyskać łowiąc ryby drapieżne: 
szczupaka, okonia, bolenia 
(szczególnie w I dekadzie m -ca), 
miętusa —  po wystąpieniu przy­
mrozków i ochłodzeniu się wody 
poniżej 10°C. Jeżeli będzie utrzy­
mywała się dodatnia temperatura 
i będzie słonecznie, w godzinach 
południowych można z dobrym 
skutkiem łowić: klenia, płoć, rza­
dziej leszcza.

Obowiązuje zakaz połowu nastę­
pujących gatunków ryb:

—  pstrąga potokowego i 
źródlanego, troci wędrownej i je ­
ziorowej, siei, oraz ryb objętych 
cało tocznym zakazem połowu.

M ię tu s  
-  ry b a  z im n o lu b n a

Aktywność miętusa przypada na 
dwa okresy: późną jesienią przed 
tarłem, po tarle w lutym, marcu i 
na początku kwietnia —  w innych 
miesiącach brania są sporadycz­
ne. Miętus osiąga średnio 50 cm i 
2 kg wagi. Rozpoczyna tarło prze­
ważnie w grudniu, gdy tem peratu­
ra wody wynosi 0 —  1'C, nie po­
siada okresu ani wymiaru ochron­
nego. Jest jedynym przedstawi­
cielem ryb dorszowatych w w o­
dach słodkich. W ystępuje w rze­
kach nizinnych, w strefie przy­
brzeżnej morskich zatok i mało 
żyznych jeziorach sielawowych 
aż do krainy pstrąga. Wymagania 
jego to woda zimna, dobrze natle­
niona, głęboka i czysta, o wartkim 
nurcie, o dnie piaszczystym i żw i­
rowym z występowaniem prze­
szkód wodnych, w postaci kamie­
ni, zwalonych drzew. Żeruje naj­
lepiej nocą, gdy temperatura wo­
dy wynosi od 0 10 ‘C (przy tem ­
peraturze 15‘ C przestaje żero­

wać a gdy osiągnie 20 'C  zapada 
w letarg). Jest wyjątkowym żarło­
kiem, pustoszy tarliska ryb i nary­
bek innych gatunków —  nie po­
przestaje nalednej zdobyczy. Po­
siada znakomicie rozwinięty zmysł 
węchu. Wykorzystując te cechy za 
przynętę używamy najczęściej: 
martwą rybkę, kawałki ryb, szyjki 
rakowe, małże, żaby, jelita z drobiu, 
robaki, wątrobę bydlęcą. Najistot­
niejsze przy połowie jest wyszuka­
nie domniemanych kryjówek miętu­
sa. Najlepsze wyniki połowu można 
uzyskać od zmierzchu do północy, 
przy mocnym wietrze i ujemnej tem­
peraturze. Metoda połowu jest sto­
sunkowo prosta— stosujemy grun- 
tówkę. Brania ryby na wędkę, z 
reguły są mało zauważalne. Po za­
cięciu miętus nie stawia zbytniego 
oporu —  nie należy jednak tego 
bagatelizować i ciągnąć rybę zde­
cydowanie, ponieważ ma on ten­
dencję zmierzania do swojej pod­
wodnej kryjówki —  o zaczep w 
tych warunkach nie trudno.

J e s z c z e  ra z  
o p r z y p o n a c h  z  k e v la ru

Nadszedł chyba już czas aby 
zacząć zdecydowanie piętnować 
podsuwane klientom buble. Pro­
ducenci! —- przestańcie wprowa­
dzać do obrotu nieprzetestowane 
wyroby, szanujcie siebie i wędka­
rzy dzięki którym egzystu jecie^

Typowym przykładem bubla oka­
zały się rodzimej produkcji przy- 
pony kevlarowe (mających rzeko­
mo zastosowanie przy połowie 
ry -b  drapieżnych) o których kryty­
cznie pisałem na łamach kącika) 
“GN" —  12.06.91 r. —  okazało 
się, że miałem rację. Taką sam ą 
negatywną Opinię zawiera notat­
ka opublikowana w “W iadomo­
ściach Wędkarskich” nr 10/91.

M am 'nadz ie ję , że tym  razem 
w łaścic ie le  sklepów  w ędkar­
skich wycofa ją ze sprzedaży ten 
produkt.

C z e g o  to  lu d z ie  
n ie  w y m y ś lą ?

W jednej z książek zawarto 
stwierdzenie że węgorza podobnie 
jak szczupaka —  cytat "można ło­
wić bez haczyka, metodą "na po­
ńczochę i parasol”. Pęczek 
dżdżownic umieszcza się w wore­
czku ze starej nylo iowej pończo­
chy i u wiązuje się do żyHd Zarzuca 
się jak zwykłą wędkę W ęgorz 
chwyciwszy woreczek, nie jest w 
stanie go wypluć. Wyciąga się go z 
wody i podkłada podeń odwrócony 
parasol —  na wypadek, gdyby jed­
nak się uwolnił"— koniec cytatu

A może tak wrzucić do wody: 
koński łeb, starego barana, kalo­
sze lub worek — jak to się ma do 
idei wędkowania, osądźmy sami.

Alex,



Rada Pracownicza Lubuskich Zakładów Termotechnicznych ELTERMA 
w Świebodzinie ogłasza konkurs na stanowisko 

Dyrektora Przedsiębiorstwa.
Kandydaci przystępujący do konkursu powinni spełniać następujące warunki: 
-wykształcenie wyższe;
-staż pracy minimum 10 lat, w tym 5 lat na stanowisku kierowniczym lub 
samodzielnym;
>dobry stan zdrowia.

Oferty powinny zawierać:
-zgłoszenie do konkursu;
-kwestionariusz osobowy z fotografią;
-życiorys z opisem przebiegu pracy zawodowej;
-odpis dyplomu wraz z innymi dokumentami stwierdzającymi posiadana 
kwalifikacje i uprawnienia;
-opinia zawodowa za okres ostatnich 5 lat pracy;
-zaświadczenie o stanie zdrowia.

Oferty wraz z dokumentami z napisem na kopercie KONKURS, 
należy składać w Radzie Pracowniczej LZT ELTERMA, 

ul.Świerczewskiego 76 66-200 Świebodzin, 
w terminie 14 dni od ukazania się w prasie ogłoszenia.

O terminie i miejscu przeprowadzenia konkursu zakwalifikowani kandydaci 
zostaną powiadomieni indywidualnie.

J-jf.1!?'.___________________ ________________________________________________________________
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w Zielone] Górze, przy ul. Sikorskiego 4, 
tel. 54-05, tel/fax 67-380, telex 0433584
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S T A R E  S A M O C H O D Y  
( O L D  T I M E R S )  

r.a chodzieR A J S T O P Y
oferuje 

Nowo otw arta, 
Hurtownia 

* Zielona Góra j  
i  ul.Prosta 11 i  

Wolsztyn ; 
i  ul. Poznańska 2 ■ 

Ceny 
i  konkurencyj ne F
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ZAKŁAD PRZETWÓRSTWA
T W O R Z Y W  S Z T U C Z N Y C H

LESZEK DYLINSKI
67-200 GŁOGÓW
ul. Krochmalna 9 
tel.33-58-75

Zakład czynny 
codziennie
oprócz sobót 

od 8.00 do 15.00

P O L E C A M  

N A D K O L A  S A M O C H O D O W E Oferty -GAZETA HOWA’ 
al.fiiepodległości 22 

Zielona Góra dla 2000-ZNajtańszy 
transport 
W  B U S  

kraj i Europa
FIAT -  126p -  125p (FSO) -  UNO -127 -  ZASTAWA 
ŁADA -1300 -1500 -  Samara - POLONEZ 
SKODA -  S 100 -105 -120 -Favorit 
WARTBURG -  353 -1,3 -  DACIA 1100 
AUDI -  80 -100 (76-82) -  WOŁGA -  GAZ 
VOLKSWAGEN -  Golf (do 83) -  Yetta (do 83)
Golf (od 83) Passat (do 79) -  Passat (79-89)Passat (od 89) 
FORD -  Eskord (do 86) -  Sierra (do 89)
-  Fiesta (do 86) -  Skorpio 
VOLVO -  340 -  342 -  344 -  345 
OPEL -Kadet (do 09.84) -  Kadet (od 09.84) 
MERCEDES -115-123-124-190

SPOJLERI BŁOTNIKI do ciągnika siodłowego DAF 
SPOJLERY SAMOCHODOWE do holowania 
przyczep kampingowych 
ŁODZIE WĘDKARSKIE 2,5 mb i 4,2 mb 
BRODZIKI do kabin natryskowych różne kolory 
POJEMNIKI DO TRANSPORTU z klapą i uchwytami
o wymiarach 400X400X800 
PRZYCZEPY BAGAŻOWE do 250 kg bez podwozia 

SERDECZNIE ZAPRASZAMY

|  i  9 najstarszy zakład w ŁGOMie 
M M | |  prowadzi prace 
I f i  |  parrBuoowjE metra w warszawie

l i  l w i  6 WWIEUCZCEW ALGIERII 
W NIEMCZECH

KGHM Polsku  F&edź SA Oddział NA WĘGRZECH
Z s a B d h a d i H u c f o w y  

E € e » g 9 a § m  w  B L u M n M &

Zielona Góra 
tel. 640 - 06 wew.232 £  

I po 18.00 ' 626 - 37 a

AKUPUNKTURA
tradycyjna Maserowa
Lek. med. Grażyna Kubiak 
u!. Obrońcom Pokoju 28 
Głogóiu te!. 33-55-00 

poniedziałki, piglki 4 
godz. 16.00 -17.00 s

z a t r u d n i  p r a c o w n i k ó w  

o  w y s o k i c h  k w a l i f i k a c j a c h  

W  D ZIA LE HANDLU w y m a g a n e  w y k s z ta łc e n ie  w y ż s z o  
n k ie ru n k o w e , p o ż ą d an a  d o b ra
i mARlUETINGU ZJ!Q!om°ś« fe^ka angielskiego

M J  n 7 IA ! F  w y m a g a n e  w y k s z t a ł c e n i e
ta^&aSiiPaSa^i. W y i s z e  e k o n o m i c z n e

T A N I T R A N S P O R T  

K R A J ,  E U R O P A

samochodami:
P r z e d s i ę b i o r s t w o  P r o d u k c y j n o - H a n d l o w o - U s ł u g o w e

" U N S T E C H - I 1 P E K "  w Żarach
-  producent doskonałe] jakości 

okien plastykowych 
oferuje do sprzedaży 

po atrakcyjnych cenach

®  inżyniera (technika? mechanika ze : znajomością gospodarki remontowej 
@ inżynierów górników (chętnie z angielskim)

© spawaczy z uprawnieniami 
'lelitryków

SZYBY ZESPOLONE 
JEDN0K0M0R0WE
wykonane ze szkła floatowego

D R O D Z Y  P A Ń S T W O
z powodu bardzo trudnej sytuacji fi­
nansowej szpitala, zwracamy się do 
Państwa z prośbą o dobrowolną 
wpłatę. Pieniądze te przeznaczone’ 
będą jedynie na leczenie chorych, 
zabiegi operacyjne, materiały opa­
trunkowe itp. Pieniądze można 
wpłacać dó kasy szpitala, na ręce 
pielęgniarki oddziałowej, lekarzy 
(otrzymacie Państwo pokwitowanie) 
oraz na poczcie.

W imieniu chorych naszego szpitala 
serdeczne podziękowanie 

Dyrekcja
Konto: Wojew. Szpital w Ziel. Górze 
NBP O Zielona Gora 
nr 97026-2365-189-85

Zam ów ienia lub zapy tan ia  

prosim y k ierow ać: 

te le fony : 38-30 ,37-58 ,32-18  -  w Ż arach  

tel/fax 719-62 -  Z ielona G óra 

te lexy  43 25 61, 43 35 59, 43 23 58
AK- J353

U f f i T E C H


